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K A Z IM IE R Z  K R Z Y SZT A ŁO W IC Z  (K raków )

ZASŁUŻONY JUBILEUSZ JANOWA

W roku 1817, na podstawie wniosku Komisji 
Spraw Wewnętrznych i Policji Królestwa Pol­
skiego, Rada Administracyjna wydała dekret 
o ustanowieniu państwowej stadniny. Celem tej 
stadniny miało być zaopatrzenie stajen w Bel­
wederze w  dobry materiał koński i podniesienie 
stanu ilościowego i jakościowego koni w kraju, 
wyniszczonych w  okresie wojen napoleońskich. 
Na siedzibę nowego zakładu wybrano byłe dobra 
kościelne na Wygodzie koło Janowa Podlaskiego. 
Folwark ten położony nad Bugiem obejmował 
obszar 1,118 ha, a w  tym  650 ha użytków zielo­
nych. Pierwszym dyrektorem stadniny został 
mianowany Aleksander P o t o c k i  z Wilanowa.

Dla wyboru ofiarowanych przez cara koni wy­
słany został do Rosji koniuszy stadnin Rzewu­
skich. Po pokonaniu wielu trudności przyprowa­
dził on w  grudniu 1817 r. wybrane konie do Ja­
nowa i wtedy rozpoczęto budowę stajen dla tych 
koni i mieszkań dla służby.

Taki był początek stadniny janowskiej i dla­
tego w  tym roku obchodzone było 150 lat jej 
istnienia. W okresie tych 150 lat stadnina prze­
chodziła wzloty i upadki.

Już podczas powstania listopadowego w  1831 
roku konie z Janowa były ewakuowane w oko­
lice Miechowa i Kalisza, ale jeszcze w tymże 
roku wróciły one do Janowa bez większych strat. 
Po stłumieniu powstania dyrekcja stadniny zo­
stała rozwiązana, a stadnina janowska uległa re­
organizacji, co w  następstwie spowodowało 
ustąpienie dyrektora Potockiego.

W roku 1832 została ustanowiona Generalna 
Dyrekcja Stad z siedzibą w Janowie Podlaskim, 
w zamku biskupim. Stanowisko to objął J. D u- 
1 e w s k i, były sekretarz Potockiego. Etat koni 
został ustalony w następujących ramach: matek 
stadnych 120 sztuk, ogierów czołowych dla tych 
klaczy 8 sztuk i 192 ogiery prowincjonalne, po 
24 na każde województwo. Miały to być konie 
uszlachetnione krwią angielską i orientalną. 
Opróżnione w r. 1842 wskutek śmierci Dulew- 
skiego stanowisko inspektora stad objął Filip 
E b e r h a r d ,  bardzo dobry hodowca i facho­
wiec na europejskim poziomie. W tym czasie 
została zbudowana stajnia nazwana „czołowa” 
a w r. 1848 stajnia „zegarowa”. Oba te budynki 
są dziełem znakomitego architekta warszawskie­
go, pochodzenia włoskiego, Henryka M a r c o ­
n i e g o ,  twórcy szeregu gmachów w Warsza­
wie. Po r. 1850 kierunek hodowlany stada uległ 
wypaczeniu, ponieważ dla zwiększenia masy ho­
dowlanej w  Janowie sprowadzano ogiery cięższe, 
jak clevelandy, norfolki, kłusaki itp. Wszystkie 
te konie krzyżowano między sobą niszcząc do­
tychczasowy dorobek hodowlany. Dopiero no­
minacja A. N i e r o t h a  na stanowisko dyrek­
tora stadniny w Janowie w r. 1881 przyniosła 
pewną poprawę. Był on wielkim miłośnikiem 
konia szlachetnego, entuzjastą wyścigów kon­
nych i spowodował, że powrócono do używania 
ogierów pełnej krwi angielskiej.

W r. 1867, a więc w  reakcji za powstanie 
styczniowe r. 1863, ukazem carskim została
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wcielona stadnina w Janowie do rosyjskich stad­
nin państwowych, językiem urzędowym stał się 
język rosyjski, a etat koni w stadninie ograni­
czono do 140 sztuk.

Pierwsza wojna światowa przyniosła zupełne 
zniszczenie materiału końskiego w  stadninie, po­
nieważ wszystkie konie janowskie zostały 
w r. 1914 ewakuowano do guberni charkowskiej 
i rozmieszczone tam w różnych stadninach, skąd 
nigdy nie wróciły.

W r. 1919 został powołany Zarząd Stadnin 
Państwowych, który z miejsca zajął się organi­
zowaniem stadniny koni i stada ogierów. Roz­
poczęła się odbudowa budynków i urządzeń ho­
dowlanych, a równocześnie rozpoczęto zakup 
materiału końskiego, częściowo w byłej Austrii 
z likwidacji stadniny w Radowcach, w Instytu­
cie w Puławach, a wreszcie w r. 1920 uzupeł­
niono stan koni zakupem cennych 4 klaczy po­
chodzących ze stadniny Dzieduszyckich w Jezu- 
polu koło Halicza.

W pierwszym okresie organizacyjnym po 
pierwszej wojnie światowej Janów prowadził 
4 działy w stadninie, tj. czystej krw i arabskiej, 
półkrwi arabskiej, półkrwi angloarabskiej i dział 
pełnej krwi angielskiej, który w r. 1924 został 
przeniesiony do Kozienic.

W drugim dziesięcioleciu okresu międzywo­
jennego przyczynił się do wielkiego postępu 
w  hodowli koni arabskich ogier „Ofir” 1 uro­
dzony w r. 1932 z klaczy arabskiej Dziwa i im­
portowanego z Arabii do stadniny Sanguszków 
w Gumniskach ogiera Kuhajlan-Haifi. „Ofir” był 
najlepszym ogierem arabskim wychowanym 
w Polsce w okresie międzywojennym, a łączony 
z urodziwymi i szlachetnymi klaczami janow­
skimi dał dużo dobrego potomstwa. Także 
w  dziale angloarabskim ogier półkrwi „K redyt” 
urodzony w r. 1929 był ideałem konia wszech­
stronnie użytkowego. Cechy te silnie przekazy­
wał potomstwu i jedynie wybuch drugiej wojny 
światowej przeszkodził określeniu grupy anglo­
arabów w Janowie mianem „półkrwi janow­
skiej”.

W chwili wybuchu drugiej wojny światowej 
stadnina janowska znajdowała się w  pełnym roz­
kwicie, lecz już we wrześniu 1939 r. część bu­
dynków uległa zniszczeniu, a materiał zarodowy 
w 90% uprowadzony został przez ludność zza 
Buga.

Już w październiku 1939 r. zarząd stadniny 
przejął niemiecki Wehrmacht. Doceniając zna­
czenie i wartość koni orientalnych jako m ateriału 
hodowlanego przystąpili Niemcy natychmiast do 
odbudowy budynków, a znalezione w  terenie po­
zostawione w czasie ewakuacji wrześniowej ko­
nie zebrano w  stadninie, a także wykupiono kla­
cze znajdujące się u prywatnych właścicieli, 
a poprzednio wybrakowane z Janowa. Taki był 
nowy m ateriał wyjściowy, który po 5 latach 
w lipcu 1944 r. w związku ze zbliżaniem się 
frontu ewakuowano do Niemiec wraz z perso­
nelem polskim. Z Niemiec, gdzie stadnina prze­

1 P a trz  W szechśw iat 3, 1967, ok ładka do art. E. Skorkow - 
skiego pt. Dlaczego polska hodowla kon i arabskich przo­
d u je  w  świecie?

bywała w okolicach Hamburga do jesieni 1946 
roku, wróciła do Polski. Ponieważ Janów nie był 
jeszcze odbudowany po ostatnich działaniach 
wojennych, stadnina została ulokowana chwilo­
wo w poznańskim, skąd wróciła do Janowa do­
piero w r. 1950. M ateriał hodowlany klaczy, ura­
towany prawie w całości, był pokryty ogierami, 
synami „Ofira”, „Wielkim Szlemem” i „Witra­
żem”. Potomstwo tych klaczy postawiło od razu 
stadninę na poziomie jednej z najlepszych orien­
talnych w Europie i w Ameryce. W r. 1957 za­
kupiono w Tiersku (ZSRR) ogiera czystej krwi 
arabskiej „Negatyw”, wnuka Skowronka sprze­
danego w  r. 1913 do Anglii, gdzie w stadninie 
Crabbet zasłynął jako „najlepszy ogier świata”.

Po tych kilkakrotnych stratach w  materiale 
hodowlanym, niezrozumiałe się staje, jakie były 
przyczyny, że konie janowskie osiągnęły z po­
wrotem poziom, który je stawia w rzędzie naj­
lepszych.

Jedną z tych przyczyn są warunki agrologicz- 
ne. Jest w Janowie swoisty mikroklimat i jakieś 
mikroelementy w janowskiej glebie, które spra­
wiają, że rosnące tam na łąkach i pastwiskach 
rośliny mają specyficzny zapach, a każdy listek 
zerwany na tamtejszych łąkach i roztarty na 
dłoni wydziela odurzający aromat ziela leczni­
czego. Jedyną plagą są komary i muszki, które 
w czerwcu każdego roku występują w olbrzy­
mich ilościach, atakując nozdrza, oczy i uszy tak 
ludzi jak i koni. Trwa to około 3 tygodni. Ta 
agresja owadów była powodem, że w okresie 
międzywojennym szukano innego miejsca dla 
stadniny, ale szczęśliwie się stało, że takiego nie 
znaleziono.

Drugą przyczyną powodzenia hodowlanego są 
ludzie obsługi. W Janowie nie ma właściwie lu­
dzi obcych. Od 150 lat ci ludzie tam są; obsługa 
obecna to potomkowie tych pierwszych. Wszyscy 
są wierni tym  samym zasadom opieki i pielęgna­
cji koni, przekazywanym z pokolenia na poko­
lenie. Dla nich koń to członek własnej rodziny, 
a źrebię, to jakby własne dziecko. Przykładem 
koniuszy Walery T u r o b i ń s k i ,  który skaza­
ny na zesłanie za udział w powstaniu r. 1863, 
wrócił w r. 1917 do Janowa, nadal pełnił swoje 
obowiązki koniuszego. Zmarł w r. 1920 w bardzo 
sędziwym wieku w chwili, gdy wydawał koniom 
obrok w stajni zegarowej. Drugim takim przy­
kładem przywiązania do koni jest st. masztalerz 
Jan  Z i n i e w i c z ,  który na ulicach Drezna 
w nocy z 13 na 14 lutego 1945, w czasie nalotu 
superfortec amerykańskich, z narażeniem włas­
nego życia uratował dla polskiej hodowli ogiery 
Witraża i Wielkiego Szlema trzymając je za 
uzdy przez cały czas nalotu. Wartość tych ludzi 
ocenili Niemcy, którzy ewakuując stadninę 
w r. 1944 zabrali też ludzi, którzy bez wielkiego 
przymusu poszli z końmi aż pod Hamburg, po­
nieśli trudy wędrówki znad Bugu aż po Łabę, 
skąd wrócili dopiero w  r. 1946.

Ten krótki szkic historyczny uzasadnia fakt, 
że władze zaprojektowały, aby 150 rok istnienia 
stadniny w Janowie uczcić uroczystością jubi­
leuszową. Ustalono, że uroczystość odbędzie się 
w niedzielę 13 sierpnia 1967 r. na okólniku w Ja ­
nowie. Program uroczystości był następujący.
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O godz. 10 rano po przemówieniu ministra 
K u h 1 a pokazano w ręce 68 koni, podając przy 
każdym przez megafony nazwę, jego zalety 
i wady. Potem masztalerze ze stada ogierów 
w Gnieźnie wykonali piramidę na 3 ogierach. 
Masztalerze ze stada w  Bogusławicach wykonali 
pocztę węgierską; 5 mastalerzy ubranych w stro­
je juhasów węgierskich na 10 koniach, każdy na 
dwóch, pokonując przeszkody w pełnym galopie, 
zademonstrowało pełną sprawność ludzi i koni. 
Następnie odbył się pokaz jazdy amazonek, dwie 
ubrane w bardzo długie i szerokie suknie, cylin- 
derki na głowach, trzecia po męsku. Potem kon­
kurs hippiczny, w  którym wzięli udział najlepsi 
jeźdźcy, na bardzo ładnie zrobionych przeszko­
dach, dostosowanych do specyficznych warun­
ków, wysokości 170 cm w formie studni z żura­
wiem, paszników leśnych itp. Kadryl wykonany 
przez 21 jeźdźców ze stada ogierów w Starogar­
dzie bardzo się podobał dzięki barwnym korowo­
dom. Potem pokazano ujeżdżanie konia, a wresz­
cie na zakończenie różnego rodzaju zaprzęgi od

Ryc. 1. O g ie r „N eg aty w ” u r . 1945 (N aseem  od T a ra sz - 
czy po E nw erB ey ) w  T ie rsk u  (ZSRR)

pojedynki aż do siódemki. Zaprzęgi jednolite ty ­
pem i maścią wzbudziły zachwyt widzów, a gdy 
w  ostatnim okrążeniu przejechały galopem do­
tykając prawie brzuchami ziemi, brawa i oklaski 
osiągnęły szczyt nasilenia. Uroczystość zakoń­
czyła się o godz. 14,30.

Publiczność zgromadziła się bardzo licznie, 
ludności krajowej około 15 tysięcy osób, a z za­
granicy paręset. Wśród gości zagranicznych re­
prezentowani byli Szwedzi, Norwegowie, Duń­
czycy, Holendrzy, Anglicy, Niemcy z NRD 
i z NRF oraz obywatele Stanów Zjednoczonych 
Ameryki. Na parkingu było ponad tysiąc samo­
chodów, w tym  kilka ze znakiem CD, i autokar 
Orbisu, który przywiózł 40 gości z NRF.

Na zakończenie dwie ciekawostki z wędrówki 
ewakuacyjnej. W drodze powrotnej do Janowa 
po czteroletnim pobycie w  poznańskim konie zo­
stały załadowane na wagony kolejowe i po 
4-dniowej podróży wyładowane na stacji w Bia­
łej Podlackiej, oddalonej 25 km od Jano­
wa. Był 31 października 1950 r. godz. 15. 
Mrzawka, zimno, pochmurno, a już o godz. 
16 zupełnie ciemno, Po wyładowaniu koni 
z kilku wagonów natychmiast odprowadzano

Ryc. 2. S ta jn ia  czołow a zbudow ana  w  ro k u  1841

je pieszo do Janowa, tak dla uchronienia 
koni przed zmarznięciem, jak też d la ' unik­
nięcia trudności transportowych. Pierwsze po­
szły 4 ogiery czołowe pod jeźdźcami. Ogie­
ry  zmęczone podróżą kolejową — 4 dni 
w wagonach bez ściółki i przy bardzo skąpym 
zapasie siana — szły zmarznięte, głodne w tę 
zupełnie ciemną noc, noga za nogą. Na szóstym 
kilometrze przed Janowem, bez żadnej widocz­
nej dla człowieka przyczyny, ogier „Waćpan” 
urodzony i wychowany w Janowie nagle zaczął 
rżeć, szarpać się i wyrywać do przodu. Począt­
kowo jeźdźcy nie wiedzieli, co mu się stało. Rwał 
tak do samej stajni w Janowie i dopiero tam się 
uspokoił. Teraz dopiero obsługa go zrozumiała, 
„Waćpan” poznał, że po 6-letniej tułaczce wraca 
„do domu”.

Równocześnie wróciły do Janowa klacze, uro­
dzone i wychowane w Janowie a także takie, 
które urodziły się i wychowały poza Janowem. 
Klacze dochodziły do Janowa w nocy między 
godz. 23. a 3. nad ranem. Światła elektrycznego 
jeszcze wtedy w Janowie nie było. Stawiało się 
klacze w  boksach kolejno jak przychodziły. Na­
stępnego dnia rano wypuszczono je ze stajen do 
pojenia. Koryta do pojenia były przed każdą 
stajnią. Stare klacze janowskie po wyjściu ze 
stajen, zatrzymały się na wybiegu popatrzyły na

Ryc. 3. K on ie  p rzy  og n isk u  ch ro n ią  się  p rzed  a g re s ją  
m uszek  (zd jęcie  z ro k u  1936)

9*



lewo i na prawo i podeszły stępem do koryta 
z wodą. Napiły się wody, znowu patrzyły na 
wszystkie strony i stępem wróciły do stajni 
i w  ogóle zachowały się tak, jak gdyby to robiły 
wczoraj, przedwczoraj, bez żadnej przerwy. Kla­
cze, które przyszły do Janowa po raz pierwszy, 
wybiegły z rżeniem ze stajen, biegały po wy­
biegu, bały się podejść do koryta, nie chciały pić

wody, a wreszcie nie chciały się dać zapędzić 
do stajni. Różnica w  zachowaniu się tych dwóch 
grup klaczy była tak widoczna, że zwróciła uwa­
gę obsługi. Klacze janowskie były „u siebie 
w  dom u”, dla reszty Janów był obcy. Oba te 
momenty dowodzą, że konie, zwłaszcza rasy 
orientalnej, posiadają silnie rozwiniętą pamięć 
i orientację terenową.

A H M E D  A. D A R D IR  (K air) *

BOGACTWA KOPALNE EGIPTU

Z jed n o czo n a  R ep u b lik a  A ra b sk a  (Z R A ), o p o ­
w ie rz c h n i oko ło  1 000 000 k m 2, z a jm u je  w  pó łn o cn o -  
w sch o d n ie j A fr y c e  w sch o d n ią  część S a h a ry  (P u s tyn ia  
L ib ijs k a  i A ra b ska ) z  w ie lk ą  oazą w z d łu ż  N ilu  oraz 
w  A z ji  p ó łw y se p  S y n a j. T e re n a m i za m ie s z k a ły m i są 
ty lk o :  d o lina  N ilu , w y b rze że  M orza  Ś ró d z iem n eg o , s tr e ­
fa  k a n a łu  S u esk ieg o  oraz n ie lic zn e  oazy ro zsiane  na  
p u s tyn ia ch  L ib i js k ie j  i N u b ijs k ie j ,  a ta k ż e  n a  W y ż y ­
n ie  S y n a j (ryc. 1), co s ta n o w i n ieca łe  4°lo obszaru  
E g ip tu  (38 000 k m 2).

N a obszarze  E g ip tu  w y s tę p u ją  p r e k a m b r y js k ie  s k a ły  
m a g m o w e  i m e ta m o r fic zn e  o raz u tw o ry  m ło d sze: od  
p e rm u  (p e rm o -tr ia s) aż do czw a rto rzęd u . N ie k tó re  
z  su ro w có w  m in e ra ln y c h  i sk a ln y c h , w y s tę p u ją c e  na  
ob sza rze  E g ip tu , b y ły  e k sp lo a to w a n e  ju ż  za  czasów  fa ­
rao n ó w  i pó źn ie j, g d y  E g ip t s ta ł się p ro w in c ją  r z y m ­
ską.

W iadom ości o p o sz u k iw a n ia c h  su ro w có w  k o p a ln y ch  
w  E g ipc ie  pochodzą  sp rzed  6000 la t. W  ty m  w czesn y m  
o k re s ie  cy w ilizac ji E g ip c ja n ie  rozpoczęli szczególn ie  
in te n sy w n e  p o szu k iw an ia  z ło ta , k tó reg o  obecność 
s tw ie rd zo n o  w  ży łach  k w a rc o w y c h  w e  W schodn ie j 
P u s ty n i.

Z a p ie rw sz ą  m a p ę  g ó rn iczo -geo log iczną  m o ż n a  u w a ­
żać zach o w an ą  n a  p a p iru s ie  m ap ę  s ta ro e g ip sk ie j k o ­
p a ln i zło ta. N a  m a p ie  te j  z o s ta ły  w yzn aczo n e  „cze rw o ­
n e  p a g ó rk i” i  „cza rn e  s k a ły ”. S ą  to  p rzy p u szcza ln ie  
sk a ły  g ra n ito w e  i p rzeo b rażo n e  sk a ły  w u lk an icz n e . 
N a  m a p ie  te j w yznaczono  ró w n ież  p o ło żen ie  z ło to n o ś­
n y ch  ży ł k w arco w y ch .

D la  u z y sk a n ia  z ło ta  ek sp lo a to w a n o  w  s ta ro ż y tn y m  
E g ipc ie  lic zn e  ży ły  k w arco w e , z a w ie ra ją c e  te n  sz la ­
ch e tn y  m e ta l. N iezn an e  są  n ie m a l d z is ia j n a  obszarze  
E g ip tu  z ło tonośne  ży ły  k w a rc o w e , k tó re  -nie b y ły b y  
e k sp lo a to w a n e  w  p rzesz łośc i p rzez  s ta ro ż y tn y c h  E g ip ­
c jan . N ie m a ją c  do dy sp o zy c ji w spó łcześn ie  u ży w an y ch  
d iam e n to w y c h  n a rz ę d z i do p ro w a d z e n ia  w ie rc e ń  an i 
m a te r ia łó w  w y b u ch o w y ch , b o g a ty  w  zło to  k w a rc  w y ­
do b y w an o  n ie  ty lk o  n a  p o w ie rzch n i, lecz  ta k ż e  s to ­
su ją c  p o d z iem n e  ro b o ty  górn icze.

Z ło tonośny  su ro w iec  k w a rc o w y  m ie lo n o  n a  m ie jscu  
w  m ły n ao h  k am ie n n y c h , u ż y w a ją c  do teg o  ce lu  sk a ł 
d io ry to w y ch  i w u lk an icz n y ch  (ryc. 2). S p ro szk o w an y  
m a te r ia ł  sk a ln y  p rz e p łu k iw a n o  w o d ą  n a  m isach  u z y ­
sk u ją c  d z ięk i du że j ró żn icy  c ięż a ru  w łaśc iw eg o  z ło ta

* S typendysta  p rzebyw ający w  Polsce w  1967 r .  (w K a­
tedrze Geologii K opalnianej A kadem ii G órniczo-Hutniczej 
w  K rakow ie, pozostającej pod kierow nictw em  prof. R. K ra ­
jew skiego, w k tó re j zapoznaw ał się z m etodyką poszukiw ań 
i zasadam i dokum entacji złóż surow ców  m ineralnych).

i k w a rc u  w y so k ą  k o n c e n tra c ję  z ło ta , k tó r e  n a s tę p n ie  
to p io n o  za pom ocą d m u ch aw . W e W schodn ie j P u s ty n i 
zaohow ały  s ię  ś la d y  d a w n y c h  ro b ó t gó rn iczych , zw ały  
p rz e p łu k a n y c h  p ia sk ó w  k w arco w y ch , a w  pob liżu  s ta ­
ry c h  k o p a lń  z ło ta  re s z tk i m łynów  k am ien n y ch , n ie raz  
do b rze  zachow ane. W  je d n e j z m ie jscow ośc i położnej 
n a  ty m  o b sza rze  a u to r  z b ie ra ł p ró b k i k w a rc u  z a w ie ra ­
ją c e  k ilk a n a śc ie  g ra m ó w  z ło ta  n a  tonę.

R ów nież  ró ż n e  k a m ie n ie  sz lach e tn e , w ysoko  ce ­
n io n e  p rzez  E g ip c jan  od d aw n a  by ły  w y d o b y w an e  
w  s ta ro ż y tn y m  E gipcie. W ym ien ić  tu  na leży  k a rn eo le  
(o d m ian a  cha lcedonu ) i a m e ty s ty  (odm iana k w arcu ) 
o raz  lap is  la zu li, m a la c h it, b e ry l, o liw in  i tu rk u s . B ery l 
zw an y  „eg ip sk im  szm arag d em ” w y d o b y w an o  z p eg m a- 
ty tó w  w y s tę p u ją c y c h  w e  W schodn ie j P u s ty n i. C hryzo- 
li t, b ęd ący  sz lach e tn ą  o d m ian ą  o liw in u , w ydo b y w an o  
n a  w y sp ie  św . J a n a  (St. Jo h n  Is łan d ), położonej n a  
M orzu  C zerw onym . T u rk u sy  w y d o b y w an o  g łów n ie  na  
p ó łw y sp ie  S y n a j.

W iadom o, że w  o k re s ie  rz y m sk im  (od 30 ro k u  
p . n . e.) w y d o b y w an o  w  E g ipc ie  g a le n ę  (PbS) d la  o trz y ­
m y w a n ia  o łow iu. A u to r  o d k ry ł w  1964 r . w  W ad i G a - 
su s  b lisk o  S a fa g a  m a łą  z a rzu co n ą  k o p a ln ię  ga leny . 
D obrze  zach o w an e  n a p isy  wskaizmją, że b y ła  o n a  ju ż  
czy n n a  za  czasów  fa rao n ó w .

R zy m ian ie  k o n ty n u o w a li g ó rn icze  p ra c e  n a  te re n ie  
E g ip tu , n a  co w sk a z u ją  zach o w an e  w  n ie k tó ry c h  m ie j­
scach  n a p is y  ła c iń sk ie  obok daw n y ch  eg ipsk ich . P rz y ­
k ła d e m  m oże być o d k ry ta  p rzez  a u to ra  sitara k o p a ln ia  
m ie d z i w  B ir  W asif.

Do n a jw a ż n ie jsz y c h  su ro w có w  m in e ra ln y c h  obecn ie  
ek sp lo a to w an y ch  w  E g ip c ie  n a le ż ą : r o p a  n a f t o w a ,  
f o s f o r y t y ,  r u d y  ż e l a z a ,  w ę g i e l ,  r u d y  
m a n g a n u ,  s ó l  k a m i e n n a ,  g i p s  i  a n h y ­
d r y t  o ra z  r u d y  c y n k u  i o ł o w i u .

R o p ę  n a f t o w ą  o d k ry to  w  E g ipcie  p rz e d  s ie ­
d em d z ies ięc iu  la ty  w  R as G em sa. P óźn ie j n a s tą p iły  
d a lsze  o d k ry c ia  w e  W schodn ie j P u s ty n i, w  Z atoce  
S u e sk ie j i n a  p ó łw y sp ie  S y n a j. N a jw ięk sze  z n ic h  sk u ­
p io n e  s ą  po  obu s tro n a c h  Z a to k i S u esk ie j. O becna  ro cz ­
n a  p ro d u k c ja  w y n o si p o n ad  sześć m ilio n ó w  ton . 
W  o s ta tn ic h  la ta c h  d o k onano  o d k ry ć  now ych  dużych  
złóż ro p y  n a fto w e j w  o b sza rze  M orza  C zerw onego  i n a  
w y b rzeżu  M orza Ś ródziem nego , co n ie w ą tp liw ie  znacz­
n ie  zw ięk szy  o b ecn ą  e k sp lo a ta c ję  te g o  w ażn eg o  en e rg e ­
ty czn eg o  i chem icznego  su ro w ca  (ryc. 3).

F o s f o r y t y ,  ek sp lo a to w an e  od 1902 r . w  re jo n ie  
M orza  C zerw onego  m ięd zy  Q use ir i  S a fa g a  o raz  w  do ­
lin ie  N i l u ,  s ta n o w ią  d ru g ie  w ie lk ie  bogactw o  k o p a lin  
w  E g ipcie  (ryc. 4). S ą  to  u tw o ry  pochodzen ia  m orsk iego
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R yc. 1. M apa  E g ip tu

w ie k u  k redow ego . R oczna p ro d u k c ja  p o n ad  550 000 to n  
s ta w ia  E g ip t n a  szó s ty m  m ie jscu  w  św ia to w e j p ro ­
d u k c ji fo s fo ry tó w  p o  S ta n a c h  Z jednoczonych , M aroko , 
Z w iązku  R adz ieck im , T u n ez ji i  w y sp ie  N a u ru  (na 
O ceanie  S poko jnym ). Z łoża fo sfo ry tó w , d o tąd  n ie  
ek sp lo a to w an e , zn an e  są  ró w n ież  z P u s ty n i Z achodn ie j 
d z  pó łw y sp u  S y n a j. O becn ie  o p raco w u je  się  p lan y  
w zm ożonej e k sp lo a ta c ji fo s fo ry tó w  z obszaru  M orza 
C zerw onego i d o liny  N ilu .

Z łoża r u d  ż e l a z a  w y s tę p u ją  n a  pó łnocny  w schód  
od  oazy B a h a r ia  w  Z achodn ie j P u s ty n i i w  środkow ej 
części P u s ty n i W schodn ie j. G łów nym  m in e ra łe m  k re -  
dow o-trzec io rzędow ych  złóż b a h a ry jsk ic h  je s t  hem a- 
ty t  (Fe 2 0 3), tw o rzący  p o k ła d y  o m iąższośc i około  15 
m e tró w  (z w trą c e n ia m i k w arcy tó w ). Z asoby  ty ch  złóż 
oblicza się n a  250 m ilio n ó w  to n , p rz y  czym  p ro w ad zo n e  
dalsze  poszuk iw aw cze  p ra c e  geologiczne ro k u ją  n a ­
d z ie je  n a  o d k ry c ie  d a lszy ch  złóż ru d  że laza  n a  ty m  
obszarze.

P rzy g o to w y w an a  e k sp lo a ta c ja  m a  w ynosić  około 
6000 to n  roczn ie . P la n u je  s ię  p rzep ro w ad zen ie  lin ii k o ­
le jo w e j, o d ługości 250 k m , d o  H e lu an u , gdzie  z n a jd u je  
się o śro d ek  p rzem y słu  hu tn iczego .

P re k a m b ry js k ie  ru d y  żelaza, zbliżone sw ym  c h a ra k ­
te re m  do złóż p ó łn o cn o -am ery k ań sk ich  n a d  jez io rem  
G órnym , znane  są  z p ię tn a s tu  m iejscow ości w  są s ied z ­
tw ie  Q useir (ryc. 5). R u d am i że laza  są  m a g n e ty t (FegOi) 
i  h e m a ty t, o śred n ie j zaw arto śc i w  złożu 40*/o F e 2 Og. 
Z asoby  tego  obszaru  ob licza  s ię  n a  60 m ilionów  to n .

Do 1958 r . n ie  znano w  E g ipcie  złóż w ę g l a  o z n a ­
czen iu  gospodarczym . In te n sy w n ie  p ro w ad zo n e  p o szu ­
k iw a n ia  w  d o lin ie  N ilu , w  Z achodn ie j P u s ty n i w  Z a ­
toce S u esk ie j i  n a  pó łw ysp ie  S y n a j d a ły  ju ż  pozy tyw ne 
re z u lta ty . (P rzygotow ana e k sp lo a tac ja  w ęg li w iek u  ju ­
ra jsk ieg o  n a  pó łw ysp ie  S y n a j (M aghara) m a dać  roczną  
p ro d u k c ję  150 000 ton , co zaspoko i lo k a ln e  po trzeby .

G łów ne złoża r u d  m a n g a n u  z n a jd u ją  s ię  n a  
pó łw ysp ie  S y n a j w  są s ied z tw ie  U m  B ogm a. T w orzą  
one soczew ki w  sk a ła c h  do lom itow ych  w iek u  k a rb o ń -  
skiego. E k sp lo a tac ja  ty ch  złóż d a tu je  się  od 1918 r.

S ó l  o trzy m u je  się p rz e z  ew ap o rac ję  w ody  m o rsk ie j 
w  sa lin ach  n a  w ybrzeżu  M orza Ś ródziem nego, w  oko­
licach  A lek san d rii, M a tru h  i R osetty . R oczna p ro d u k ­
c ja  ty c h  sa lin  w y n o si około p ó łto ra  m ilio n a  ton .

T a l k  z n a jd u jący  zasto sow an ie  w  p rzem y śle  g u m o ­
w ym , p ap ie rn iczy m , kosm etycznym , ch em iczn o -fa rm a-
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s ia rczan y  w a p n ia : g i p s  (CaSC> 4 • 2H aO) i a n h y d r y t
(C a S 0 4), w y s tę p u ją c e  w  sk a ła c h  w ie k u  m ioceńsk iego  
(ryc. 6 ). R oczna p ro d u k c ja  w y n o si p o n ad  350 000 ton. 
P o d o b n e  u tw o ry  w y s tę p u ją  ró w n ież  w zd łuż  w ybrzeży  
M orza C zerw onego . Z łożom  ty m  to w arzy szy  ró w n ież  
s ia rk a , k tó ra  lo k a ln ie  b y ła  ek sp lo a to w an a .

W e W schodn ie j P u s ty n i w y s tę p u ją  złoża r u d  
c y n k u  i o  ł  o  w  i u  (ryc. 7). P ro d u k c ja  ty c h  m e ta li 
(g łów nie  cynku) w y n o si około 2 0 0 0  to n  roczn ie , p rz e ­
w id u je  się  je d n a k  w y d a tn e  zw iększen ie  w ydobycia  
ty c h  ru d .

Z asoby  eg ip sk ich  s u r o w c ó w  s k a l n y c h ,  o b e j­
m u jący ch  su ro w ce  b u d o w lan e  o ra z  z n a jd u ją c e  zasto ­
so w a n ie  w  h u tn ic tw ie  i w  p rzem y śle  cem en tow ym ,

Ryc. 2. M łyn k a m ie n n y  -używ any za czasów  fa ra o n ó w  
do m ie len ia  zło tonośnego  k w a rc u

i i

W B m * i|
R yc. 5. P o k ła d o w e  złoże ru d  żelaza (ciem ne sm ugi) ro z ­
c ią g a ją c e  się  n a  s e tk i  m e tró w  w  W ad i e l D ab b ah  w e  

W schodn ie j P u s ty n i

Ryc. 3. O bóz geo log iczny  n a  b rz e g u  M orza  C zerw onego

ceu ty czn y m , w łó k ien n iczy m  i c e ra m ic z n y m  w y d o b y ­
w a n y  je s t  w  dw óch  g łów nych  m ie jsco w o śc iach  W scho­
d n ie j P u s ty n i: H a m a ta  i E l D a rh ib . Z łoże tego  su ro w ca  
m in e ra ln eg o  p o w sta ło  w  w y n ik u  h y d ro te rm a ln e g o  
p rz e o b ra ż e n ia  p re k a m b ry jsk ic h  sk a ł w u lk an icz n y ch . 
R oczna p ro d u k c ja  w y n o si o ko ło  25 000 to n .

N a  p ó łw y sp ie  S y n a j (R as M alaab) e k sp lo a to w an e  są

Ryc. 4. G ru p a  geologów  e g ip sk ich  k a r tu ją c a  w y s tę p o ­
w a n ie  fo s fo ry tó w  w  o b sza rze  Q u se ir

Ryc. 6 . W y lo t sz to ln i s ta re j  k o p a ln i o łow iu  i cynku  
w śró d  sk a ł P u s ty n i ■wieku m ioceńsk iego

R yc. 7. G ru b e  p o k ła d y  g ip su  p rz e c ię te  u skok iem
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są  o lb rzym ie. P ro d u k c ja  w  1965 r . (w m 3) o b e jm u je  
m . in .: w ap ie n ie  —  3 000 000, p ia s k i — 2 000 000, żw i­
ry  — 2 000 000, b aza lty  — 918 000, g liny  — 431 000, 
g ra n ity  — 233 000, p ia sk o w ce  — 216 000.

R oczna p ro d u k c ja  k a o l i n ó w ,  eksp lo a to w an y ch  
n a  p ó łw y sp ie  S y n a j, w y n o si około 50 000 to n  p rzy  
z aw arto śc i 40'!)/o A I2 O 3 . O d k ry te  w e  W schodniej P u ­
s ty n i złoże s je n itu  n efe linow ego  (nefe lin : g lin o -k rze - 
m ian  sodu) p rzy p u szcza ln ie  m oże s tan o w ić  źródło  
o trzy m y w an ia  g lin u  (Al).

Z in n y ch  su row ców  m in e ra ln y c h  E g ip tu  n a  uw agę 
z a s łu g u ją  złoża s ia rczk o w y ch  r u d  m i e d z i ,  w y ­
s tęp u jący ch  ra z e m  z cynikiem  w e  W schodn ie j P u s ty ­
ni. In te n sy w n ie  b y ły  o n e  ek sp lo a to w an e  w  la ta c h  
1959— 1962; n ie k tó re  z n ic h  w y d o b y w an e  b y ły  już 
w  czasach  fa rao n ó w .

P rócz  z ł o t a ,  k tó re g o  obecn ie  n ie  w yd o b y w a się 
w  E gipcie  w obec w y c z e rp a n ia  się  d a w n ie j ek sp lo a ­
to w an y ch  złóż, zn an e  są  w  E g ipcie  n iew ie lk ie  złoża 
i 1 m  e n  i t  u (w y stęp u jąceg o  ra z e m  z m ag n e ty tem

w  sk a łach  gab ro w y ch  W schodniej P usty n i), m i k i  
(w erm ik u litu ) i a z b e s t u ,  g r a f i t u ,  c h r o m i t u ,  
m a g n e z y t u ,  p o m ija ją c  m nie j w ażne , m ało  zbadane  
i do tąd  n ie  ek sp loa tow ane .

Z je z io ra  W adi E l N a tro n  w  Z achodn ie j P u s ty n i w y ­
d o b y w a s ię  roczn ie  koło  3 000 to n  n a t u r a l n e j  s o ­
dy (m in e ra ł na tro n  cz. na try t). W  do lno trzecio rzędo- 
w y ch  łu p k a c h  s tw ie rd zo n o  n ieznaczne  ilości a z o t a ­
n ó w ,  k tó re  lo k a ln ie  u ży w an e  są p rz e z  ludność , zw ła­
szcza w  do lin ie  N ilu , ja k o  naw óz  n a tu ra ln y .

G dy p rz e d  k ilk u d z ies ięc iu  jeszcze la ty  E g ip t ucho­
dził za  k ra j  pozbaw iony  n iem al zupe łn ie  surow ców  
m in e ra ln y ch , in ten sy w n ie  p ro w ad zo n e  b a d a n ia  geolo­
giczne , zw łaszcza w  o s ta tn ich  la ta c h , p rzy n io s ły  p o ­
zy ty w n e  re z u lta ty , w y k azu jąc  obecność w ie lu  u ży tecz­
n y ch  k o p a lin , w ażn y ch  d la  różnych  gałęz i p rzem y słu  
i u zy sk an ia  sam odzie lności gospodarczej.

T łum aczy ł K . M aśla n k iew icz

M A R IA  D Y M IŃ SK A  (K raków )

HERBATA I KAWA — JEDEN Z POW ODÓW  ODKRYCIA AMERYKI

N ie  w szyscy  w iem y  o ty m , że h e rb a ta  i k a w a  p ra w ­
dziw a, te  n ieod łączne  d la  n as n a  co dzień  n ap o je , by ły  
k iedyś ce lem  d a lek ich  w y p ra w  m o rsk ich  w ie lu  ludzi. 
T ak ą  w ła śn ie  w y p ra w ą  b y ła  w y p ra w a  pod  w odzą 
K rzy sz to fa  K o l u m b a .  G łów nym  celem  te j  w y p ra ­
w y  ibyło d o ta rc ie  ja k  n a jk ró ts z ą  d rogą  do  A zji w schod ­
n ie j, k tó ra  b y ła  d o staw cą  ro ś lin  k o rzennych , używ ek 
ta k ic h  ja k : k a w a  d h e rb a ta  i  w ie lu  ro ś lin  lek a rsk ich . 
N a jk ró tsz a  d roga  w io d ąca  n a  w schód  b y ła  odcię ta  
p rzez  A rab ó w  i T u rk ó w  (u p ad ek  K o n stan ty n o p o la  
1453 r.). N ależało  szu k ać  in n e j drog i. K rzysz to f K o­
lum b , w  o p a rc iu  o ów czesny  s ta n  w iedzy , k tó ry  tw ie r ­
dził, że ziem ia  je s t  k u lis ta , w y c iąg n ą ł w n iosek , że do 
A zji w sch o d n ie j trz e b a  p ły n ąć  n a  zachód p rzez  W yspy 
K a n a ry jsk ie ; a  s ta m tą d  ja k ie  4500—5000 k m  do A zji 
w schodn ie j.

Z ty m  p ro je k te m  K olum b  zw róc ił się  do k ró lo w ej 
I z a b e l i  k a s ty lsk ie j i k ró la  F e r d y n a n d a  a r a ­
gońskiego, z k tó ry m  z a w a rł u m ow ę o sfin an so w an ie  
w y p raw y . W y p raw a  ta  doszła  d o  s k u tk u  w  ro k u  1492, 
a  e fek tem  je j b y ło  o d k ry c ie  now ego ląd u , k tó ry  od 
tw ó rcy  p ie rw sze j m ap y  — A m erigo  V e s p u c c i  (1507) 
zo sta ł n a z w a n y  A m ery k ą . O d k ry c ie  tego  lą d u  spow o­
dow ało  ze tk n ięc ie  się  E u ro p y  z k u ltu ra m i dw u  p a ń s tw : 
M ajów  (w  1519 r . p o d b ite  p rzez  C o r t e z a )  i Ink ó w  
(w  1535 r .  p o k o n an e  p rzez  P  i z a  r  r  o). W y p raw a  ta  
p rzy n io s ła  w ie le  o d k ry ć  no w y ch  ro ś lin , lecz  n ie s te ty  
n ie  p rzy n io s ła  ze sobą a n i h e rb a ty , an i k aw y . L udność  
ta m te jsz a  k o rz y s ta ła  z in n y c h  g a tu n k ó w  ro ś lin , o raz  
z ich  p rze tw o ró w  o dużej zaw arto śc i ko fe iny  i te o b ro ­
m iny  — ja k  P asta  G uarana  i n as ien ie  k a k a o ; obok nich  
sto sow ała  ja k o  uży w k i ró w n ież  ty to ń  i liśc ie  koka.

S e m e n  Cacao  — n as ien ie  k ak ao

S ą  to  n a s io n a  n iew ie lk ieg o  (6 — 12 m) d rzew a T heo -  
brom a Cacao  —  k ak ao w ca . D rzew o  to  m a  k ró tk o -o g o n - 
kow e sz ty w n e  i o w a ln e  liśc ie , k w ia ty  p ięc io k ro tn e  
czerw one. O w oce m a ją  k sz ta łt  o g ó rk o w aty , b a rw y  od

cy trynow ożó łte j do ciem noczerw onej. W ew n ą trz  ow o­
ców  z n a jd u ją  się n a s io n a  b ia łe , lub  b ia ło różow e p o k ry ­
te  śluzem , w  ilości 40—70. Ś w ieże n a s io n a  są  w  p rz e ­
k ro ju  b ia łe  z  różow ym i lu b  fio le to w y m i ży łk am i; w ie l­
kości m igdałów . N asiona  m a ją  sm a k  c ie rp k o -g o rzk a - 
w y  i są  bezw onne. C h a ra k te ry s ty c z n ą  b ru n a tn ą  b a rw ę , 
sw o is ty  k ak ao w y  zap ach  i łag o d n y  sm a k  u z y sk u ją  do­
p ie ro  po sfe rm e n to w a n iu  i w ysuszen iu .

Ryc.

D rzew o to  ro śn ie  dziko w  A m eryce  Ś rodkow ej. H o­
d ow ane  je s t  obecnie w  B razy lii, W enezueli, K o lum bii, 
n a  C e jlon ie , Jaw ie , S u m atrze , w  N ig erii i  n a  Z ło tym  
W ybrzeżu.

Z n a s io n  k a k a o  p rz e z  w y tło czen ie  o trzy m u jem y  m a ­
sło k ak ao w e  — B u tty r u m  Cacao  i  w y tło k i, k tó re  n a ­
s tęp n ie  p ro szk u je  się  celem  o trzy m an ia  k a k a o  ja d a l­
nego. Ł u p in y  ow ocow e służą  ja k o  su row iec  do o trzy ­
m y w an ia  th eo b ro m in y  ze w zg lędu  n a  dużą je j za ­
w arto ść . N ie m ów iąc  ju ż  o p raw d z iw e j czekoladzie , 
k tó rą  o trzy m u je  się  p rzez  rozgn iecen ie  w y łu sk an y ch  
z łu p in e k  nasion  ro zg rzan y m i w a lcam i n a  d e lik a tn ą  
je d n o ro d n ą  m iazgę —  m asę  k ak ao w ą , k tó rą  m iesza  
się  z c u k re m  i p rz y p ra w a m i a ro m aty czn y m i (w an ilia , 
b a lsam  p e ru w ia ń sk i, benzoes), p rz e ra b ia ją c  n a  m asę  
ja d a ln ą  — czekoladę.

1. T heobrom a cacao  L . 1 — n a s ie n ie , 2 —  p rzek ró j 
p rzez  owoc, 3 — owoc
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Teobromina Kofeina

P a sta  G uarana  —  G u a ra n a

J e s t  to  w ysuszone  c ias to  iz p o d p rażo n y ch  n a s io n  r o ­
ś lin y  P a u lin ia  C upana  Krruth. N azw a  G uarana  p o ch o ­
dz i o d  n azw y  je d n eg o  ze szczepów  in d ia ń sk ic h  A m e ­
ry k i  P o łu d n io w e j. R o ś lin a  t a  w y s tę p u je  w  B razy lii 
i W enezueli. J e s t  to  k rz e w  czepny  o liśc iach  n ie p a -  
rz y s to p ie rz a s ty c h , ow ocach  cze rw o n y ch  w  p o s ta c i to ­
re b e k  tró j k om or ow ych, z a w ie ra ją c y  w  k a ż d e j k o m o rze  
po  je d n y m  cza rn y m , k u lis ty m  n a s ie n iu  w ie lk o śc i o rze ­
ch a  la sk o w eg o  opa trzonego  w  do lnej p o ło w ie  p u rp u ­
ro w ą  m ię s is tą  osinówką (arillus).

P o  z e rw a n iu  d o jrz a łe  n a s io n a  ro z g n ia ta  s ię  n a  r z a d ­
k ic h  s i ta c h  z w o d ą  w  ce lu  u su n ię c ia  soczyste j nao w o c- 
n i i  osnów ki. N a s tę p n ie  suszy  p rz e z  p ra ż e n ie , p rz y  
k tó ry m  n a b ie r a ją  ja s n o b ru n a tn e j b a rw y . P oczem  
p ro s z k u je  się z  n iew ieilką ilo śc ią  w ody , z a ra b ia  z m ą k ą  
k u k u ry d z ia n ą , czy też  m a n io k ie m  n a  g ę s te  c iasto . 
Z  c ia s ta  fo rm u je  się  la sk i lu b  p lacu szk i. Do E u ro p y  
w y sy ła  s ię  lask i. P asta  G uarana  m a  sm a k  s iln ie  g o rz ­
k aw y , n ieco  śc iąg a jący , p rz y p o m in a ją c y  k o k ę  (nieco). 
J e s t  n a jb o g a tsz y m  su ro w cem  k o fe in o w y m  (6%).

W  dorzeczu  A m azo n k i i  O rinoko , g d z ie  w  czasie  
w io sen n y ch  roz lew ów  ludność  c h ro n ią c  się  n a  d rzew a  
p o zb aw io n a  je s t g o rący ch  p o k a rm ó w , je s t  co d z ien n ą  
u ży w k ą  k o fe in o w ą  w  p o s ta c i n a p o ju  — aq>ua b ra n c a . 
N apó j te n  sp o rząd za  s ię  tz z im n e j w o d y  i s p ro sz k o w a ­
n y ch  p lacu szk ó w .

L iśc ie  ty to n iu  —  F o liu m  N ico tianae

S ą  to  w y su szo n e  i z w y k le  p o d d a n e  szczególnej f e r ­
m e n ta c ji  liśc ie  ro ś lin  z ie ln y ch  —  N ico tiana  ta bacum  
w y s tę p u ją c y c h  g łó w n ie  w  A m ery ce  Ś rodkow ej 
(sp u śc izn a  p a ń s tw a  M ajów ).

T y to ń  sz lach e tn y  je s t  ro ś lin ą  roczną , do 1,5 m  w y ­
so k ą , o liśc iach  s iedzących , po d łu żn ie  la n ce to w a ty ch , 
k w ia ta c h  d u ży ch , p a ch n ący ch , k o ro n ie  różow ej o za ­
o s trzo n y ch  ła tk a c h . K w itn ie  w  lip c u  i s ie rp n iu .

Z b ió r liśc i n a s tę p u je  w  ch w ili ich  d o jrzew an ia , tj . 
w  chw ili, gdy  zaczną żó łk n ąć ; w  te n  sposób  zb ie ra  się 
j e  6—7 ra z y  w  c iąg u  la ta .  P o  zb io rze  n a w le k a  n a  szn u ­
r y  i  o g rzew a, a  n a s tę p n ie  suszy  n a  słońcu . W  w y n ik u  
f e rm e n ta c j i  i su szen ia  liśc ie  żó łk n ą  i  t r a c ą  w odę do 
za w a rto śc i oko ło  7% , p o p ra w ia  to  zn aczn ie  sm a k  ty ­
to n iu .
G łów nym  sk ła d n ik ie m  je s t  a lk a lo id  p ir id y n o w y  —  n i­
k o ty n a .

c h 2—c h 2

Nikotyna

N ik o ty n a  je s t  o sob liw ym  ty p e m  n a rk o ty k u , k tó ry  
w  s ta n a c h  n a ru szo n e j ró w n o w ag i fiz jo log icznej sy ­
s te m u  n e rw o w eg o  m oże zw iększać  p obudzen ie , a  w ięc  
d z ia ła ć  p o d n ieca jąco  w  s ta n a c h  d ep re s ji, n a to m ia s t 
w  w ięk szy ch  d a w k a c h  h am o w ać  i obn iżać  pobud liw ość  
w  s ta n a c h  p o d n iece n ia

S p ro w ad zo n y  do E u ro p y  w  X V I w ie k u  p rzez  H isz­
p a n ó w  ty to ń  ja k o  u ż y w k a  z n a la z ł sob ie  szybko  sze­
r o k ie  rz e sz e  zw o lenn ików , a ta k ż e  i  p rzec iw n ik ó w . Z a ­
g o rz a ła  b y ła  w a lk a  o n ie p a le n ie  ty to n iu , lecz  ja k  sam i 
w iem y , w y g ra ł ty to ń . Do P o lsk i po ra z  p ie rw szy  do sta ł 
s ię  p o d o b n o  ja k o  p o d a ru n e k  su ł ta n a  M u r  a d  a  I I I  
w  ro k u  1580 w  d a ra c h  d la  k ró la  S te fa n a  B a t o r e g o .  
Z  n a s ie n ia  po  ra z  p ie rw sz y  w  P o lsce  w y ró sł ty to ń  
w  og rodzie  k ró lo w ej A n n y  J a g i e l l o n k i ,  ja k o  ro ­
ś lin a  ozdobna. W  ty m  czasie  już  b y ł g łęboko  zak o rze ­
n io n y  zw yczaj z a ży w an ia  ta b a k i, sp ro w ad zan e j zza 
m o rza . P rzez  ca ły  X V II w ie k  i p o czą tek  X V III w iek u  
ty to ń  nosi n azw ę  zarów no  w  li te ra tu rz e , ja k  i w  ź ró d ­
ła c h  u rzęd o w y ch  (W olum ina  L eg u m )  —  ta b a k  lub  po 
p ro s tu  ta b a k a . W  X V III  w iek u  sp o ty k a m y  obok tego  
s ło w a  słow o  tu re c k ie  T iu tu ń ,  k tó ry  w ła śc iw ie  po tu -  
r e c k u  znaczy  dym . D op iero  z końcem  X V III w iek u  n a ­
s tą p ił  p o d z ia ł p o jęć  (p o d a jąc  za L i n d e m )  „P o lacy  
ty lk o  ta b a k ę  do z aży w an ia  p rzez  to  słow o (tab ak a ) ro ­
z u m ie ją ; do k u rz e n ia  zaś z tu re c k ie g o  tu tu n ie m  zo- 
w ią ”.

L iść  k o k a in o w c a  —  F o liu m  Coca
S ą  to  w y su szo n e  liśc ie  ro sn ąceg o  n iegdyś dziko 

w  P e ru  i B o liw ii k rz e w u  lu b  n iew ie lk ieg o  d rzew k a  
E r y tr o x y lo n  C oca  L am . L iśc ie  te  są  b a rw y  sza ro - lu b  
ja sn o z ie lo n e j, e lip ty czn e , k ró toogonow e, g ładk ie ,
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o ca łym  b rzegu . N a  do lnej s tro n ie  liśc ia  z n a jd u ją  się 
c h a ra k te ry s ty c z n e  zg ru b ie n ia  b ieg n ące  ró w n o leg le  do 
n e rw u  g łów nego, a  pochodzące  ze zg ru b ień  m ięk iszu . 
S ą  one bezw onne o sm a k u  g o rzk aw o -śc iąg a jący m , p rzy  
d łuższym  żuciu  p ro w a d z ą  do zn ieczu len ia  ję zy k a  i j a ­
m y  u s tn e j, g aszą  u czu c ie  g łodu  i p ra g n ie n ia , o ra z  w y ­
tw a rz a ją  eu fo ryczne  p o d n iece n ie  p rzy  zm ęczeniu . 
K rzew  te n  u p ra w ia n y  je s t  te ż  o b ecn ie  n a  Jaw ie , S u ­
m atrze , F ilip in a c h  i T a iw an ie . N a jlep ie j u d a je  się na  
g lin ia s ty m  podłożu , n a  w ysokośc i 650—2000 m , na  
s to k ach  gór.

Do za łożen ia  p la n ta c j i  (jeszcze n iedaw no) w  pó łnoc­
ne j K o lu m b ii p o trz e b a  by ło  w sp ó łd z ia łan ia  czaro d z ie ja , 
inaczej hodow ca w  k ró tk im  czasie  g inął. T y lko  w y ­
b ra n i m ężczyźn i m og li za jm o w ać  s ię  w ysiew em  i u p ­
ra w ą . Z b io rem  liśc i ty lk o  k o b ie ty ; suszen iem  zaś ty l ­
ko m ężczyźni.

S łow o K h o k a  —  oznacza  d r z e w o  w  języ k u  A im e- 
ró w  — gó ra lsk ieg o  p lem ien ia  P e ru , k tó re  znało  liście  
k o k i ju ż  w  ro k u  1000 n. e., jeszcze  p rzed  p rzy b y c iem  
In k ó w  z  pó łnocy . In k o w ie  ro zpow szechn ili k o k ę  n a  te ­
re n ie  ca łego  p a ń s tw a  i ta k ą  sy tu a c ję  z a s ta li H iszp a ­
n ie . Ż ucie  k o k i w  p a ń s tw ie  In k ó w  by ło  ogóln ie  ro z ­
pow szechn ione. P oczą tkow o  zastrzeżo n e  by ło  ty lk o  d la  
m ężczyzn. L iśc ie  k o k i b y ły  o zn ak ą  p o k o ju  p rz y  c e re ­
m on iach  p o w ita ln y ch .

P rzed  rozpoczęc iem  ce rem o n ii re lig ijn y c h  — k a p ­
ła n i O h ibcha sp ęd za li w ięk szą  część nocy n a  m edy­
ta c j i i  żuciu  kok i. Ż ad n a  ce rem o n ia  re l ig i jn a  n ie  m og ła  
obejść  się  bez kok i. Z  liśc i k o k i sporządzono  kadzid ło  
kokow e, k tó ry m  okad zan o  k a p ła n ó w  w  czasie  dużych 
u roczysto śc i re lig ijn y c h , ab y  p rz e p o w ia d a li p rz y ­
szłość. B yło p ow szechne hasło : „do b ó stw a  z k o k ą  
w  u s ta c h ” , d la teg o  te ż  d aw an o  k o k ę  zm arły m  do u st 
do g robu . W  p rz y p a d k u  c iężk ie j ch o ro b y  —  cza ro w ­
n icy  o d d a w a li k o k ę  z ły m  duchom , aby  w p ro w ad z ić  
duszę p a c je n ta  do c ia ła ;  ch o rem u  zaś p o d aw an o  „ko ­
k ę ” do u s t  w  ce lach  d iag n o sty czn y ch : jeże li czuł 
sm a k  —  w y zd ro w ie je ; jeże li n ie  —  um rze.

C iek aw e  są te ż  sposoby  p rz y rz ą d z a n ia  k o k i do żu ­
cia. N a js ta rsz e  by ło  spożyw an ie  k o k i p rzy  użyciu  
w ap n a . S u ro w cem  w a p n a  b y ły  m u sz le  m o rsk ie , k tó re  
palono  i p ro szk o w an o , a n a s tę p n ie  p rzechow yw ano  
w  oddzie lnych  sp e c ja ln ie  n a  te n  ce l spo rządzonych  n a ­
czyn iach . L iśc ie  zaś  p rzech o w y w an o  w  oddzie lnych  
to rb a c h  sk ó rzan y ch . P rz e d  żuciem  In d ia n in  w y jm o w ał 
liść  z to rb y  i p o zb aw ia ł go ne rw ó w , a  n a s tę p n ie  w k ła ­
d a ł do iust i żuł. Ż u ł do m o m en tu  u tw o rz e n ia  się k u l­
k i pod zębam i, poczem  c ien k im  d rew ien k iem  czy też  
kością  n a b ie ra ł p a ro k ro tn ie  w a p n a  do u s t, aż do m o­
m en tu  u zy sk an ia  „w łaśc iw ego  sm ak u ”. Z z ie lonym  so­
k iem  liśc i zm ieszaną  ślinę  w y p lu w a ł lu b  po łykał. 
Z  ch w ilą , gdy  k o k a  n ie  d a w a ła  ju ż  żadnego  soku , w y ­
p lu w a ł ją  i zaczyna ł ce rem o n ię  żu c ia  od now a. Z d arza  
się często n a w e t jeszcze  dziś, że gdy  ojcu  n ie  sm a k u je  
ju ż  koka, to  d a je  ją  synow i.

W śród p lem io n  in d iań sk ich  zam ieszkałych  w  głęb i 
lą d u  m ie jsce  w ap n a  z a jm u ją  popio ły  z ro ś lin  zbożo­
w ych  ta k ic h  ja k , np. k u k u ry d za , b a n an y , m an io k  i in ­
ne. P opió ł za rab ia  się ze s łoną  w odą lu b  u ry n ą  (m o­
czem ) n a  c ias to  i w y su sza  n a  słońcu w  p o stac i p la c ­
ków . G dy p la c k i w y sch n ą , n o si się je  p rzy  sobie, aby  
w  raz ie  p o trzeb y  u ła m a ć  k a w a łe k  do żucia.

W  do lin ie  A m azonk i suszy  się  i p ro sz k u je  liśc ie  ko­
k a  razem  z pop io łem  z innych  liści, np . m an io k u  lub  
cek rop ii w  sp ec ja ln y  sposób. T ak  u m ie ję tn ie  sp o rzą -

Ryc. 3. E ry th ro x y lo n  coca L am . 1 —  p rzek ró j p rzez  
n as ien ie , 2 — n as ien ie , 3 — g a łą z k a  z k w ia te m

dzoną k o k ę  w sy p u je  się  do to rb  k a le b a só w  noszonych  
p rzez  In d ia n  n a  lew ym  ram ien iu .

N iek tó re  szczepy In d ia n  w  p ó łnocnym  P e ru  żu ją  
k okę  i rów nocześn ie  p a lą  ty toń , te n  sam  szczep 
s to su je  h e rb a tę  z k o k i do ce lów  leczniczych.

G łów nym  sk ła d n ik ie m  d z ia ła jący m  w  liśc iach  kok i 
je s t a lk a lo id  k o k a in a .

CH2—CH---------- CH-COOCH,
\  I f ~ \
N—C H , CH-O-CO----- ^

C H 2—CH---------- CH a

K okaina

T e znalez ione  p rzy p ad k iem  po d ro d ze  do h e rb a ty  
i k aw y  n o w e  używ k i rozpow szechn iły  się u  n a s  dość 
szybko, czy  to  w  p o s tac i odżyw czej (nas iona  k a k a o w ­
ca), leczniczej (koka ina  i ko fe ina), czy też  w  końcu  
ja k o  ty to ń  do ró żno rak iego  ro d z a ju  p ap ie ro só w , cy g ar 
lu b  fa je k  s ta ją c  się n ieo d łączn ą  częśc ią  naszego  obec­
nego życia.

10*
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K R Z Y SZ T O F B IR K E N M A JE R  (K raków )

PROJEKT BUDOWY ZBIORNIKA CZORSZTYŃSKIEGO

Z ag ad n ien ia  lo k a liz a c ji i  b u dow y  zb io rn ik ó w  w o d ­
nych  n a  P o d h a lu  w  s ą s ie d z tw ie . P ien iń sk ieg o  P a rk u  
N arodow ego  i ich  w p ły w u  n a  ch ro n io n e  u staw o w o  
o b ie k ty  p rzy ro d n icze  teg o  reg io n u , są  c ią g le  jeszcze  
sp ra w ą  o tw a rtą  p om im o  u ch w a ły  K o m ite tu  E k o n o ­
m icznego  R ady  M in istrów , p o d ję te j w e  w rz e śn iu  
1964 r . U ch w ała  ta  p rz e w id u je  b u d o w ę  n a s tę p u ją c y c h  
ob iek tó w  h y d ro tech n iczn y ch  i p rz e p ro w a d z e n ie  p ra c  
sp e c ja ln y c h :

1. B udow ę zb io rn ik a  g łów nego  C zo rsz ty n -N ied z ica  
o p o jem n o śc i c a łk o w ite j ok. 250 m in  m 3, z z ap o rą  czo­
ło w ą  pod  zam k iem  n iedz ick im . Z b io rn ik  ten , w e d ­
łu g  założeń, m a  zap ew n ić  och ro n ę  p rz e d  po w o d zią  do ­
lin y  gó rnego  D u n a jca  pon iże j zap o ry , a  w esp ó ł z is t-

k re s ie  ro z p o z n a n ia  geolog icznego  i  w  zak re s ie  p la n u  
za g o sp o d a ro w a n ia  p rze s trzen n eg o , k tó r e  m a ją  być p o d ­
s ta w ą  do p ro je k tu  w stęp n eg o  o p racow yw anego  p rzez  
„ H y d ro p ro je k t” w  W arszaw ie , p o d  k ie ru n k ie m  m gr 
inż. A. Ł a s k i e g o .  W y n ik i tych  o p raco w ań  b y ły  r e ­
fe ro w a n e  i d y sk u to w an e  zarów no  n a  p o siedzen iach  
o d p o w ied n ich  in s ta n c ji,  ja k  też  w  szerszym  g ron ie  
sp e c ja lis tó w , p rz e d s ta w ic ie li z a in te reso w an y ch  in s ty ­
tu c j i  i o rg a n iz a c ji o ra z  dzia łaczy  spo łecznych . N ależy  
tu ta j  w y m ien ić  zw łaszcza  K o n fe ren c ję  P ro b lem o w ą 
zo rg an izo w an ą  p rz e z  S to w arzy szen ie  A rch itek tó w  
P o lsk ich , O d d z ia ł w  K rak o w ie , p rzy  w sp ó łp racy  K o­
m is ji A rc h ite k tu ry  i U rb a n is ty k i O ddz. P A N  w  K ra ­
kow ie, k tó ra  odby ła  s ię  n a  zarnkU n ied z ick im  w  m a ju
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R yc. 1. P o łożen ie  o m aw ian y c h  o b iek tó w  p rzy ro d n iczy ch  n a  tle  p ro je k to w a n y c h  zb io rn ik ó w  w o d n y ch  w  oko­
licach  C zo rsz tyna . Z aznaczono  zasięg  zb io rn ik ó w  p rz y  m a k sy m a ln y m  p ię trz e n iu  o raz  zapo ry  czołow e i boczne

n ie jący m  zb io rn ik iem  ro żn o w sk im , z lik w id o w ać  g roźbę  
pow odzi w  do ln y m  D u n a jc u  i obn iżyć  fa lę  pow odzio ­
w ą  W isły , ja k  ró w n ież  w y ró w n a ć  p rz e p ły w y  D u n a jc a  
i  zw iększyć  p rzep ły w y  m in im a ln e  W isły. N a  e ta p ie  
p ro je k tu  w stęp n eg o  p rze w id y w a n o  ró w n o leg łe  o p ra ­
cow an ie  w a r ia n tó w  zap o ry  z iem n e j i z ap o ry  b e to n o ­
w e j (w zg lędn ie  k o m b in o w an e j: z iem nej i be tonow ej). 
W  n a jb liż szy m  są s ie d z tw ie  z a p o ry  m a  zostać  u sy tu o ­
w a n a  e le k tro w n ia  szczy tow a.

2. B udow ę zb io rn ik a  w y ró w n aw czeg o  z z ap o rą  
w S ro m o w cach  W yżmyah, k tó ry  m ia łb y  zap ew n ić  ró w ­
n o m ie rn y  o d p ły w  w ód do k o ry ta  D u n a jc a , re d u k u ją c  
w a h a n ia  od p ły w u  ze zb io rn ik a  g łów nego, u za leżn io n e  
od g o d z in  p ra c y  e le k tro w n i w o d n e j. P rz e w id u je  się 
budow ę zap o ry  z iem nej z d ro g ą  je zd n ą  p rzech o d zącą  
przez  je j k o ro n ę , ja k  ró w n ież  n ie w ie lk ie j e le k tro w n i 
w odne j.

3. B udow ę z iem nych  zap ó r bocznych  z u rz ą d z e n ia ­
m i o d w a d n ia ją c y m i d la  o ch ro n y  te re n ó w  w s i F ry d ­
m a n  i D ębno, k tó re  z n a jd u ją  się  n a  te re n ie  za lew u .

4. P rz e p ro w a d z e n ie  p ra c  zab ezp iecza jący ch  z a b y t­
kow e zam k i —  czo rsz ty ń sk i i n ied z ick i, z  k tó ry c h  
p ie rw szy  z n a jd u je  się n a  te r e n ie  re z e rw a tu  p rz y ro d ­
niczego, a  k tó re  po sp ię trz e n iu  w ody  w  zb io rn ik u  
g łów nym  z n a jd ą  się  n a  p ó łw y sp ach .

N a  la ta  1965— 1967 p rz y p a d ły  g łów ne  p ra c e  w  za -

1966 r., g ro m ad ząc  m . in . liczne  g ro n o  sp ec ja lis tó w  
h y d ro te c h n ik ó w , u rb a n is tó w  i  a rc h ite k tó w , p rz y ro d ­
n ik ó w , sozologów , ekonom istów  i socjo logów . W  ro k  
p ó źn ie j, z a g a d n ie n ia  zw iązan e  z p ro je k te m  budow y 
z b io rn ik ó w  czo rsz ty ń sk ich  b y ły  p rz e d m io te m  „zw iadu  
p o se lsk ieg o ”, zo rg an izow anego  p rz e z  K lu b  P o se lsk i 
Z iem i K ra k o w sk ie j.

C zy n n ik i o ch rony  p rz y ro d y , zd a ją c  sobie sp ra w ę  
z n ie u n ik n io n y c h  s t r a t  p rzy ro d n iczy ch , ja k ie  by  n a ­
s tą p iły  w  w y n ik u  p rz e w id y w a n e j b u d o w y  zb io rn ików  
czo rsz ty ń sk ich , d ró g  d o jazdow ych , lo k a liz a c ji now ych  
o sied li itd ., n ie  u s ta ją  w  w y s iłk ach , ab y  s t r a ty  te  
zm n ie jszy ć  do m in im u m , lu b  ca łkow ic ie  w y elim in o w ać  
w  p rz y p a d k u , gd y  is tn ie ją  m ożliw ości ro zw iązań  a l te r ­
n a ty w n y c h . W iele  z ty c h  zag ad n ień  by ło  o s ta tn io  
p rz e d m io te m  d y sk u s ji i p o s tu la tó w  R ad y  P ien iń sk ieg o  
P a rk u  N arodow ego .

N in ie jszy  a r ty k u ł  m a  n a  ce lu  w sk a z a n ie  i n a św ie t­
le n ie  n a jw a ż n ie jsz y c h  zag ad n ień , k tó re  w y ło n iły  się 
w  t r a k c ie  d y sk u s ji n a d  o p ra c o w a n ia m i h y d ro tech n icz ­
n y m i i p la n e m  zag o sp o d aro w an ia  p rzes trzen n eg o  
oko lic  p ro je k to w a n e g o  z b io rn ik a  czorsz tyńsk iego , 
a  m a ją  p o d staw o w e  znaczen ie  d la  o ch ro n y  p rzy ro d y  
o b sza ru  w schodn iego  P o d h a la  i P ien in .

W  w y n ik u  sp ię trz e n ia  w o d y  po  w y b u d o w an iu  za ­
p o ry  czo łow ej zn aczn a  część  sk a łe k  w  sąs ied z tw ie
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Ryc. 2. M arce low a G ó ra  n ad  D unajcem . P ien in y  C zorsztyńsk ie . —  F o t. W. S tro jn y

ru in  zam k u  czorsz tyńsk iego  u legn ie  za lan iu . W sku tek  
tego  zo stan ie  zm n ie jszony  obszar re z e rw a tu  „C zor- 
sz ty n -Z am k o w e  S k a łk i” (w  w e rs j i  obecnej — nie za­
tw ie rd zo n e j — o p o w ie rzch n i 11,12 ha). E lem en tem  
d o m in u jący m  w  re z e rw a c ie  s ta n ą  s ię  ru in y  zam ku , zaś 
czynn ik  p rzy ro d n iczy , ja k im  obecn ie  są  m alow nicze  
sk a łk i w ap ien n e , u su n ie  się  n a  p la n  dalszy.

N a odc inku  od zam ku czo rsz ty ń sk ieg o  do P rze łom u  
N iedzick iego  (pod zam k iem  n iedzick im ) zb io rn ik  czo r­
sz ty ń sk i w kroczy  n a  te r e n  P ien iń sk ieg o  P a rk u  N a ro ­
dow ego (PPN ). N a jb a rd z ie j d ra s ty czn ie  zaznaczy  się 
to  w  d o lin ie  H a rc y g ru n d , gdzie  p o w sta n ie  za toka , od­
c in a ją c a  w zgó rza  W a p ie n n ik  od g łów nego obszaru  
P a rk u .

W  zw iązk u  z ty m  n a su w a  się  -wniosek, aby  obszar 
re z e rw a to w y  sk a łe k  zam k u  czo rsz tyńsk iego  rozszerzyć  
n a  ca łą  g ru p ę  za le sionych  sk a łe k  w  sąs ied z tw ie  P o d ­
zam cza (tj. n a  w schód  od ru in  zam ku) i po łączyć  c ią ­
g łym  p a se m  o ch rony  k ra jo b ra z o w e j z  n a jb a rd z ie j za ­
chodn ią  częścią  P P N  (w zgórze W apienn ik ). Z ko lei ob­
sza r m iędzy  do liną  H a rc y g ru n d  a u jśc iem  p o to k u  G łę­
bok iego  w  S rom ow cach  W yżnych  w in ie n  być p rz e ­
k sz ta łco n y  w  re z e rw a t ścisły . N a  ty m  obszarze  n a ­
leża łoby  p rzep ro w ad z ić  o d p o w ied n ie  k o re k ty  g ran ic  
P a rk u , dążąc  do o g ran iczen ia  i l ik w id a c ji p ry w a tn y c h  
en k la w  d ro g ą  w y k u p u .

P ro je k t budow y  zb io rn ik a  czo rsz tyńsk iego  p rz e w i­
d u je  konieczność  b u d o w y  osied la  zastępczego  (58 osad) 
d la  g ro m ad y  C zorsz tyn . O sied le  to  m a znaleźć się 
w  a d m in is tra c y jn y c h  g ran icach  grom ady , w ed łu g  zaś 
p ro je k tu  zag o sp o d aro w an ia  p rzes trzen n eg o  o p raco w a­

nego p rzez  W ojew ódzką P raco w n ię  U rb an is ty czn ą  
w  K ra k o w ie  (głów ny p ro je k ta n t m g r iraż. W. P  e n -  
c a k o w s k a ) ,  m a ono b y ć  u sy tu o w an e  n a  tzw . N ad - 
zam czu, w  sąs ied z tw ie  h a li M ajerz.

T ak ie  u sy tu o w an ie  o sied la  zastępczego „C zo rsz ty n ” 
w zbudziło  sp rzec iw  R ad y  PPN . L o k a liz ac ja  o sied la  za­
stępczego  n a  g ran icy  obszaru  ad m in is tro w an eg o  przez  
P P N  s tw a rz a  groźbę n ieu ch ro n n e j d ew as tac ji p rz y ­
ległego obszaru  ch ronionego , ja k  ró w n ież  n ie k o rz y s t­
nej — z p u n k tu  w id zen ia  w łaśc iw ie  p o ję ty ch  in te re só w  
P ien iń sk ieg o  P a rk u  N arodow ego  — p e n e tra c ji n a  te re n  
h a li M ajerz . H ala  ta  w in n a  być w łączona  w  obszar 
P P N  i p rzeb u d o w an a  bio logicznie, co je s t n iezb ęd n e  
d la  s ta b il iz a c ji obszaru  ch ron ionego  i je s t kon ieczną  
re k o m p e n sa tą  za s tra ty , ja k ie  pon ies ie  P P N  w  p rz y ­
p a d k u  re a liz a c ji  p rzew id y w an e j d rog i K ro śc ien k o - 
S rom ow ce  W yżne.

P rz y  lo k a liz ac ji o sied la  zastępczego  d la  g ro m ad y  
C zorsz tyn  w  sąs ied z tw ie  h a li M a je rz  należy  się p o ­
n ad to  liczyć  w  o k res ie  le tn im  z n ieu n ik n io n y m , znacz­
n ym  zw iększen iem  s ta n u  osobow ego w si (do ok. 1000 
osób), ze w zg lędu  n a  czasow y p o b y t tu ry s tó w  i w cza ­
sow iczów  w  osiedlu , co ró w n ież  będzie  w p ły w ać  
w  sposób n iek o rzy stn y  n a  s tan  p rzy leg łego  obszaru  
PPN .

P ro p o n o w an a  p rz e z  W oj. P rac . U rb an is ty czn ą  
w  K ra k o w ie  lo k a lizac ja  o sied la  zastępczego  n a  N ad - 
zam czu, w y p a d a  n a  w ododzia le , co rz u tu je  n iek o rzy s t­
n ie  n a  zao p a trzen ie  w si w  w odę, k tó re j an i u k ła d  geo­
logiczny, a n i też  sk ą p e  ciek i pow ierzchn iow e n ie  m ogą 
zabezpieczyć w  w y s ta rc z a ją c e j ilości. O sied le  ta k  usy-

10*
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tuow a-ne m u s ia ło b y  czerp ać  w odę R urociąg iem  bezp o ­
śred n io  ze zb io rn ik a  czo rsz ty ń sk ieg o  (ró żn ica  pozio ­
m ów  p o n a d  100 m).

N a w sp o m n ia n e j k o n fe re n c ji w  N iedz icy  w  m a ju  
1966 r. z w raca łem  uw agę  n a  pow yższe  oko liczności 
i  p o s tu lo w a łe m  ja k o  e w e n tu a ln e  obszary  lo k a liz a c ji 
o sied la  zastępczego  d la  g ro m ad y  C zo rsz ty n  zbocza 
w zn ie s ień  po łożonych  n a  pó łnoc  od zam k u  c z o rsz ty ń ­
skiego. T ak a  lo k a liz a c ja  n ie  s tw a rz a  zag rożen ia  d la  
P P N , o d p o w ied n ie  zaś ilości w ody  p itn e j m ożna 
u zy sk ać  d rogą  budow y  n iew ie lk ieg o  zb io rn ik a  r e te n ­
cy jnego  n a  po to k u . O b sz a ry  p ro p o n o w an e j p rzeze  m n ie  
lo k a liz a c ji u w ażam  za  n a d a l a k tu a ln e  i .w a r t e  b liż ­
szego ro z p a trz e n ia .

R e z e rw a t (do tychczas jeszcze  n ie  za tw ie rd zo n y ) Z ie ­
lo n e  S k a łk i, o p o w ie rzch n i 62 h a , m a  być częściow o 
za la n y  w o d am i zb io rn ik a  czo rsz tyńsk iego , w  w iększości 
je d n a k  z n a jd z ie  się  n a  pó łw y sp ie , ob lany  od pó łnocy

R yc. 3. P ie n in y  C zo rsz ty ń sk ie  w id z ian e  z zam k u  
w  N iedzicy . —  F o t. W. S tro jn y

w o d am i g łów nego  zb io rn ik a , od p o łu d n ia  zaś — jego  
odnogą w  p o s ta c i za to k i w  d o lin ie  K osarzysk .

W  ta k  zm ien ionych  w a ru n k a c h  b y łoby  w ła śc iw e  
ro z sze rzen ie  re z e rw a tu  Z ie lonych  S k a łe k  n a  za le sio n e  
pasm o  sk a łe k  w a p ie n n y c h  aż po w ieś  F a lsz ty n  (u ro ­
czy sk a  „Do W a le n to w e j” i „B ry n czk o w a” ), n a to m ia s t 
e w e n tu a ln a  lo k a liz a c ja  o ś ro d k a  w czasow ego  w  s ą ­
s ied z tw ie  r e z e rw a tu  (n a  cyplu  p ó łw y sp u ), p rz e w id y ­
w a n a  p rz e z  W oj. P rac . U rb an , w  K rak o w ie , w in n a  
być  zan iech an a .

K w e s tia  budow y  d rog i p rzez  te r e n  P ien iń sk ieg o  
P a rk u  N arodow ego , k tó ra  m ia ła b y  po łączyć  K ro śn icę  
(d roga  z K ro śc ien k a  do N ow ego T arg u ) ze S ro m o w cam i 
W yżnym i, n a leż y  do p ro b lem ó w  n a jtru d n ie js z y c h  do

R yc. 4. Z am ek  w  C zorsz tyn ie . —  F o t. W. S tro jn y

ro z w ią z a n ia , k tó ry m  R ad a  P P N  pośw ięc iła  n a jw ięc e j 
uw ag i. D ro g a  ta  w  p ie rw szy m  rzęd z ie  m a zabezp ie ­
czyć m ożliw ość tr a n s p o r tu  łodzi z K ro śc ien k a  do p ro ­
je k to w a n e j now ej p rz y s ta n i f lisa c k ie j w  K ą ta c h  (po­
n iże j S ro m o w iec  W yżnych), a  w ięc  —  w  p rz y p a d k u , 
je ż e li d o jd z ie  do b u d o w y  zb io rn ik a  czorsz tyńsk iego  — 
je s t  n ie z b ę d n a  d la  w ła śc iw e j o rg a n iz a c ji sp ły w u  p rz e z  
P rze ło m  P ie n iń sk i, będącego  je d n y m  z n a jw ażn ie jszy ch  
sposobów  u d o s tę p n ia n ia  P a rk u  d la  ru c h u  tu ry s ty c z ­
nego .

Po  ro z p a trz e n iu  sze reg u  a lte rn a ty w  z p u n k tu  w i­
d zen ia  b u d o w y  geolog icznej obszaru , ja k  ró w n ież  za ­
sięg u  s t r a t  i n ie k o rz y s tn e j in g e re n c ji w  s ta n  p o s ia ­
d a n ia  P P N , R ad a  P P N  zaak c e p to w a ła  m o ją  p ro p o ­
zycję , a b y  d ro g ę  p o p ro w ad z ić  ze S rom ow iec  po  tr a s ie  
d z is ie jsze j d ro g i go sp o d arcze j na  zachodn ich  zboczach 
p a sm a  F la k ó w  n a d  p o to k iem  G łębokim , a n a s tęp n ie , 
po  p rz e k ro c z e n iu  p o to k u  G łębokiego , n a  pó łnoc od  h a li 
M a je rz  do K rośn icy . P o  te j lin ii  b y ły  ju ż  n a s tę p n ie  
p ro w a d z o n e  o p raco w an ia  p ro je k to w e  p rz e z  K ra k . 
B iu ro  T ra n sp . D rogow ego i L o tn iczego  „ T ra n sp ro je k t”, 
n a d z o ro w a n e  p rz e z  R ad ę  P P N , ja k  ró w n ież  ro z p o ­
zn an ie  g eo lo g iczn o -in ży n ie rsk ie  p rz e z  „H y d ro k o p ” 
w  K rak o w ie .

W y b ra n a  t r a s a  (z n a jk ró ts z y m  ze jśc iem  z h a li M a­
je r z  do d ro g i K ro śc ien k o —N ow y T arg , w e w si K ro ś- 
n ica ) p o w o d u je  s to su n k o w o  n a jm n ie jsz e  s t r a ty  w  s ta ­
n ie  o b sza ru  ch ron ionego  p rzez  P a rk , p rz e k ra c z a ją c  go 
n a  n a jk ró ts z y m  odcinku . O drzucone a lte rn a ty w y  p rz e ­
p ro w a d z e n ia  d rog i: 1) p rz e z  k o ro n ę  zap o ry  czołow ej

R yc. 5. Z am ek  w  N iedzicy . W  g łęb i zam ek  w  C zo r­
sz tyn ie . — F o t. W. S tro jn y
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i n a s tę p n ie  lew y m  zboczem  do liny  zb io rn ik a  i do liną 
H a rc y g ru n d  n a  h a lę  M aje rz  i d o  K ra śn icy , 2) p rzez  
k o ronę  zap o ry  z b io rn ik a  w yrów naw czego  i n a s tęp n ie  
w ąsk ą  d o lin ą  p o to k u  G łębok iego  n a  ha lę  M aje rz  i do 
K rośn iey , w zg lędn ie  3) od  K ą tó w  p rzez  M ace lak  i H a - 
łu szow ą do d rog i K rośc ienko— N ow y T a rg , pow odo­
w a ły b y  n iep o ró w n an ie  w ięk sze  s t r a ty  n a  te re n ie  PP N .

N a sp e c ja ln e j se s ji w y jazd o w e j, odby te j w  czerw cu  
1967 r., cz łonkow ie  R ad y  P P N  p rze sz li tr a s ę  p ro je k to ­
w an e j d rog i i d y sk u to w a li n a d  a lte rn a ty w a m i ro z ­
w ią z a n ia  sposobu  p rz e jśc ia  d ro g i p rzez  p o to k  G łęboki 
(se rp en ty n y  z d a lek im  w e jśc iem  w  obszar P a rk u , czy 
te ż  w ia d u k t u k ry ty  w  te re n ie , s tan o w iący  n a jk ró tsz e  
p rze jśc ie  do liny  potoku).

N ie je s t  rzeczą  ob o ję tn ą  d la  czy n n ik ó w  ochrony  
p rzy ro d y , ja k  będzie  w y g lą d a ła  „ o p ra w a ” k ra jo b ra ­
zow a p ro jek to w an eg o  zb io rn ik a  czorsztyńsk iego , 
zw łaszcza  w  s tre f ie  n isk ieg o  p ię trz e n ia , w  s t re f ie  cofki. 
W a ru n k i k lim a ty c z n e  i k ra jo b ra z o w e  co fk i zb io rn ik a  
za leżą  bow iem  g łó w n ie  od m c h ó w  poziom u w ody 
w  zb io rn ik u  (k tó re  m a ją  być  b a rd z o  znaczne) i od r u ­
ch u  ru m o w isk a  n a  dop ływ ach . Z am u lan ie  zb io rn ik a  
zm n ie jsza  jego  re te n c ję  i p o w o d u je  p o w stan ie  s tre fy  
b ło t i m o k ra d e ł w  górze co fk i, o n eg a ty w n y m  zn a ­
czeniu  k lim a ty czn y m  i k ra jo b razo w y m .

R uch  ru m o w isk a , a w  k o n sek w en c ji zam u lan ie  
zb io rn ik a , m oże być  zitaczn ie  zm n ie jszony  p rz e z  zab u ­
dow ę p o to k ó w  (in ży n ie rsk ą  i b io logiczną), a  zw łaszcza 
g łów nych  dopływ ów : B ia łk i i D u n ajca , i to  zarów no 
przez  s tw o rzen ie  m a ły ch  zb io rn ik ó w  re te n c y jn y c h  (na 
B iałce, B ia łym  i C za rn y m  D u najcu ), ja k  też  zapó r 
p rzec iw ru m o w isk o w y ch  (na  B ia łce  i D u n a jcu  w  bez­
p o śred n im  są s ied z tw ie  zb io rn ik ó w  i n a  w szystk ich  
m a ły ch  dop ływ ach , k tó re  b ęd ą  uchodzić bezpośredn io  
do zb io rn ika). T en  p ro b lem  w y d a je  się n ie w y s ta rc z a ­
jąco  u w zg lęd n ia n y  w  ob ecn y m  e tap ie  p ro jek to w y m  
i o d su w an y  n a  n ieo k reś lo n y  czas p rzyszły . N ależy 
przypom nieć , że  z a g ad n ien ia  te  by ły  p rzed m io tem  
spec ja lnego  s tu d iu m  z ra m ie n ia  K o m ite tu  Z agospoda­
ro w a n ia  Z iem  G órsk ich  P A N  (1961), ja k  też  znalaz ły  
zdecydow any  w y ra z  w  w yp o w ied z iach  n a  w zm ian k o ­
w an e j K o n fe re n c ji P ro b lem o w ej w  N iedzicy.

P rz y ję te  p rzez  p ro je k ta n tó w  z b io rn ik a  czo rsz tyń ­
skiego rz ę d n e  p ię trz e n ia  w ody  w  zb io rn ik u  g łów nym  
p o w o d u ją , że k ilk a  w si (C zorsztyn , K luszkow ce, M a­
niow y, D ębno i F ry d m an ) z n a jd z ie  się w  całości, lub  
w  znacznej części1 w  s tre f ie  za lew u . Z ty c h  w si ty lko  
dw ie  —  D ębno i  F ry d m a n  —  m a ją  być  u ra to w a n e  
p rzed  za lan iem , z u w ag i n a  b a rd zo  cen n e  zab y tk i 
a rch itek to n iczn e  i u rb an is ty cz n e . M a to  n a s tą p ić  p rzez  
u sy p an ie  zapór bocznych.

P ro b lem  o ch rony  w si D ębno, gdzie  w a ł o ch ronny  m a 
p rzeb ieg ać  w  s tre f ie  rz ęd n e j m ak sy m aln eg o  p ię trz e ­
n ia , p rz e d s ta w ia  się  racze j pom yśln ie . N ato m iast 
w  odn ies ien iu  do w si F ry d m a n , gdzie znaczna część 
w si po zap e łn ien iu  zb io rn ik a  g łów nego  zn a jd z ie  się 
w  sta łe j d e p re s ji w  s to su n k u  do lu s tr a  w ody  (zarów no 
p ię trzen ia  m aksym alnego , ja k  też  no rm aln eg o  i m i­
n im alnego), u le g a ją  zm ian ie  założen ia  p ro jek to w e , 
k tó re  p rzew id y w a ły  s tw o rzen ie  p rzep o n y  w odoszczel­
n e j po d  w ałem , s ięg a jące j do liteg o  p od łoża  skalnego . 
W  w y n ik u  b a d a ń  geo log icznych  p ro w ad zan y ch  p rzez  
P rzeds . G eol. Inż . B ud. W odn. „H ydrogeo” w  K rak o w ie , 
okazało  się m ian o w ic ie , że w a rs tw a  żw iró w  cz w a rto ­
rzędow ych  (z c ien k im i w k ła d a m i iłów ) o siąga  b ard zo  
znaczne  m iąższośc i (od k ilk u d z ies ięc iu  do b lisko  
100 m), co zn aczn ie  obn iża  sk u teczn o ść  d z ia łan ia

R yc. 6. D u n a jec  w  zachodzącym  słońcu  n a  odcinku  
C zorsz tyn—M aniow y. — F o t. W. S tro jn y

p rzep o n y  i zm usza do szu k an ia  in n y ch  sposobów  o d ­
w o d n ien ia  w si.

R ozw iązan ie  p ro b lem u  ochrony  p rzed  za lan iem  w si 
D ębno i F ry d m a n  m ogłoby ulec znacznem u  uproszcze­
n iu  p rz e z  obn iżen ie  w ysokości p ię trz e n ia  w ody 
w  zb io rn ik u  g łów nym  już o około 5 m . W ty m  p rz y ­
p a d k u  od p ad łab y  konieczność budow y w a łu  d la  w si 
D ębno, d ługość zaś, k u b a tu ra  i w ysokość ko ro n y  w a łu  
ochronnego  d la  w si F ry d m a n  u leg łaby  (w sk u tek  znacz­
nego zm n ie jszen ia  się po w ierzch n i d ep re s ji i je j w a r ­
tości w zg lędnej) pow ażnej red u k c ji.

N a p o trzeb ę  rozw ażen ia  m ożliw ości obn iżen ia  p ię ­
tr z e n ia  w ody w  zb io rn ik u  głów nym , a  co się  z tym  
w iąże  —  obn iżen ia  w ysokości zapo ry  czołow ej w  P rze -

Ryc. 7. S k a łk a  w a p ie n n a  koło zam ku . C zorsztyn, 
F o t. W. S tro jn y
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ło m ie  N ied z ick im , w sk a z u je  ta k ż e  n ad zw y cza j sk o m ­
p lik o w a n a  i n ie je d n o ro d n a  b u d o w a  po d ło ża  sk a ln eg o , 
k tó r a  n ie  zo s ta ła  w y ja śn io n a  w e  w szy s tk ich  szczegó­
łach , m im o  dużego n a k ła d u  kosz tów  i w ie lk ieg o  za ­
k re s u  z rea lizo w an y ch  do tychczas b a d a ń  geo log icznych  
i pom ocn iczych .

Z ag ad n ien ie  o b n iżen ia  w ysokośc i p ię trz e n ia  w ody  
w  zb io rn ik u  czo rsz ty ń sk im , p o stu lo w an e  n a  w sp o m ­
n ia n e j K o n fe re n c ji P ro b le m o w e j w  N iedz icy  w  m a ju  
1966 r. p rzez  geologów  — p ro f . d r  W. G o e t l a  i a u ­
to r a  n in ie jszeg o  a r ty k u łu , zy ska ło  sz e ro k ą  a p ro b a tę  
za rów no  k o re fe re n tó w , sp e c ja lis tó w  od zag ad n ień  
w o d n y ch  (prof. d r  K. F  i g u  ł a), u rb a n is ty c z n y c h  (m g r 
inż. M. D z i e w o ń s k i )  i  p rzy ro d n iczy ch  (doc. d r
S. M y c z k  o w  s k  i), ja k  i w  w ie lu  w y p o w ied z iach  
d y sk u sy jn y c h . W  op in ii sp e c ja lis ty  h y d ro lo g a  — 
p rzed w cześn ie  zm arłeg o  p ro f. d r  K . F ig u ły  — p rz e ­
rzu cen ie  re te n c j i  pow odziow ej, rz ę d u  60 m in  m 3, ze 
zb io rn ik a  g łów nego  n a  zb io rn ik i r e te n c y jn e  n a  d o ­
p ły w ach  ( tra k to w a n e  n a w e t ja k o  po ld ery ) je s t  u z a ­
sad n io n e  i rea ln e .

W arto  też  p rzy p o m n ieć , że w n io sk i z te j k o n fe ­
re n c j i  — n ie w ą tp liw ie  n a jw a ż n ie jsz e j i n a jb a rd z ie j 
w sz e c h s tro n n e j z do tychczasow ych  — o p raco w an e  
p rz e z  k o m is ję  w n io sk o w ą  i zaak cep to w an e  p rzez  
u c z e s tn ik ó w  K o n fe ren c ji, p o s tu lo w a ły  m. im. „po rów ­
n a n ie  ekonom iczne now ego ro zw iązan ia  zabezp iecza­
jącego  w ie ś  F ry d m a n  z  a lte rn a ty w ą  obn iżen ia  rz ę d ­
n e j p ię trz e n ia  o około 5 m ” , p o d k re ś la ją c  że „niższa 
rz ę d n a  p ię trz e n ia  d a je  do d a tk o w o  sze reg  korzyści, ja k  
n p .: 1. p e łn e  zab ezp ieczen ie  D ębna, 2. lepsze  w a ru n k i 
z ag o sp o d a ro w an ia  ta r a s u  b rzegow ego w  re jo n ie  w si 
M an iow y , 3. p o p ra w ę  w a ru n k ó w  ochrony , zab ezp ie ­
czen ia  i  ek sp o zy c ji zam k ó w  w  N iedzicy  i C zorsz tyn ie ,
4. zm n ie jszen ie  obszarów  co fk i”.

Z a g a d n ie n ia  te  z y sk u ją  co raz  to  b a rd z ie j n a  zn a ­
czen iu  w  m om en c ie , g d y  zosta ły  ukończone  zasadn icze  
b a d a n ia  geo log iczne  i p ow ażn ie  zaaw an so w an e  o p ra ­
c o w an ie  p ro je k to w e  p la n u  reg io n a ln eg o  zagospoda­
ro w a n ia , o p raco w an ie  zaś p ro je k tu  w stęp n eg o  b u d o ­
w li h y d ro te c h n ic z n y c h  w chodzi w  fazę  końcow ą.

S T A N IS Ł A W  SK O W R O N  (K raków )

NIEKTÓRE ZAGADNIENIA TERATOGENEZY

Je d n y m  z dow odów  żyw ego o b ecn ie  z a in te re so w a n ia  
b a d a n ia m i te ra to lo g iczn y m i s ą  u k a z u ją c e  s ię  ró żn e  
m o n o g ra fic zn e  o p raco w an ia  z te j  dz iedz iny . F ra n c u z i 
są , ja k  w iadom o , m is trz a m i za ró w n o  w  d z iedz in ie  
k la s y f ik a c ji,  ja k  i  n ie z w y k le  ja sn eg o  u jm o w a n ia  n a u ­
kow ych  zag ad n ień . Z  tego  te ż  w zg lęd u  p ra g n ą łb y m  
zw rócić  uw agę n a  k ró tk ą , lecz, m o im  zd an iem , p e łn ą  
tre śc i m o n o g ra fię  S t o l i  a  i M a r a u d  z ro k u  1965, 
p ośw ięconą  p am ięc i w ie lk ieg o  b io loga  i b ad acza  
w  dz iedz in ie  te ra to lo g ii —  P a u l A  n c e 1 a. S to li 
i M a ra u d  s łu szn ie  m ó w ią  o tr z e c h  g łów nych  k ie r u n ­
k ach  b a d a ń  te ra to lo g iczn y ch , idących  w  ś lad  za b a ­
d an iam i w  d z ied z in ie  no rm ogenezy . A  w ięc  p ie rw sz y m  
i n a jd a w n ie js z y m  d z ia łem  je s t  m orfo log ia  te r a to lo -  
g iczna , k tó ra  p rzy g o to w a ła  g ru n t  pod  te ra to g e n ię  b a ­
d a ją c ą  em bro log iczne  p ro b lem y  te ra to lo g ii. W reszcie  
trzec im , n a jm ło d szy m  k ie ru n k ie m  te ra to lo g ii je s t b a ­
d an ie  e tio log ii w sze lk ich  z ab u rzeń  ro zw o jo w y ch  i p o ­
tw o rn o śc i.

C hociaż i n a js ta rs z a  g a łąź  te ra to lo g ii, m o rfo log ia  
te ra to lo g iczn a  p o słu g u jąc  się n o w y m i m e to d a m i p rz y ­
nosi w c iąż  now e i c iek aw e  o d k ry c ia , n ie  m o żn a  się  
dziw ić, że n a jw ię c e j u w ag i p o św ięca  się  obecn ie  b a ­
d a n io m  etio log icznym , n a jw a ż n ie jsz y m  m oże i z p u n ­
k tu  w id z e n ia  te o r ii , ja k  i znaczen ia  p ra k ty c z n e g o . 
P rz e n ik a n ie  g e n e ty k i do w sz y s tk ic h  dziedz in  n a u k  
b io log icznych  m u sia ło  się odbić  i n a  b a d a n ia c h  t e r a to ­
log icznych . Z n aczen ie  czy n n ik ó w  dz iedz icznych  w  z a ­
b u rz e n ia c h  ro zw o ju  uzn an o  ju ż  daw no , w ła śc iw ie  od 
chw ili p o w tó rn eg o  o d k ry c ia  p r a w  M e n d l a .  J e ­
że li je d n a k  d aw n ie j s ta ra n o  s ię  k a ż d ą  w a d ę  ro zw o ­
jo w ą  z a szu flad k o w ać  a lbo  do k a te g o r ii  zm ian  dz ie ­
dzicznych , a lbo  śro d o w isk o w y ch , to  obecn ie  co raz  b a r ­
dziej z a c ie ra  się to  sz tuczne  ro zg ran iczen ie . Ju ż  sam  
te n  fa k t  dow odzi p rz e n ik a n ia  w sp ó łczesn y ch  u ję ć  g e ­

n e ty k i do te ra to lo g ii. D la  fa rm ak o lo g a  n ie  u lega  dziś 
w ą tp liw o śc i, że  dobór odpow iedn iego  m a te r ia łu  do­
św iad cza ln eg o  je s t  n iezb ęd n y m  w a ru n k ie m  w  jego  
p o sz u k iw a n ia c h  n ad  e tio log ią  w ad  rozw o jow ych . L ecz 
w ła śn ie  to  p rz e k o n a n ie  n a su w a  znów  w ie le  tru d n o śc i 
w  p rzen o szen iu  w y n ik ó w  u zy sk an y ch  n a  m a te r ia le  
zw ie rzęcy m  n a  cz łow ieka .

W  h is to r i i te ra to lo g ii d a ją  s ię  w y ró żn ić  trz y  je j 
ok resy , w z a je m n ie  n a  s ie b ie  zachodzące. W  o k res ie  
p ie rw szy m  g łó w n ą  ro lę  p rzy p isy w an o  d z ia ła jącem u  
z z e w n ą trz  czynn ikow i te ra to lo g iczn em u , w  okres ie  
d ru g im  d z ia ła n ie  c z y n n ik a  te ra to log icznego  s ta ra n o  
s ię  ro z p a try w a ć  n a  t le  gen o ty p u , a  jeże li chodzi o tzw . 
sa m o is tn e  za b u rz e n ia  ro zw o ju , s k ła d a n o  je  p ra w ie  
w y łączn ie  n a  k a rb  le ta ln y c h , czy  se m ile ta ln y c h  ge­
nów . W reszc ie  obecnie , ja k  ju ż  w sp o m n ia łem , s t a r a ­
m y  się u w zg lęd n ia ć  za rów no  czy n n ik i dziedziczne, ja k  
i d z ia ła ją c e  z z e w n ą trz  lu b  z w n ę trz a  o rg an izm u  n a  
p o w s ta ją c e  fen o ty p y .

O becn ie  li s ta  czy n n ik ó w  fizycznych  i chem icz­
n y ch  u w z g lęd n ia n y ch  w  b ad a n ia c h  te ra to lo g iczn y ch  
je s t  t a k  o b fita , że n ie  m o żn a  by je j p rz e d s ta w ić  w y ­
cze rp u jąco .

W  o s ta tn ic h  la ta c h  d a lek o  w ięk szą  u w ag ę  zw raca  
s ię  te ż  n a  czy n n ik i p o ch o d zące  z w n ę trz a  o rg an izm u . 
P rz e k o n a n o  się  np . o zależności m iędzy  n ie ro zd z ie le -  
n ie m  s ię  ch rom osom ów  w  czasie  rn e jo zy  w  21 p a rz e  
u  cz ło w iek a  i p o w s ta ją c ą  tr iso m ią  w y w o łu jącą  ze ­
spó ł D o w n a a w ie k ie m  m a tk i.  O sta tn io  A u s t i n  op i­
s a ł  te ż  z a b u rz e n ia  ch rom osom ow e w  zygocie n a  sk u ­
te k  opóźn ionego  zap ło d n ien ia  k o m ó rek  ja jo w y ch . W y­
k a z a n o  też , że zm ian y  p o p ro m ien n e  u ro z w ija ją c y c h  
s ię  z a ro d k ó w  są o w ie le  w iększe , je ż e li ró w nocześn ie  
n a p ro m ie n ie n iu  zo s ta je  te ż  p o d d an y  o rg an izm  m a tk i. 
C h a n g  i H u n t  n a p ro m ie n ia li w  jed n e j se r ii do-
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św iadczeń  ty lk o  c ięża rn e  m ac ice , o ch ra n ia ją c  ciało 
m a tk i, w  d ru g ie j zaś n a św ie t la l i  p łody  i m a tk ę . W  te j 
d ru g ie j se r ii  d o św iad czeń  w p ły w  p ro m ie n i X  n a  za­
ro d k i b y ł o w ie le  w iększy , co w sk azu je , że zm iany  
w y w ołane  n ap ro m ien ien iem  w  o rgan izm ie  m ac ie rzy ­
stym  n ie  p o zo sta ją  bez  znaczen ia . Ś w iadczy  to  o ro li 
śro d o w isk a  w ew n ę trzn eg o  n a  ro z w ija ją c e  się  zarodk i. 
B ardzo  c iekaw e w y n ik i zo sta ły  o s ta tn io  ogłoszone 
p rzez  B e c k a .  W y kazano  w  trz e c h  szczepach  m y ­
szy, że za ro d k i im p la n to w a n e  w  pobliżu  trzo n u  m a ­
cicy  m a ją  n a jm n ie j szan s p rzeży c ia , w  n a jd o g o d n ie j­
szym  zaś po łożen iu  z n a jd u ją  się za ro d k i im p la n to w a ­
ne  w  ro g ach  m acicy  n a jb liż e j ja jn ik ó w . W iąże się  to  
p raw d o p o d o b n ie  z ró żn icam i w  u k rw ien iu . R ogi b o ­
w iem  m acicy  z n a jd u ją c e  się w  pob liżu  ja jn ik ó w  m a ją  
daleko  b o g a tsze  zao p a trz e n ie  w  k rew , n iż  okolice le ­
żące w  pob liżu  w spó lnego  trz o n u  m acicy . P o d a ją c  je d ­
n ak  sam icom  w  7, 8 i 9 d n iu  ciąży  doo trzew now o 
0,24 cm  0,3°/o ro z tw o ru  b łę k itu  try p a n u  w  ch lo rku  
sodu, zauw ażono , że n a jw ięc e j p rzeżyw a zarodków  
w  ty ch  m ie jscach , w  k tó ry c h  zao p a trzen ie  w  k re w  
je s t  n a js ła b sz e  w  sąs ied z tw ie  trz o n u  m acicy , gdyż 
w  ty ch  m ie jscach  s tężen ie  b łę k itu  try p a n u  od d z ia ły ­
w a jąceg o  n a  za ro d k i je s t  n a js łab sze . W y n ik i tych  
dośw iadczeń  w sk a z u ją , że sam o m ie jsce  im p la n ta c ji 
n ie  je s t  o b o ję tn e  d la  szans p rzeżyc ia  zarodków  i ich  
n o rm aln eg o  rozw o ju . P ozw olę sob ie  p rzy toczyć je ­
szcze je d e n  p rzy k ład  w sk a z u ją c y  na  w p ły w  ś ro ­
dow iska  w ew n ę trzn eg o  n a  rozw ój em b rio n a ln y . 
M c L a r e n  i M i c h i e  uży li do sw ych  bad ań  
dw a szczepy m yszy  ró żn iące  się pom iędzy  sobą 
liczbą k ręg ó w  lędźw iow ych . M yszy  jednego  szczepu 
m ia ły  ich  6, a  d rug iego  5. W  w y n ik u  k rzy żo w ań  obu 
ty ch  szczepów  u sta lo n o , że  m a tk a , a  n ie  ojciec, de­
cy d u je  o ilości k ręg ó w  lędźw iow ych  p o tom stw a. P o ­
n iew aż  do tyczyło  to  p o to m stw a  obu p łc i, n ie  m ożna 
było  w y tłu m aczy ć  teg o  f a k tu  d z ia łan iem  g en ó w  sp rz ę ­
żonych z p łc ią . Z achodz iła  p rz e to  m ożliw ość, że g łów ­
n ą  ro łę  sp e łn ia  w  ty m  w y p a d k u  cy to p lazm a  ja ja . J e d ­
n ak że  p rzeszczep ia jąc  zap ło d n io n e  ja ja  do o rgan izm u  
in n e j isam icy, m ożna  by ło  udow odn ić , że  liczb a  k rę ­
gów  n ie  je s t d e te rm in o w a n a  p rzez  cy top lazm ę ja ja , 
lecz  p rz e z  g en o ty p  m a tk i. Co w ięce j, o k azu je  się, że 
gen o ty p  m a tk i czy li środow isko  śródm aciczne  n ie  
dz ia ła  n ie sp ecy ficzn ie  p rzez  p o b u d zan ie  lu b  h am o w a­
n ie  w zro s tu  ca łego  za ro d k a , lecz  w y w ie ra  sw o is ty  
w p ływ  n a  p ro cesy  m o rfogenezy . W yn ik i ty c h  b ad ań  
są  ja k b y  ho łdem  złożonym  zap a try w a n io m  słynnego  
le k a rz a  i c h iru rg a  fra n c u sk ie g o  z X V I w ie k u  A m b ro ­
żego P a r ć ,  k tó ry  w ie le  w a d  rozw o jo w y ch  s ta ra ł  się 
w y tłu m aczy ć  n iek o rzy s tn y m i w a ru n k a m i p a n u ją c y m i 
w  o b ręb ie  m acicy  w  czasie  ro zw o ju  za ro d k a . P odczas 
jed n ak , gd y  P a re  za n a jis to tn ie jsz e  u w a ż a ł o d dz ia ły ­
w a n ia  m echan iczne , m y  obecn ie  b ie rzem y  p rzed e  
w szy stk im  p o d  u w ag ę  o d d z ia ły w a n ia  chem iczne. , 

J a k ie  w n iosk i m ożem y w y sn u ć  z w yżej om ów io­
nych  dośw iadczeń  d la  da lszych  b ad ań  te ra to lo g icz ­
nych, k tó ry m i ob ecn ie  ta k  b a rd zo  in te re su je  się f a r ­
m ako log ia?  B a d a ją c  d z ia łan ie  ja k ie g o k o lw ie k  czy n ­
n ik a  p o d e jrzan eg o  o w p ły w  te ra to lo g iczn y , na leży  
szczególną uw agę  p ośw ięc ić  w y b o ro w i do św iad cza l­
nego  m a te r ia łu . W iem y  bow iem , że g en o ty p  o sobn ika  
p oddanego  d z ia łan iu  czy n n ik a  te ra to g e n n e g o  m oże 
w p ły w ać  d ecy d u jąco  n a  p o w staw an ie  ok reś lonej w ad y  
ro zw o jo w ej. Jeże li w ięc  p ra g n ie m y  b ad ać  dzia łan ie  
jak ieg o ś  czy n n ik a  te ra to g en n eg o  n a  rozw ój z a ro d k o ­
w y, m u s im y  zdobyć ja k  n a jw ięc e j d an y ch  o re a k c ji

gen o ty p u  za ro d k a  n a  w p ływ y  o toczenia. Po  drug ie , 
na leży  ta k ż e  w ziąć  pod uw agę i g en o ty p  m a tk i, k tó ry  
s tw a rz a  środow isko  w ew n ę trzn e  d la  ro zw ija jąceg o  się 
em b rio n a . In n y m i słow y , b a d a n ia  te ra to lo g iczn e  są 
pow iązane  z b a d a n ia m i g ene tycznym i i n a le ż y te  uw z­
g lęd n ien ie  ty ch  p ow iązań  w ychodzi ty lk o  n a  korzyść 
obu dyscyplinom . Szczególnie w y raźn ie  p rz e ja w ia  się 
to  w  b a d an ia ch  n ad  tzw . fen o k o p iam i rozpoczętym i 
p rzez  R. G o l d s c h m i d t a  w  ro k u  1935. G o ldschm id t 
w  sw ych  b ad an ia ch  n ad  d rozofilą  zauw ażył, że dz ia ­
ła ją c  n iek tó ry m i czynn ikam i, a p rzed e  w szy stk im  
szokam i te rm iczn y m i, w  różnych  s tad iach  ro zw o jo ­
w ych  m uch  m ożna uzyskać  zm ien ione  znaczn ie  fen o ­
ty p y . N iek tó re  z ty c h  fen o typów  odp o w iad a ją  d o k ład ­
n ie  zn an y m  już p o p rzed n io  m u tac jo m  u tego  g a tu n ­
ku, m u tac jo m  p o w sta ły m  sam orzu tn ie . W p rzec iw ień ­
stw ie  je d n a k  do m u tac ji, zm iany  u zy sk an e  pod w p ły ­
w em  czynn ików  zew n ętrzn y ch  n ie  m a ją  c h a ra k te ru  
dziedzicznego . G o ldschm id t zm iany  te  n azw ał fe n o ­
kop iam i, gdyż k o p iu ją  one n ie jak o  zm iany  p o w sta jące  
n a  sk u te k  określonych  m u ta c ji p ew n y ch  genów .

P oczątkow o zdaw ało  się, że b ad an ie  fenokop ii m oże 
ła tw o  p rzyczyn ić  się do w y św ie tlen ia  w ie lu  p ro b le ­
m ó w  gene tycznych  i te ra to lo g iczn y ch . D ość w cześn ie  
je d n a k  p rzekonano  się, że d roga  p ro w ad ząca  do w y ­
tw o rzen ia  się  jed n ak o w y ch  lu b  bard zo  podobnych  za ­
b u rzeń  rozw o jow ych  pod  w p ływ em  m u ta c ji i czynn i­
ków  te ra to g en n y ch  m oże być b a rd z o  różna , a  je d n a ­
kow y w y n ik  końcow y m oże p o legać  n a  p rz y p a d k o ­
w ej zbieżności. In n y m i słow y, n ie  zaw sze b a d a n ie  fe ­
nokop ii m oże udzie lić  gen e ty k o w i p ew n y ch  w sk azó ­
w ek  co do d z ia łan ia  ok reś lonych  genów , j a k  i n ie  z a ­
w sze te ra to lo g  m oże, b ad a ją c  m u ta c je , zdobyć pew ne  
d ane  co do m echan izm u p o w staw an ia  w ad  ro zw o jo ­
w ych. N aw e t w ów czas, gdy czas p o w s ta w a n ia  odpo­
w iedn ich  zm ian  rozw ojow ych  i ich rozw ój je s t  tak i 
sam , by łoby  ry zy k o w n e  tw ie rd z ić , że fen o k o p ie  i m u­
ta c je  są  ca łkow ic ie  iden tyczne . W edług  L a n d a u e -  
r a  znak  rów ności m iędzy  ja k ą ś  fen o k o p ią  a m u ta c ją  
m ożem y p o staw ić  ty lk o  w ów czas, g d y  w  obu w y p a d ­
kach  zm ian y  w  m e tab o lizm ie  są iden tyczne .

M echan izm  p o w staw an ia  w ad  rozw o jow ych  by ł 
i je s t p rzed m io tem  b a rd zo  liczn y ch  b ad ań  ze s tro n y  
em b rio lo g ó w -te ra to lo g ó w  ja k  i em brio logów  e k sp e ry ­
m en ta ln y ch . Ci o s ta tn i często n a  drodze  dośw iadcze­
n ia  p o tw ie rd za li w n io sk i w y su w an e  p rzez  te ra to lo g ó w  
b a d a ją cy ch  tzw . sam o rzu tn ie  p o w sta ją c e  zab u rzen ia  
rozw o ju . N a pod staw ie  ty ch  poszu k iw ań  m ożna  było 
odpow iedn io  sk lasy fik o w ać  różne  zab u rzen ia  p o w s ta ­
jące  np. b ądź  to  na  sk u te k  w rodzonego  b ra k u  lu b  n ie ­
dorozw oju  p ew nych  zaw iązków , ja k  ich n o rm a ln e j 
h ip e r tro f ii lu b  zm ian ie  położen ia  w zg lędem  innych  
n a rządów . J e s t to  dz ia ł te ra to lo g ii, k tó ry  m oże po­
szczycić się pow ażnym i osiągn ięc iam i i k tó ry m  z a j­
m u ją  się liczn i badacze . J e s t  je d n a k  in n y  jeszcze  k ie ­
ru n e k  b a d a ń  zap o czą tkow any  p rz e z  em brio log ię  ek s­
p e ry m e n ta ln ą , a  do tyczący  z jaw isk  reg u lac ji. K ażdy  
z em brio logów  o b se rw u jący  rozw ój ty s ięcy  zap łod ­
n ionych  ja j  jeżow ców  i ś ledzący  zm iany  rozw ojow e 
zachodzące w  ta k im  sam y m  p o rząd k u , ko le jn o śc i 
i te m p ie  w  k ażd e j p ró b ce  ja j m usi s ię  zadziw ić ko n ­
se rw a ty zm em  p rocesów  rozw ojow ych , a  rów nocześn ie  
i zdo lnościam i reg u lacy jn y m i. N ie  w szy stk ie  bow iem  
ja ja  z n a jd u ją  się w  id en tycznych  w a ru n k a c h , a  m im o 
to rozw ój b ieg n ie  ta k , ja k  byśm y s ię  s ta ra l i  zapew nić  
n a jd o k ła d n ie j s ta ło ść  w a ru n k ó w . D opiero  jed n ak  
w ów czas m ożem y ocenić w  p e łn i siłę  zdolności re g u -
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la cy jn y eh , gdy  s ta ra m y  się  sz tu c z n ie  zm ien ić  b ieg  
ro zw o ju , od ch y lić  go od o b o w iązu jącego  s te re o ty p u . 
N aw et da lek o  id ące  zab ieg i p o w o d u jące  m ech an iczn e  
u szk o d zen ia  m ogą u lec  re g u la c ji , ta k  że zak łó cen ie  
ro zw o ju  o k azu je  się ty lk o  czasow e. O góln ie  m ożem y 
pow iedzieć , że  im  za ro d ek  m łodszy  a ty m  sam y m  im  
s łab sza  je s t  d e te rm in a c ja  ro zw o jo w a  jego  części, ty m  
i jeg o  zdo lności re g u la c y jn e  są  w iększe .

P o s ta ra jm y  się  p rzen ie ść  z ja w is k a  re g u la c ji  n a  do ­
m enę  te ra to lo g ii. Je że li ja k iś  czy n n ik  te ra to lo g ic z n y  
d z ia ła  n a  w czesne  s ta d ia  ro zw o jo w e  p o w o d u jąc  w  o s ta ­
teczn y m  w y n ik u  ta k ie  czy in n e  zab u rzen ia , to  f a k t  
te n  b y n a jm n ie j n ie  św iadczy , aby  zdo lności r e g u la ­
cy jn e  n ie  p rz e ja w iły  się  zu p e łn ie . P rz e c iw n ie , na leży  
p rz y ją ć , że  o b se rw o w an y  p rz e z  n a s  ko ń co w y  n ie ja k o  
w y n ik  je s t  w y p a d k o w ą  z u szk ad za jąceg o  d z ia ła n ia  
bodźca  i d z ia ła n ia  sił re g u la c y jn y c h . P rz e k o n a n o  się, 
że n a w e t znaczne  zab u rzen ia  w  k rą ż e n iu  za ro d k o w y m  
m ogą zostać  sk o m p en so w an e , p o d o b n ie  ja k  i r e g u la ­
c ji m ogą u lec  sz tuczne  u szk o d zen ia  tk a n e k  ro z w ija ­
ją ce j się  kończyny . In su lin a  je s t,  ja k  w iadom o , s iln y m  
czy n n ik iem  te ra to g e n n y m , lecz zm ian y  w y w o ła n e  p rzez  
w s trz y k iw a n ie  in su lin y  do ro z w ija ją c e g o  s ię  z a ro d k a  
k u rczęc ia  n ie  w y s tę p u ją  z je d n a k o w ą  w y ra z is to śc ią  
u  w sz y s tk ic h  d o św iad cza ln y ch  o sobn ików . T e  za rodk i, 
k tó re  m a ją  w ięk szą  zdolność re g u la c ji  p oz iom u  c u k ru  
w  o rgan izm ie , n ie  p rz e ja w ia ją  w ięk szy ch  zab u rzeń . 
D ochodzim y  do w n io sk u , że  i w  ty m  p rz y p a d k u  ró żn ice  
m iędzy  p oszczegó lnym i za ro d k a m i m uszą za leżeć od 
ich  g eno typów , czy li że  za leżn ie  od  g en o ty p u  zdolności 
re g u la c y jn e  m o g ą  p rz e ja w ić  s ię  w  w ięk szy m  lub  
m n ie jszy m  s to p n iu . O czyw iście, że tru d n o  n a m  obec­
n ie  w n io sk o w ać  o d z ia łan iu  m ech a n izm ó w  re g u la c y j­
nych  w  czasie  on togenezy  zab u rzo n e j d z ia łan iem  
czy n n ik ó w  te ra to g e n n y c h . J a k i  je s t  zasięg  d z ia ła n ia  
re g u la c y jn e g o  w  tzw . sa m o rz u tn ie  p o w s ta ją c y c h  w a ­
d ach  ro zw o jo w y ch , teg o  n ie  w iem y . J e d n a k ż e  b a d a ­
n ia  d o św iad cza ln e  n ad  d z ia ła n ie m  czy n n ik ó w  te r a to ­
g en n y ch  z je d n e j s tro n y  i w y n ik i b a d a ń  e k sp e ry m e n ­
ta ln e j em brio log ii z d ru g ie j m o g ą  s ta n o w ić  p ie rw sze  
w sk azó w k i d la  teg o  k ie ru n k u  b a d a ń , k tó ry  n ie w ą t­
p liw ie  ro z w in ie  s ię  w  re z u lta c ie  w z a je m n e j w sp ó ł­
p ra c y  m iędzy  em b rio lo g iem , g e n e ty k ie m  i fa rm a k o ­
logiem .

M u tac je  genów , w  re z u lta c ie  d z ia ła n ia  k tó ry c h  d o ­
s trz e g a m y  różnego  ro d z a ju  w a d y  ro zw o jo w e  m ogą, 
ja k  sądzę , d z ia łać  d w o jak o . A lbo  w p ły w a ją  o n e  b e z ­
po śred n io  p rzez  zm iany  m e tab o lizm u  n a  p o w s ta w a n ie  
w a d  ro zw o jo w y ch , a lbo  też  ich  d z ia ła n ie  m oże w  p ie rw ­
szym  rzęd z ie  do tyczyć o b n iżen ia  czy też  z a h am o w an ia  
p ro cesó w  re g u la c y jn y c h . W iadom o  np ., że  a k so lo tl m a  
zdo lność  re g e n e ro w a n ia  ogona i kończyn . U  je d n e j 
je d n a k  m u ta c ji tego  g a tu n k u  zdo lność re g e n e ra c ji  je s t 
znaczn ie  z re d u k o w a n a . Je ż e li ta k  p o d s ta w o w a  w ła ­
ściw ość g a tu n k u , ja k  zdolność do re g e n e ra c ji ,  m oże 
b y ć  z a h a m o w a n a  d z ięk i d z ia ła n iu  ok reś lo n eg o  genu , 
to  ty m  w ięce j d z ia łan ie  g en e ty c zn e  m oże się  u ja w ­
n ić  w  in n y ch  z a k re sa c h  re g u la c ji .

Ze z ro zu m ia ły ch  pow odów  n a jw ię c e j s to su n k o w o  
p ra c  pośw ięca  się  o s ta tn io  d z ia ła n iu  te ra to g e n n e m u  
p ro m ie n i jo n izu jący ch . O d czasów  M u l l e r a  i  S t a -  
d l e r a  w iem y , że p ro m ie n ie  te  m a ją  d z ia ła n ie  m u ta ­
genne. D la  g e n e ty k a  zaś je s t  rzeczą  o czy w istą , że o l­
b rz y m ia  w iększość  p o w s ta ją c y c h  m u ta c ji czy  to  m u ­
ta c j i  tzw . sam o rzu tn y c h , czy te ż  m u ta c ji in d u k o w a ­
n y ch  różnego  ro d z a ju  m u ta g e n a m i, je s t  d la  o rg a n i­
zm u szk o d liw a . N a w e t n a jm n ie js z e  d a w k i p ro m ie n i

jo n iz u ją c y c h  n ie  s ą  o b o ję tn e , p rzy  czym  u le g a ją  one 
k u m u la c ji. S zczególn ie  często  w sk u te k  d z ia ła n ia  p ro ­
m ie n i jo n iz u ją c y c h  p o w s ta ją  zm iany  no rm aln eg o  k a -  
r io ty p u  c zy li ze s taw u  ch rom osom ów  o b e jm u jące  ca łe  
g ru p y  genów . W  b a d a n ia c h  G 1 a s  s a w y k o n an y ch  n a  
d ro zo fili o kaza ło  się, że n a w e t d aw k a  5 ren tg en ó w  
w zm ag a  w  p rz e w id z ia n y m  s to su n k u  liczb ę  m u tac ji. 
A  p rz e c ie ż  d aw k ę  5 r  o trzy m u je  cz łow iek  w  ciągu  
sw ojego  życ ia  n a  sk u te k  d z ia ła n ia  n a tu ra ln e g o  sw ego 
śro d o w isk a . C hociaż, ja k  w sp o m n ia łem , n a jm n ie jsz e  
n a w e t d a w k i u le g a ją  k u m u la c ji , n ie  je s t o b o ję tn e , ja k  
to  w y k a z a ł G l a s s ,  czy  ja k a ś  o k reś lo n a  d aw k a  zo­
s ta n ie  z a a p lik o w a n a  szybko , czy też  je s t ro zc iąg n ię ta  
n a  d łu g i p rz e c ią g  czasu . W  ty m  d ru g im  bow iem  w y ­
p a d k u  je j d z ia ła n ie  je s t  s łabsze , p raw d o p o d o b n ie  
z tego  p o w o d u , że w ów czas p rz e ła m a n ia  chrom osom ów  
p o w s ta ją c e  p o d  w p ły w e m  p ro m ie n i jo n izu jący ch  m o­
g ą  p o d leg ać  re g u la c ji .  T ak  w ięc  n a  poziom ie  sam ych  
ch ro m o so m ó w  is tn ie je  zdolność re g u la c y jn a , p rz e c iw ­
d z ia ła ją c a  u szk o d zen io m  su b s ta n c ji dziedzicznej n a  
sk u te k  d z ia ła n ia  m u tag en ó w .

O s ta tn ie  la ta  u ja w n iły , że zdo lność re g u la c y jn a  
s u b s ta n c ji  dz iedz icznej m oże  s ięg ać  je j poziom u m o­
le k u la rn e g o . Z a b u rz e n ia  w  n o rm a ln e j sek w en c ji za ­
sa d  w  o b ręb ie  n u k le o ty d ó w  w y w o łu je  m u tac je . Jeże li 
ja k iś  c z y n n ik  m u ta g e n n y , np . p ro m ien ie  jo n izu jące  
lu b  m u ta g e n  chem iczny  w y w o łu ją  z ab u rzen ia , to  m o­
że  n a s tą p ić  ich  k o re k c ja  p rz e z  enzym y, k tó re  znów  
z ko le i są  p ro d u k te m  o d d z ia ły w a n ia  genów . W ten  
sposób  w ie lk a  lic zb a  m u ta c ji po d leg a  reg u lac ji . 
U  d ro b n o u s tro jó w , n a  k tó ry c h  w y k o n an o  t e  b a d a n ia  
i d la  k tó ry c h  o p raco w an o  m o d e le  o b razu jące  p roces 
re g u la c ji ,  w raż liw o ść  n a  m u ta g e n y  w z ra s ta  b ard zo  
znaczn ie , je ż e li n a  s k u te k  m u ta c ji z o s ta je  zah am o w a­
n a  d z ia ła ln o ść  enzym ów  p rz e p ro w a d z a ją c y c h  k o rek c ję  
b łęd ó w  w  s e k w e n c ji z a sad  w  DNA. N ie w iem y , w  j a ­
k im  s to p n iu  an a lo g iczn a  k o re k c ja  m oże być  p rz e p ro ­
w a d z a n a  w  D N A  in n y ch  o rgan izm ów . W ysuw a się 
p rzy p u szczen ie , że zah am o w an ie  ow ych  p rocesów  n a ­
p ra w y  w  k o m ó rk ach  no w o tw o ro w y ch  m og łoby  w zm óc 
b a rd z o  znaczn ie  w raż liw o ść  ty ch  e lem en tó w  n a  p ro ­
m ien ie  jo n izu jące , a ty m  sam y m  u ła tw ić  zn iszczen ie  
k o m ó re k  n o w o tw o ro w y ch . Jeże li okaże  się, że  re g u ­
la c ja  w  o b rę b ie  s t ru k tu r y  m o le k u la rn e j D N A  m a  z n a ­
czen ie  po w szech n e , to  b ęd z iem y  m usie li p rz y ją ć , że 
ro z w in ę ła  s ię  ona  pod  w p ły w em  d z ia ła n ia  doboru . 
D z ia ła n ie  d o b o ru  ob ra ło  w  ty m  w y p a d k u  ta k i  m e c h a ­
n izm , k tó ry  b y  og ran icza ł, lecz  n ie  un iem o ż liw ia ł p o ­
w s ta w a n ie  no w y ch  m u ta c ji .

J a k  w iadom o , c zy n n ik i te ra to g e n n e  m ogą dzia łać  
za ró w n o  n a  k o m ó rk i sz lak u  p łc iow ego, ja k  i n a  k o ­
m ó rk i so m a ty czn e . O ile  eu g en ik a  in te re su je  p rzed e  
w sz y s tk im  w p ły w  te ra to g e n ó w  n a  k o m ó rk i p łciow e, 
z k tó ry c h  p o w s ta n ą  p rz y sz łe  p o k o len ia , to  d la  m ed y ­
cy n y  ró w n ie  w a ż n e  a m oże w ażn ie jsze  je s t  dz ia łan ie  
n a  e le m e n ty  so m atyczne , w y w o łu jące  zm ian y  w  osob­
n ik u  p o d d a n e m u  b ezp o śred n io  d z ia łan iu  ty c h  czy n ­
n ik ó w . O dnosi się to  zarów no  do p ro m ie n i jo n iz u ją ­
cych , ja k  i do ch em icznych  te ra to g en ó w . P od  ich 
w p ły w em  p o w s ta ją  za rów no  m u ta c je  chem iczne, ja k  
i  tzw . m u ta c je  ch rom osom ow e, w idoczne  ju ż  często 
w  d o s trzeg a ln y ch  zm ian ach  k a rio ty p u .

N iek ied y  z a b u rzen ia  k a r io ty p u  p o w sta łe  pod  w p ły ­
w em  ja k ic h ś  u sz k a d z a ją c y c h  czynn ików  u trz y m u ją  się 
p rz e z  czas s to su n k o w o  b a rd zo  d ług i. C hociaż, ja k  
w sp o m n ia łe m  w yże j, is tn ie ją  po tężn ie  d z ia ła ją ce  m e ­
c h a n iz m y  re g u la c y jn e  za rów no  n a  poziom ie  ch ro m o ­
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som ow ym , ja k  i m o lek u la rn y m , n ie  u leg a  w ątp liw o śc i, 
że n a s ilen ie  o d d z ia ły w ań  te ra to g en ó w  n ie  m oże być 
obo ję tne . W edług  o s ta tn ic h  s ta ty s ty k  p o d an y ch  p rzez  
G lassa , n a  cz te ry  m iliony  u ro d z in  w  S ta n a c h  Z je d ­
noczonych  w  ciągu  ro k u  około 4%  n o w o ro d k ó w  w y ­
k a z u je  w a d y  rozw o jow e sp ow odow ane  w y łączn ie  lub 
częściow o czy n n ik am i gene tycznym i.

W sp an ia ły  rozw ój g en e ty k i m o le k u la rn e j w  o s ta t­
n ich  czasach  sk ła n ia  każdego  z biologów , a  w ięc i te -  
ra to lo g a , do p ew n y ch  zasadn iczych  ro zw ażań  n ad  w z a ­
jem n y m  s to su n k iem  te j n a jm ło d sze j ga łęz i g en e ty k i 
do g e n e ty k i k la sy czn e j w ra z  z je j różnym i d z ia łam i, 
a  p rzed e  w sz y s tk im  do g e n e ty k i p o p u lacy jn e j. O sią­
g n ięc ia  g en e ty k i m o le k u la rn e j n ie  p o d w aża ją  d aw ­
n ie jszy ch  zdobyczy g e n e ty k i k la sy czn e j. P rzecież 
w  is toc ie , z ad an iem  g e n e ty k i m o le k u la rn e j je s t b a d a ­
n ie  p raw id ło w o śc i m en d e lizm u  n a  poziom ie  m o lek u ­
la rn y m . P om iędzy  g e n e ty k ą  k lasy czn ą  a m o le k u la rn ą  
n ie  m a i n ie  m oże b y ć  żadnego  an tag o n izm u  i sp rzecz­
ności. G en e ty k a  k la sy czn a  n ie  ty lk o  u m o żliw iła  p o ­
w sta n ie  i rozw ój g en e ty k i m o le k u la rn e j, a le  i to  p o d ­
k re ś la m  szczególn ie , d a je  n a m  dop iero  m ożność o p a r­
cia te o r ii dobo ru  n a tu ra ln e g o  n a  p raw d z iw ie  n a u k o ­
w ych  i sp raw d za ln y ch  w  ek sp e ry m en c ie  n aukow ych  
po d staw ach . Z m ian a  w  sek w en c ji zasad  w  n u k le o ty -  
dach , w y p ad n ięc ie  n ie k tó ry c h  z n ich  lu b  w staw ien ie  
do d a tk o w y ch  je s t m o le k u la rn y m  w y ja śn ien iem  p o ­
w sta w a n ia  m u ta c ji. J e d n a k ż e  n asza  dążność do p e ł­
nego w y ja śn ie n ia  z jaw isk  n ie  m oże się n a  ty m  k o ń ­
czyć. Jeże li po m in iem y  d z ia łan ie  szczególnie siln ie  
d z ia ła jący ch  m u tag en ó w  ta k ic h  ja k  np . p ro m ien ie  jo ­
n izu jące , k tó ry m i cz łow iek  od d z ia ły w a n a  b a d a n e  
p rzez  sieb ie  o rgan izm y , a og ran iczym y s ię  ty lk o  do 
tzw . sa m o rz u tn ie  p o w sta ją c y c h  m u ta c ji czy li m u tac ji 
p o jaw ia jący ch  się bez nasze j in g e ren c ji, to  w  tak im  
ra z ie  m u s i uderzyć  n a s  fa k t ,  że  częstość ich je s t ta k  
un o rm o w an a , że sp e łn ia ją  one sw e w ażn e  zad an ia  b io ­
logiczne. G dyby  ich  by ło  za dużo, to  ze w zg lędu  na 
ich  szkod liw y  c h a ra k te r  w  is tn ie ją c y m  zespole w a ­
ru n k ó w , m ogłoby to  być groźne d la  dalszego b y tu  
g a tu n k u . G dyby  zaś m u ta c ji  w  ogóle n ie  było , to  
w ów czas z chw ilą  zm iany  w a ru n k ó w  otoczen ia , o rg a ­

n izm  s tra c iłb y  zdolność p rzy s to so w y w an ia  s ię . G ene­
ty k  m o le k u la rn y  n ie  je s t  w  s ta n ie  w y ja śn ić  nam , 
dlaczego częstość m u ta c ji sam o istn y ch  je s t w ła śn ie  
ta k a , ja k a  z p u n k tu  w id zen ia  dalszego b y tu  i ew o lu ­
c ji  ok azu je  się k o rzy s tn a . W ty m  w y p a d k u  bez  o p a r­
c ia  się o zasadę  d obo ru  n a tu ra ln e g o  D arw in a  n ie  j e ­
s teśm y  w  s tan ie  w  p rzy rodn iczy  sposób  w y ja śn ić  nie 
ty lko  częstości m u tac ji, a le  w  ogóle żadnego  p rz y ­
s to so w an ia . N a  te n  te m a t p isało  w ie lu  au to ró w . D la 
m n ie  n a jc iek aw szy  je s t m oże po g ląd  D o b z h a n -  
s k  y’ e g o, szeroko obecnie d ysku tow any . W  biologii 
b a d a n ia  m ożem y p ro w ad z ić  s to su jąc  dw ie ró żn e  m e­
tody . J e d n a  z n ich  to  k a r te z ja ń s k i red u k c jo n izm , k tó ­
rego  w spó łczesnym  zasto sow an iem  są b a d a n ia  g en e­
ty k i m o lek u la rn e j. D ru g a  n a to m ia s t, k tó rą  D obzhan - 
sk y  n azy w a  kom pozycjon izm em , w y ra s ta  z te o r ii  do­
bo ru  n a tu ra ln e g o  D arw in a . O bie te  m eto d y  w z a je m ­
n ie  s ię  u z u p e łn ia ją  i je d n a  n ie  m oże w y ru g o w ać  
d rug ie j. R ed u k u jąc  p rzed m io t naszych  b a d a ń  do coraz 
to  p ro s tszy ch  sk ład n ik ó w , obecnie do m o lek u ł i ich 
uk ładów , trzy m am y  s ię  w y tyczne j K a rte z ju sz a . G dy 
je d n a k  p ra g n ie m y  sp o jrzeć  n a  u k ła d y  żyw e, n a  k o ­
m órkę , o rgan izm , p o p u lac ję , g a tu n e k  i w reszc ie  na  
ogół o rgan izm ów , p rzychodzi do g łosu  kom pozycjo - 
n izm , k tó ry  p ozw ala  p rz y ro d n ik o w i zad aw ać  p y tan ie : 
ja k i je s t b io log iczny  sens ta k ie j czy in n e j re a k c j i,  t a ­
k ie j czy in n e j w łaśc iw ośc i jak ieg o k o lw iek  o rg a n i-  
zm alnego  żyw ego uk ład u . S tw ie rd z a ją c  n a  p o d staw ie  
b ad ań  g e n e ty k i p o p u lacy jn e j f a k t  d z ia łan ia  d obo ru  
n a tu ra ln eg o , je s te śm y  ty m  sam y m  k o m p o zy c jo n is ta - 
m i. D la jed n eg o  z a u to ró w  d e fin ic ja  życia je s t  je d n o ­
znaczna z d z ia łan iem  se lekc ji. Ż yw ym i n azyw a on te  
uk ład y , w  k tó ry ch  p rz e ja w ia  się dz ia łan ie  se lekcji. 
P ro szę  m i w ybaczyć, że pozo rn ie  odb ieg łem  ta k  d a ­
leko  od m ego  te m a tu , lecz z rob iłem  to  ty lk o  d la tego , 
że je s tem  głęboko  p rzek o n an y  o kon ieczności zasto ­
so w an ia  do b ad ań  te ra to lo g iczn y ch  zarów no  m etody  
k a r te z ja ń s k ie j, ja k  i d a rw in o w sk ie j. Te dw ie bow iem  
m etody  w za jem n ie  s ię  u zu p e łn ia ją  i  n igdy  n ie  są  so­
b ie  p rzec iw staw n e . O bie one są d la  te ra to lo g a  n ie ­
zbędne.

A N D R Z E J U R B A Ń C Z Y K  (G dańsk)

DROGI KOTÓW

P ow szechn ie  z n an a  je s t, s tw o rzo n a  p rzez  R u d y a rd a  
K i p l i n g a ,  p o s ta ć  k o ta  chodzącego  w ła sn y m i d ro ­
gam i.

L a u re a t N ag ro d y  N ob la  z 1907 ro k u  m u s ia ł być 
w ie lk im  znaw cą  ko c ich  obyczajów , skoro  zosta ł a u ­
to rem  ta k  celnego i la p id a rn e g o  ry s u n k u  in d y w id u a l­
ności k o ta .

W  li te r a tu rz e  is tn ie je  w ie le  op isów  i spostrzeżeń  
n a  te m a t ko tów , w ie le  z n ich  pochodzi n a w e t z za ­
m ie rzch łe j p rzesz ło śc i, lecz r e la c je  te  obciążone są  
zazw yczaj su b iek ty w izm em  au to ró w .

Je d n y m  z p ie rw szy ch  b ad aczy  za jm u jący ch  się 
w  n au k o w y  sposób życiem  k o tó w  b y ł P a u l L e y h a u -  
s e n  —  n iem ieck i b ad acz  p sy cho log ii zw ie rzą t. O b­
sze rn e  o b se rw ac je  p sy ch ik i k o ta  i  jego  obyczajów ,

p rzep ro w ad z ił K o n rad  L o r e n z  w ra z  ze w sp ó łp ra ­
cow n ik am i —  sp ec ja lis tam i, w  In s ty tu c ie  P sycholog ii 
Z w ie rzą t w  B u ld e rn  (W estfalia). Z eb ra li oni n a  p rz e ­
s trz e n i k ilk u  la t b o g a ty  m a te r ia ł o b se rw acy jn y , do­
ty czący  zarów no  ko tów  w  środow isku  n a tu ra ln y m , 
ja k  i w  w a ru n k a c h  sz tucznych . Posłużono się  k ilk o m a  
g a tu n k a m i kotów . O trzy m an e  w y n ik i by ły  z a sk a k u ­
jące  n a w e t d la  w ie lk ich  m iło śn ik ó w  i hodow ców , k tó ­
rz y  s ą  zazw yczaj p rzek o n an i, iż w iedzą  w szystko  
o sw oich p u p ilach .

B ad an ia  L o r e n z a  p o tw ie rd z iły  s ta re  p rz e św ia d ­
czen ia  o ta jem n iczo śc i ko tów , o raz  fa k t ,  iż m im o  p rz e ­
życia  k ilk u d z ies ięc iu  w iek ó w  u b o k u  człow ieka, z a ­
ch o w ały  one  w ie le  ze  sw ej p ie rw o tn e j n a tu ry , sw ej 
in d y w id u a ln o śc i i n ieza leżności.

11
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Ż y jący  z rę k i cz łow ieka  ko t n ie  d a ł zep ch n ąć  się, 
ja k  n a  p rz y k ła d  p i e s , do ro li s łu g i, lecz  zachow ał 
w  dużym  s to p n iu  sw o ją  su w eren n o ść  i obyczaje , z a ­
led w ie  to le ru ją c  sw ego ch leb o - a ra cze j m łek o d aw c ę .

Ż y jąc  w  n ie  zaw sze  o d p o w iad a ją cy ch  m u  pod 
w zg lęd em  ro zm ia ró w  i g eo m e trii pom ieszczen iach  lu d z ­
k ich , k o t n ie  a d a p to w a ł się w  p e łn i do ro z k ła d u  n a ­
szych  m ieszk ań . M a jąc  n a p is a ć  „ko t dom ow y” w in ­
n iśm y  w ięc  ra c z e j fo rm u ło w ać  to  ja k o  k o t „d o m o w y ” .

J a k o  a rg u m e n t, n iech a j p osłuży  k la sy czn y  p rz y k ła d  
zacze rp n ię ty  z z a jm u ją c e j k s ią ż k i E. T y  l i n k  a  K o t.

Ż y jący  w  lu k su so w y ch  w a ru n k a c h  s y ja m sk i k o cu r, 
rozp ieszczony  p rz e z  dom ow ników , by ł b a rd z o  sp o k o jn y  
i poczciw y. T ym czasem  w  d a lek im  są s ie d z tw ie  ja k iś  
ra b u ś  w y d a rł d z iu rę  w  d ru c ia n e j s ia tc e  o g rodzen ia  
i w y rw a ł d rz w ic z k i k la tk i  z  k ró lik a m i, k tó re  zn ik n ę ły  
bez ś ladu . W po d o b n y  sposób g in ę ły  w  oko licy  k u ry , 
h o d o w an e  b a ż a n ty  i k u ro p a tw y  o raz  za ją ce . Z d esp e ­
ro w a n y  w łaśc ic ie l hodow li w y s ta w ił n o cn ą  w a r tę , 
k tó ra  m ia ła  u śm ie rc ić  ra b u s ia . N ie czekano  d ługo. 
P rzez  og rodzen ie  b ezsze lestn ie  p rzesk o czy ł d ra p ie ż n ik  
ju ż  ze zdobyczą w  pysku . M iano  s trze lać , gdy  ro zp o ­
znano  u lu b io n eg o  i „poczciw ego” sy jam a . Cóż pozo ­
s ta ło  jeg o  posiadaczow i, k tó ry  u p rzed n io  p rzy s ięg a ł, 
iż k o te k  te n  je s t  ab so lu tn ie  n iew in n y ?  J a k  p isze  T y ­
l i  n  e  k , n ie  pozosta ło  m u  n ic  innego  ja k  p rzep ro s ić  
i zap łac ić  za szkody.

K o ty  z dużym  p o d o b ień s tw em  do d ra p ie ż n y c h  zw ie­
rz ą t A fry k i, k tó ra  zo sta ła  p rzec ież  u z n a n a  za ich  o j­
czyznę, są  w ła d c a m i sw o ich  te ry to r ió w . W  o p a rc iu  
o p ra c e  L o r e n z a ,  m ożna  w  obszarze  ty m  w y ró ż ­
n ić  3 s tre fy , w  k tó ry c h  zach o w an ie  k o ta  je s t  z a sa d ­
niczo ró żn e . T e ren y  te  m a ją  sw o je  d rog i, sch rony , 
m ie jsca  o sp e c ja ln y m  p rzezn aczen iu  i o toczone są 
g ra n ic a m i czu jn ie  n ad zo ro w an y m i i m ężn ie  s trz e ż o ­
n y m i. Z godn ie  z ty m  co p o w ied z ian o  u p rzed n io , t r ó j ­
p o d z ia ł te n  je s t  n ieza leżn y  od tego  czy p o siad acz  t e ­
ry to r iu m  je s t k o tem  m ie sz k a ją c y m  w  ogrodzie , d o m u  
(o b o ję tn ie  czy w  p iw n icy , czy n a  łó żk u  sw e j pan i) , 
w  g o sp o d a rs tw ie  w ie jsk im , czy lesie .

T o p o g ra fię  trz e c h  s tre f  życiow ych  k o ta  m ożna  
w  up ro szczen iu  p rzed s taw ić  za pom ocą k o n c e n try c z ­
nych  kół.
S t r e f a  I

J e s t  to  s t r e fa  sch ro n ie n ia , leżą ca  w e w n ą trz  pozo ­
s ta ły c h  s tre f . S ta n o w i ją  m ie js c e  za m ie sz k a n ia  k o ta . 
Ś c iś le j b io rąc , jego  u lu b io n y  k ą c ik  z m ię k k ą  p o d u szk ą  
lufo k a r to n , w  k tó ry m  sp o k o jn ie  zasyp ia . J e s t  m u  ona 
n iezb ę d n a  do zach o w an ia  ró w n o w ag i p sy ch iczn e j, w y ­
m a g a ją c e j poczucia  sp o k o ju  i  b ezp ieczeń stw a .

T u k o n ta k tu je  się k o t ze sw o im  „ p a n e m ”, t r a k to ­
w a n y m  w  p rz y s tę p ie  dobrego  h u m o ru  ja k o  ró w n y  
p a r tn e r .  P a n u ją c e  w  te j  s t re f ie  poczuc ie  b ezp ieczeń ­
s tw a  p o z w a la  k o tu  z rezy g n o w ać  z p o s ia d a n ia  „d róg  
d e fe n sy w n y c h ”, z a p ew n ia jący ch  szy b k i o dw ró t.

S tr e fa  I  je s t n ied o s tęp n a  d la  in n y ch  k o tów , z w ła ­
szcza te j  s a m e j p łc i, b y w a ją  je d n a k  p rz y p a d k i to le ­
ro w a n ia  k o cu ra , rz ad z ie j d ru g ie j k o tk i, p rz e z  p ra w o ­
w iteg o  w ład cę  obszaru .

W  s tre f ie  te j p rzy ch o d z i k o t n a  św ia t, w  n ie j ró w ­
n ież  o b d a rz a  św ia t sw oim  p o to m stw em , k tó re  o trz y ­
m u je  w  ty m  m ie jscu  ed u k a c ję  o raz  z a p ra w ę  do t r u ­
dów  życia .

S t r e f a  II
N a zy w an a  b y w a  „ s tre fą  zasadn iczego  k rą ż e n ia ” . 

S ta n o w i ją  og ród , po d w ó rze  itp . o p ro m ie n iu  100,

a n a w e t w ięcej m e tró w . T a k  ja k  s t r e fa  I, je s t  ona ab ­
so lu tn ą  w ła sn o śc ią  k o ta , n ic  w ięc  dziw nego , że p ies  
czy  n a w e t in n y  k o t b ęd z ie  tu  a ta k o w a n y  i zm uszany  
do ucieczk i. N aw e t o p iek u n  k o ta  w  ty m  obszarze 
b y w a  t r a k to w a n y  ja k o  obcy, z a g ra ż a ją c y  w olności 
k o ta . „W łaśc ic ie l” b ęd z ie  o m ijan y , a  je ś li zechce z ła ­
p ać  sw ego  u lu b ień ca , s p ra w i m u to  dużo k łopo tu .

K o t zach o w u je  s ię  tu  z a te m  ca łkow ic ie  odm ienn ie  
n iż  w  s tre f ie  sch ro n ien ia . J e s t  czu jny , n ap ię ty  
i w  k ażd e j chw ili go tów  do bo lesnej d la  in tru z a  in te r ­
w en c ji. C zęsto  w  s tre f ie  te j  sp o s trzeg am y  k o ta  z n a ­
je żo n y m  g rzb ie tem  i ogonem  p rzy p o m in a jący m  pałkę . 
J a k  p isze  G e n d r o n ,  często  m ożna zobaczyć go szcze­
rząceg o  zęby, p ry c h a ją c e g o  n a  p rz e c iw n ik a  lub  u s ły ­
szeć  jego  p rz e ra ź liw e  k rz y k i. T en  odw ażny , aczko l­
w ie k  p rz e z o rn y  w o jo w n ik , p o s iad a  w  re z e rw ie  b ez ­
p ieczn e  sc h ro n ie n ie  —  drzew o , m u r lub  p ło t, w y b a -

Teren neutralny wspotmj dla kilku kotów

R yc. 1. S c h e m a t te re n ó w  k o ta  w g  A. G e n  d r  o n a :  
A  — sc h ro n ie n ie  (d rzew o), B — k ą c ik  toa le tow y , K  — 
m ie js c e  s k ła d a n ia  ek sk rem en tó w , P  — ozn ak o w an ie  
te ry to r iu m  (m ocz), R  — re z e rw y  żyw ności, S  — p u n k t 
z w odą, T  — m ie jsce  z ja d a n ia  posiłków . L in ie  p e ł­
n e  —  p rz e jśc ia  g łów ne, lin ie  p rz e ry w a n e  —  p rze jśc ia  

d ru g o rzęd n e

w ia ją c e  go z n ie je d n e j op res ji. A zy l ten  zaw sze b ę ­
dz ie  m u  słu ży ł za sch ro n ien ie , n a w e t w ów czas, gdy 
w  pob liżu  zn a jd o w ać  się  będzie  in n e  dogodne m ie j­
sce ucieczk i. K o t w y b ie rze  zaw sze to  drzew o czy 
d z iu rę  w  p a rk a n ie ,  k tó r a  w ie lo k ro tn ie  s łu ży ła  m u  
w  ucieczce, re z y g n u ją c  często  z in n y ch , zn a jd u jący ch  
się  w  m n ie jsz e j odległości.

S t r e f a  I I I

S tr e fa  dużego  k rą ż e n ia . P ro m ień  tego  te ry to r iu m  
m oże dochodzić  do 300 a  n a w e t  500 m e tró w . Szcze­
g ó ln ie  a k ty w n e  k o cu ry  ro zc iąg a ją  go n a w e t do k ilk u  
k ilo m e tró w . W  o b szarze  ty m  k o t od rzu ca  cy w iliza ­
c y jn e  n a lec ia ło śc i, w ra c a ją c  do p ie rw o tn eg o  try b u  ży ­
c ia  w  d z ik im  s ta n ie . T u k o t p o lu je , śc iś le  p rz e s trz e ­
g a ją c  g ra n ic  łow ieck iego  re w iru , s ty k a ją c e g o  się  czę­
sto  z p o s iad ło śc iam i in n y ch  w ładców .

Z godn ie  z d o k try n ą  „k to  żyw , te n  n ie p rz y ja c ie l” , 
k o t łow i p ta k i , m a łe  ssak i, n ie  g a rd ząc  ow adam i. 
W  t y m -  te r e n ie  g in ą  o s ta tn ie  w ięzy  sy m p a tii, ja k ie  
m ie w a  on  czasem  d la  sw ego  żyw icie la . C złow iek  p ło ­
szący  sw ą  n iezd a rn o śc ią  o b iek ty  jeg o  łow ów , je s t n ie ­
m ile  lu b  ź le  w id z ian y  p rzez  b ezsze lestn ie  czo łg a ją ­
cego się  k o ta , k tó ry  sp o s trzeg a jąc  go s ta ra  się u k ry ć
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Ryc. 2. „Ł ow y”

lu b  ucieka . D a rem n e  b ęd ą  p ró b y  p rzy w o łan ia  pup ila , 
je d y n ie  co m oże pozyskać  o p iek u n , to  w id o k  ogona 
m ig a jąceg o  w śró d  tra w , podczas gdy jego  w łaśc ic ie l 
od da lać  się  będzie  z pośp iechem .

K ażdy  in tru z , n a w e t je ś li p o s iad ać  będzie  p rz e ­
w agę  fizyczną , zo stan ie  z a a ta k o w a n y  i zm uszony  do 
ucieczki poza  g ra n ic e  s tre fy .

Czy za tem  k o ty  są  zw ie rzę tam i zupełn ie  sam o tn y m i?  
O kazu je  się, iż zw ie rzę ta  te  w e g e tu ją  o p ie ra jąc  w za­
jem n e  s to su n k i n a  zasadz ie  k oegzystenc ji. W zajem ne 
k o n ta k ty  są  re a liz o w a n e  n a  o b szarach  zaw a rty c h  po­
m iędzy  I I I  s tre fa m i kocich  posiad ło śc i. S ą  to  te re n y  
n e u tra ln e , „z iem ie  n ic z y je ”, s łu żące  do w za jem n y ch  
sp o tk ań  i k o n ty n u o w a n ia  znajom ości. T u k o ty  u g a ­
n ia ją  się  za k o tk a m i i w  k siężycow e noce „ śp iew a ją” 
do księżyca.

W  w y p a d k a c h  k o n flik to w y ch , d ecy d u je  p raw o  s il­
n ie jszego , b a rd z ie j ag resy w n eg o , k tó ry  n a  zasadzie  
p ro w o d y ra  w y m u sza  p o słu ch  za pom ocą p rz e ra ź li­
w ego  m iau czen ia , a w  ra z ie  p o trzeb y , p rzy  użyciu  bo­
lesn y ch  a rg u m en tó w .

MIEJSCE FUNKCJONALNE ORAZ DROGI KOTÓW

W spom niano  ju ż  o p o s iad an iu  p rzez  k o ta  m iejsc  
sch ro n ien ia , z k tó ry c h  n iezw łoczn ie  k o rzy s ta  w  p o ­
trzeb ie , p ędząc  do n ich  d ro g ą  za p a m ię ta n ą  jak o  n a j ­
k ró tszą . O prócz n ic h  p o s iad a  k o t m ie jsca  u k ry w a n ia  
żyw ności, czasem  w ła sn e  źród ło  w ody  p itn e j, m ie j­
sce, w  k tó ry m  k o t k o n su m u je  zdoby ty  p o k a rm  i ob­
sz a r  w y p ró żn ien ia  się  i z ag rzeb y w an ia  e k sk re m e n ­
tów." W szystk ie  te  m ie jsc a , o k tó ry ch  is tn ie n iu  w ła ­
śc ic ie l k o ta  zazw yczaj n ic  n ie  w ie, są po łączone ze 
sobą za pom ocą zaw iłe j sieci d róg , po k tó ry c h  p o ru ­
sza się n iezm ien n ie . Te n iew idoczne  d la  n a s  d ro g i 
zn ak o w an e  są  za p om ocą  ek sk rem en tó w  obu  postac i, 
um ieszczanych  w  ściśle o k reś lo n y ch  m ie jscach . T ym  
sposobem  in fo rm u je  on są s iad ó w  o rozleg łośc i sw oich 
te ry to rió w . W  w y p ad k u , gd y  m im o  „znaków  g ran icz ­
n y ch ” ag reso r zechce w ta rg n ą ć  do w n ę trz a  kociego 
obszaru , zo stan ie  n a ty c h m ia s t w ypędzony  p rz e z  go­
sp o d arza , m ającego  zaw sze  p rzew ag ę , gdyż  osobnik  
z n a jd u ją c y  s ię  n a  obcym  te re n ie  czy pom ieszczen iu  
czu je  się  n iep ew n ie  i t r a c i  in ic ja ty w ę .

F a k t te n  w y k o rz y s tu ją  le k a rz e  w e te ry n a r ii , s ta r a ­
ją c  s ię  p rz e p ro w a d z a ć  og lędz iny  czy  też  zab ieg i na  
cho rym  zw ierzęciu  w  n iezn a n y m  d la  n iego  locum .

W puszczony  do obcego p o k o ju  k o t b a d a  n a jp ie rw  
b o jaź liw ie  śc iany  i n a jb liż sze  o toczenie  w y b ie ra ją c

R yc. 3. „W róbel n a  d ach u ”

s ia d a ją  one rów n ież  doskonale  ro zw in ię te  poczucie 
czasu, o czym  m ogli się  p rzek o n ać  w szyscy  ci, k tó rzy  
k a rm ili sw oich  u lub ieńców  m eld u jący ch  się  n a  p o sił­
k i z dok ładnością  do k ilk u  m in u t, lu b  b y li b udzen i 
p rzez  k o ty  z do k ład n o śc ią  budz ika , lecz bez p o ró w ­
n a n ia  d e lik a tn ie j.

W ew n ą trz  sw ego te ry to r iu m  s ta ra  się k o t re a liz o ­
w ać  p o trz e b y  życiow e w ed łu g  r a z  usta lonego  po ­
rząd k u , k tó ry  ła tw o  je s t  poznać, jeże li n ie  będzie  się 
go zakłócało.

W szelk ie  zm iany  zarów no  w  sch em ac ie  p rz e s trz e n ­
nym , ja k  i czasow ym  są  d la  k o ta  uciąż liw e. J e s t  w ięc 
on k lasy czn y m  p rz y k ła d e m  k o n se rw a ty s ty . G dy ko t 
zn a jd z ie  się w  now ym  pom ieszczeniu , będzie  p o trz e ­
b ow ał k ilk u  m iesięcy  zan im  p rz y s to su je  się  do n iego, 
b a d a ją c  go stopn iow o  p o szerzan y m i s tre fam i.

Raz p rzy zw y cza jo n y  do u ta r te g o  sz laku , k o t p o ru ­
sza  się pom iędzy  sp rz ę ta m i dom ow ym i, bo leśn ie  od-

U*

drogę ucieczk i, rów nocześn ie  sp o g ląd a  w  górę, a ta ­
w istyczn ie  o b aw ia jąc  się a ta k u  z góry .

C iekaw ie  p rz e d s ta w ia ją  się b o je  ko tów  n a s tę p u ­
jące  n iek iedy  n a  te re n ie  n e u tra ln y m , czasem  n aw et 
u ra s ta ją  one do ra n g i a tra k c y jn y c h  w idow isk . D w a 
ko ty , zw łaszcza sam ce, ta k s u ją  się w  na jw y ższy m  n a ­
pięciu, o b w ąchu ją  i w  n iek tó ry ch  p rz y p a d k a c h  ro zp o ­
czyna ją  s ta rc ie . B yw a ono k ró tk ie , k ilk a  ud e rzeń  po 
p ysk u  p o p a rty ch  p ry ch an iem , czasem  chw yt zap a ­
śniczy i p o k o n an y  ucieka . W yją tkow o , jeś li p o k o n an y  
je s t ko tem  m łodszym , k a p itu lu je  on u zn a ją c  su p re ­
m ację  zw ycięzcy i t r a k tu ją c  go jak o  sw ego p ry n c y -  
p a ła .

K oty  n ie  ty lk o  s ta ra ją  się p rzes trzeg ać  w  m ia rę  
m ożności pow yższych  sch em ató w  p rze s trzen n y ch . P o -
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czu w a jąc  k ażd e  p rzem eb lo w an ie . T ak  sam o  w y b ija  go 
z n o rm a ln eg o  ry tm u  k ażd e  w y d a rz e n ie  zak łó c a jące  
jego  spokó j p sy ch iczn y . K o t p rz e s tra sz o n y , a  n a w e t 
ty lk o  po d n ieco n y , ła tw o  g u b i się  w  zaw iły m  sy s tem ie  
sw oich  d róg .

Pow yższe  f a k ty  tłu m a c z ą  n iech ęć  k o tó w  do p rz e ­
p ro w a d z e k  o raz  w y ja ś n ia ją  d laczego  zm ian a  w y p o ­
sażen ia  w n ę trz a  dom u, w  k tó ry m  ro d z iły  się  i w y ­
chow yw ały , m oże ibyć n a w e t p rzy czy n ą  ich  śm ierc i.

N a te r e n ie  n a le ż ą c y m  do w sp a n ia łe j k o tk i sy b e ­
ry js k ie j  u s taw io n o  pew nego  d n ia  m aszy n y  p ro d u k u ­
ją c e  p u s ta k i, k tó r e  rozłożone d la  su szen ia , z a g ra d z a ­
ły  sy b e ry jc e  d rogę .

U p a r ta  k o tk a  z n a jw y ższy m  tru d e m  p rz e b ija ła  się 
p rzez  rz ę d y  w ilg o tn y ch  jeszcze  p u s ta k ó w , n iszcząc  je  
codzienn ie . G dy w y k o p an o  fu n d a m e n ty  d om u  i zaczęto  
w znosić  m u ry , k o tk a  p rz e ła z iła  p rzez  n ie , ch o ć  ta k  
ja k  w  p rz y p a d k u  p u s ta k ó w , m o g ła  z ła tw o śc ią  je  
om ijać . G dy  w zn iesio n o  dom , k o tk a  n a d a l n ie  m o g ła  
pogodzić  się  z u t r a tą  sw ego  te re n u . W ciąż p rz y c h o ­
dz iła  n a  sw e  d a w n e  po siad ło śc i, s ta c z a ją c  z ac ię te  b o je  
z a g re sy w n ą  k o tk ą  sy ja m k ą  — lo k a to rk ą  now o w z n ie ­
sionego  b u d y n k u .

WĘDRÓWKI KOTÓW

J a k  w id ać , o toczen ie  o d g ry w a  b a rd zo  is to tn ą  ro lę  
w  życ iu  ko tów . D om y, w  k tó ry c h  p rz y sz ły  n a  św ia t 
i w y ch o w y w a ły  się , s t a ją  s ię  o b iek tem  znaczn ie  w a ­
żn ie jszy m  niż żyw icie l.

Is tn ie je  w ie le  op isów  w ę d ró w e k  ko tów , k tó re  zo­
s ta ły  w y w iez io n e  ze sw oich  te re n ó w .

F  a b  r  e  ek sp e ry m e n to w a ł z w ie lo m a  k o ta m i b a ­
d a ją c  te n  p ro b lem . „N a jzd o ln ie jsze” okazy , ja k  to

o k re ś lił b ad acz , b y ły  w yw ożone  b ry c z k ą  w  zam k n ię ­
ty c h  w o rk a c h  n a  k ilk a d z ie s ią t k ilo m e tró w  od siedzib . 
W  te n  sposób  F  a b  r  e u s ta li ł, iż p o w ra c a ją c  do do­
m ó w  k o ty  ro b iły  po k ilk a n a śc ie  k ilo m e tró w  n a  dobę. 
M łode k o ty  o siąg a ły  go rsze  w y n ik i i często  za b łą - 
k iw a ły  s ię . S tw ie rd z ił on p o n ad to , iż r a z  o d b y te  w ę ­
d ró w k i p o z o s ta ją  w  p a m ię c i ko ta , i  t a k  n a  p rzy k ład , 
t r z y le tn ia  k o tk a  w y ch o w an a  n a  w si zo s ta ła  w y w ie ­
z io n a  do od leg łego  o 40 k m  m ia s ta . P o w ró c iła  po 
9 d n iach . G dy  po  ty g o d n iu  po n o w n ie  o d tra n sp o r to ­
w an o  ją  do m ia s ta , znow u  u c iek ła , by  zam eldow ać 
s ię  w  sw o im  dom u p o  5 d n iach . U w aża  się, że zm ysł 
o r ie n ta c ji  p rz e s trz e n n e j je s t  je d n a k o w y  u ko tów  ży­
jący c h  n a  w si i w  m ieśc ie .

P on iże j p o d an o  k ilk a  p rz y k ła d ó w  kocich  w ęd ró w ek  
w ed ług  re la c j i  p ra so w y c h . K o t „M oum ousse” w y w ie ­
z io n y  zo s ta ł z L im oges o 170 km  n a  pó łnoc do T ours. 
P o  dw u  d n iach  k o t u c ie k ł i w  c iągu  12 ch łodnych  dn i 
p o w ró c ił do sw ego dom u, od k tó reg o  o d dz ie la ły  go 
3 rz e k i. 12 -le tn i, a  w ięc  b a rd zo  s ta ry  k o t „B lack ie”, 
p rz e b y ł sam o tn ie  co n a jm n ie j 900 k m  (1100 k m  drogą) 
z J o h a n n e s b u rg a  do P o r t  E lizab e th , w ra c a ją c  do do­
m u , w  k tó ry m  się  w y ch o w ał, i do d aw n y ch  w ła śc i­
cie li. „Ś w ia to w y  re k o rd ” k o n tro lo w an e j w ęd ró w k i 
k o ta  p o d a je  M a r s a u l t  w  sw ym  a r ty k u le  N iezn a n y  
w  d o m u . K o t, k tó ry  zo s ta ł w y w iez io n y  w  czasie  p rz e ­
p ro w a d z k i ze s ta n u  In d ia n a  do P e n sy lw a n ii, p rz e w ę ­
d ro w a ł w ra c a ją c  do m ie jsca , w  k tó ry m  się w ychow ał, 
1120 k m  w  c iąg u  n ieca ły ch  3 m iesięcy ! P rz e d  k ilk u  
la ty  p ra s a  p o lsk a  p o d a ła , iż  3 -le tn i k o t „R udy” , b a ­
w iący  w ra z  z w ła śc ic ie la m i n a  w a k a c ja c h , u c iek ł i po 
p rz e b y c iu  w  c iągu  6 ty g o d n i 40 k m  d o ta r ł do sw ego 
m ie sz k a n ia  n a  M okotow ie.

D R O B I A Z G I  P R Z Y R O D N I C Z E

Pomnik przyrody i kultury w Wielkopol­
skim Parku Narodowym

N a obszarze  W ie lkopo lsk iego  P a rk u  N arodow ego , 
k tó ry  w ed łu g  s łó w  p ro f. d r  A d a m a  W o d z i c z k i  je s t 
„p raw d z iw y m  m u zeu m  fo rm  po lo d o w co w y ch ” , z ach o ­
w a ły  się  w śró d  szeregu  osob liw ości p rzy ro d n iczy ch  
ta k ż e  c h a ra k te ry s ty c z n e  g łazy  n a rzu to w e . D aw n ie j 
b a rd zo  liczn e  n a  ty m  te re n ie , u leg ły  w  w iększości 
ro zb ic iu  n a  cele b u d o w lan e  jeszcze  w  k o ń cu  u b ie g łe ­
go w iek u . O becn ie  z n a jd u je  s ię  tu ta j  14 p o m n ik o ­
w ych  n a rz u tn ia k ó w . N a szczególną u w ag ę  za s łu g u je  
n a jw ię k sz y  z n ich , k tó ry  pom im o n ied aw n eg o  o d k ry ­
cia m a  ju ż  b o g a tą  h is to rię . J e s t  o n  za razem  p o m n i­
k ie m  p rz y ro d y  n ieożyw ione j i p o m n ik iem  k u ltu ry  
u p a m ię tn ia ją c y m  ju b ile u s z  ty s ią c le tn ie j h is to r i i  n a ­
szego p a ń s tw a .

L odow iec  sk a n d y n a w sk i u s tę p u ją c y  z P o lsk i p ó ł­
no cn o -zach o d n ie j p rz e d  koło  15 ty s ią c a m i la t  pozo ­
s ta w ił go n a  g łębokośc i 2 m  p o d  p o w ie rz c h n ią  z iem i 
n a  s k r a ju  m o ren y  czo łow ej w  P ożegow ie . D op iero  
w  czasie  e k sp lo a ta c ji  iłó w  d la  ceg ie ln i g łaz  zo s ta ł czę­
ściow o odsłon ię ty . Z n a jd o w a ł s ię  w  g ó rn e j p a r t i i  s t r o ­
m ego zbocza w ie lk iego  w y k o p u  p o w sta łeg o  po  w y ­
b ra n iu  iłó w  w śró d  la su  sosnow ego  w  o d d z ia le  91 A f

R yc. 1. N a rz u tn ia k  po  o d k o p an iu  n a  p ie rw o tn y m  s ta ­
n o w isk u . — F o t. Z. P n iew sk i

le ś n ic tw a  O sow a G óra. O g łaz ie  ty m  w  1960 r . w sp o ­
m n ia ł F r . Ja śk o w ia k  w e  w stęp ie  sw ojego  p rz e w o d ­
n ik a  w ycieczkow ego  po W ie lk o p o lsk im  P a rk u  N a ro ­
dow ym . Z a c iek aw ien i n iezw y k łą  d ługością  jed n e j 
z odsło n ię ty ch  śc ian  g łazu  Z. P n ie w sk i w ra z  z a u to ­
re m  p rz y s tą p il i  w  k o ń cu  czerw ca 1962 ro k u  do c a łk o ­
w iteg o  o d k o p a n ia  g łazu . W ym agało  to  u su n ięc ia  k il-
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k u n a s tu  m 3 p ia s k u  i żw iru , ab y  g łaz  u k aza ł sw o ją  
n iep rzec ię tn ą  w ie lk o ść  (ryc. 1). P o  zm ierzen iu  okazało  
się, że g ra n ito w y  n a rz u tn ia k  m a  1050 cm  obw odu, 
135 cm  w ysokości i 400 cm  d ługości w zd łu ż  g łów nej 
osi, a  jeg o  g ó rn a  i do ln a  p o w ie rzch n ia  je s t  p łaska . 
W  celu  zab ezp ieczen ia  g łazu  w y s tąp iliśm y  do W oje­
w ódzkiego  K o n se rw a to ra  P rz y ro d y  o jego  ochronę, 
w  w y n ik u  czego w  k o ń cu  lis to p a d a  1965 r .  zo sta ł u z ­
n a n y  za p o m n ik  p rz y ro d y  p ra w e m  chroniony .

N ieb aw em  je d n a k  po stan o w io n o  g łaz  p rz e tra n sp o r­
to w ać  w  in n e  m ie jsce  i ek sp o n o w ać  go rów nocześn ie  
ja k o  ob iek t h is to ry czn y . P rz y  użyciu  w ie lk iego  c iąg ­
n ik a  w o jsk  p a n c e rn y c h  g łaz  odby ł sw o is tą , d ru g ą  
w  sw o je j h is to rii, p ię c io k ilo m e tro w ą  w ęd ró w k ę  ze 
sw ojego  p ie rw o tn eg o  m ie jsca  za leg an ia  do oddzia łu  
75 le śn ic tw a  Jez io ry . T u ta j w  c e n tru m  p a rk u  n a ro d o ­
w ego, n a d  szosą p ro w ad zącą  z Jez io r do P oznan ia , 
u staw io n o  g łaz  g łó w n ą  osią p ionow o  do góry , w y b ie ­
ra ją c  je d n ą  z jego  p ła sk ich  p o w ie rzch n i n a  nap is . 
O becnie  w y m ia ry  g łazu  są  n a s tę p u ją c e : w ysokość  4 m , 
a  obw ód n a  w ysokości p ie rśn ic y  570 cm. W  tra k c ie  
ty c h  o p e rac ji o k reś lono  w  p rz y b liż e n iu  p iężar g łazu

to  n a jw ięk szy  n a rz u tn ia k  w  pow iecie  po zn ań sk im  
i je d e n  z w iększych  w  sk a li w o jew ódzk ie j. W  W iel­
kopo lsk im  P a rk u  N arodow ym  sym bo lizu je  on pom ost 
łączący  h is to r ię  o s ta tn ie j epok i geologicznej n a  n a ­
szej ziem i z ty s iąc lec iem  dziejów  po lsk ie j p a ń s tw o ­
w ości.

A. D z i ę c z k o w s k i

Zagadnienie wartości spożywczej łubinów

U p raw ian e  p rzez  ro ln ik ó w  ró żn e  g a tu n k i (i o d m ia­
ny) łub inów , z k tó ry ch  w ym ien ić  n a leży  k ilk a  n a j ­
b a rd z ie j rozpow szechn ionych : 1) łu b in  trw a ły  {L up i­
nus p o ly p h y llu s  L indl.) o dużych k w ia ta c h  b a rw y  n ie ­
b iesk ie j rz a d k o  b ia łe j;  2) łu b in  żó łty  (L u p in u s  lu te -  
u s  L.); 3) łu b in  w ąsk o lis tn y  (L u p in u s  a n g u stifo liu s  L.) 
o k w ia ta c h  n ieb iesk ich , rzad z ie j b ia ły ch  lub  czerw o­
n aw y ch ; 4) łu b in  b ia ły  (L u p in u s  a lb u s  L.); 5) łu b in  
og rodow y (L u p in u s  m u ta b ilis  S w ee t); p o n ad to  u p ra w ia  
się  i in n e  m n ie j znane  g a tu n k i, pochodzące z obu  A m e­
ry k , z w schodn ie j części A zji o raz  z zachodn ie j części 
A u stra lii , m a ją  duże znaczen ie  gospodarcze  ja k o  n a ­
tu ra ln e  naw ozy  zielone (w  tzw . o d m ian ach  h o d o w la ­
nych  „g o rzk ich ”). N azw a „g o rzk ich” łu b in ó w  pocho ­
dzi s tąd , że w  ich zie lu  i n asio n ach  z a w a rte  są  siln ie  
tr u ją c e  a lk a lo id y  (odznaczające  się g o rzk im  sm akiem ): 
lu p a n in a  (ryc. 1), lu p an icy n a , lu p in in a , a ta k ż e  t r i -  
lu p in a , zw iązk i p o k rew n e  sp a r te in ie  (ryc. 2), w y s tę -

V

CH,

O

1. W zór chem iczny 
lu p an in y

2. W zór chem iczny  
sp a r te in y

Ryc. 2. N a rz u tn ia k  u s taw io n y  ja k o  p o m n ik  k u ltu ry  
n a ro d o w e j. —  F o t. Z. P n iew sk i

n a  p o n ad  20 to n . N ie obyło  się p rzy  ty m  rów n ież  
bez  uszkodzen ia  g łazu , w  w y n ik u  czego o d łupa ł się 
duży b lo k  skały . W  celu  u p a m ię tn ie n ia  u ro czy sto śc i 
10004ecia  P a ń s tw a  P o lsk iego  n a  g łaz ie  w y ry to  n ap is : 
„L eśn ikom  p o lsk im  — obrońcom  ojczyzny  i bogac tw  
le śnych  k ra ju ,  w  1000-lecie p a ń s tw a  po lsk iego  — P o l­
sk ie  T o w arzy stw o  L eśn e  1966” (ryc. 2).

U ro czy ste  odsłon ięcie  g łazu  odbyło  się  24 w rześn ia  
1966 r . w  czasie se s ji n a u k o w e j P olsk iego  T ow a­
rz y s tw a  L eśnego  p o św ięcone j dz iejom  g o sp o d ark i le ś­
ne j n a  p rz e s trz e n i ty s iąc lec ia . W  chw ili obecnej je s t

p u jące j w  tk a n k a c h  w ie lu  ro ś lin  m o ty lk o w a ty ch  (P a - 
pilionaceae ): ża rnow ca  m io tlastego  (S a ro th a m n u s  sco- 
pariu s  /L ./ W im m .), w  nasio n ach  jan o w ca  c ie rn is tego  
(G enista  germ anica  L.), a  n aw e t i w  nasio n ach  łu b in u  
żółtego. A lk a lo id y  tego  ty p u  p o b u d za ją  początkow o 
oddech, lecz zarazem  zw a ln ia ją  p ra c ę  serca . S poży te  
w  dużych ilościach  po w o d u ją  śm ie rć  w sk u tek  p o ra ­
żen ia  oddechu  i o środków  ne rw o w y ch  w  m ózgu w śród  
w ym io tów , senności, h a lu c y n a c ji ii c iężk ich  om dleń.

P o n iew aż  nasiona  łu b in ó w  z a w ie ra ją  dużą  ilość 
b ia łek  (30— 45°/o) i tłuszczów  (4—14%), m ogą one w ięc 
s ta ć  się cennym  śro d k iem  spożyw czym  d la  cz łow ieka 
i  zw ie rzą t dom ow ych, podobn ie  ja k  faso la , groch, 
bób  i in n e  ro ś lin y  strączk o w e. N a  p rzeszkodz ie  stoi 
je d n a k  obecność tru ją c y c h  alkalo idów , k tó re  zupełn ie  
d y sk w a lif ik u ją  spożyw czą w a rto ść  łub inów .

Z e zw ie rzą t dom ow ych jed y n ie  ow ce i kozy, a  ze 
zw ie rzą t dz ik ich  —  je len ie , s a rn y  i z a ją ce  n ie  są  w ra ­
żliw e n a  tru ją c e  d z ia łan ie  a lk a lo id ó w  łub inow ych . 
F a k t te n  zna laz ł p ra k ty c z n e  zasto sow an ie  w  celow ym  
d o k a rm ian iu  zw ierzyny  leśnej. A  m ianow icie , sw e 
u za sad n ien ie  p o siad a  w y siew an ie  w  la sach  n a w e t s il­
n ie  tru ją c y c h  ro ś lin  m o ty lkow ych , n ie  ty lk o  w y m ie ­
n ionych  pow yżej łu b in ó w , lecz ta k ż e  np. żarnow ca 
m io tlastego .

Jeszcze z ok resu  p ie rw sze j w o jn y  św ia tow ej (1914— 
1918) zn an y  je s t sto sunkow o  ła tw y  sposób u su w an ia
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a lk a lo id ó w  z n a s io n  łu b in ó w : p fz e z  w y m o czen ie  ich  
w  w odzie , a  n a s tę p n ie  w y g o to w an ie  p rz e z  p ew ien  
czas, p rz y  czym  a lk a lo id y  p rzech o d zą  z n a s io n  do 
w ody. W  te n  sposób n a s io n a  t r a c ą  sw e  w łaśc iw o śc i 
t r u ją c e  i ty m  sam y m  m ogą być  d o d aw an e  do paszy , 
a  n a w e t ja k o  d o d a te k  żyw nościow y , zw łaszcza  do 
ch leb a , n a m ia s te k  k a w y  i in . P om im o  teg o  z ao b se r­
w o w an o  n ie k ie d y  c iężk ie  z a tru c ia  n a s io n a m i łu b i­
nów . F a k t  te n  p rz y p isu je  się  n ie d o k ła d n e m u  w y m y ­
ciu  a lk a lo id ó w  z nasion .

D zięk i liczn y m  b ad an io m  b io ch em iczn y m  o raz  s t a ­
ra n n e j se le k c ji u zy sk an o  w reszc ie  now e o d m ian y  ł u ­
b in ó w  tzw . „ s ło d k ich ” n a zw an y ch  ta k , g d y ż  n ie  z a ­
w ie ra ją  g o rzk ich  i tru ją c y c h  sk ład n ik ó w . S ło d k ie  od ­
m ian y  łu b in ó w  n a d a ją  się w  zupe łnośc i n a  p a szę  d la  
z w ie rz ą t dom ow ych , d la teg o  te ż  w p ro w ad zo n o  je  do 
u p ra w y  w e  w szy s tk ich  k ra ja c h  cy w ilizo w an y ch , ró w ­
n ież  i w  Polsce.

N ależy  je d n a k  p a m ię ta ć  o jed n y m , że u p ra w a  od ­
m ia n  „g o rzk ich ” obok „ s ło d k ich ” ch y b ia  zu p e łn ie  
ce lu  i w  re z u lta c ie  p o w o d u je  je d y n ie  zn aczn e  s t r a ty  
ekonom iczne . Z ao b se rw o w an o  bow iem , że ow ady  
p rzen o sząc  p y łe k  z k w ia tó w  „go rzk ich ” łu b in ó w  n a  
k w ia ty  o d m ian  „ s ło d k ich ” p o w o d u ją  p o n o w n e  p o ­
w s ta w a n ie  go rzk ich  nasion . W obec teg o  u p ra w a  od­
m ia n  „g o rzk ich ” m u s i być  b ezw zg lęd n ie  z an ie ch an a .

W . J . P a j o r

Leki a dzieci czyli cena lekkomyślności
J a k  w y k a z u ją  s ta ty s ty k i, n ie b ez p ieczeń stw a  g ro ­

żące  dziec iom  w  dom u — w b re w  w sz e lk im  pozo ­
ro m  —  są  je d n a k  po k aźn e . M ian o w ic ie  chodzi w  ty m  
w y p a d k u  o „ sp o ży w an ie” p o z o s ta w ia n y c h  w  d o s tęp ­
n y c h  m ie jsc a c h  le k a r s tw  i in n y c h  n ieb ezp iecznych  
d la  zd ro w ia  i życia  tru c izn . D zieci w y k a z u ją  c ie k a ­
w ość  i zm ysł o b se rw acy jn y , a  w ięc  w szy stk o  je  in te ­
re su je , zw łaszcza  p rz e d m io ty  o d zn acza jące  s ię  in te n ­
sy w n y m i b a rw a m i, w szy stk ieg o  d o ty k a ją , b a w ią  się, 
a  co go rze j —  w k ła d a ją  do u st. C zęsto  te g o  ro d z a ju  
zab aw y  kończą  się  trag iczn ie . N in ie jszy  a r ty k u ł  n ie ­
chaj b ęd z ie  teg o  o strzeżen iem !

G łów ne n ieb ezp ieczeń stw o  s ta n o w ią  ró żn eg o  ro d z a ­
ju  lek i w  rę k a c h  n ieśw iad o m y ch  tego  n ieb ez p ieczeń ­
s tw a  dziec i, a  zw łaszcza  e fek to w n e  i sm aczn e , bo p o ­
w le k a n e  czek o lad ą  i cu k rem , k o l o r o w e  ta b le tk i  
i  d ra ż e tk i (na  p rz y k ła d : żó łte  z a w ie ra ją c e  a n ty b io ty k  
d e treo m y cy n ę , czerw o n e  —  a u reo m y cy n ę  i te r ra m y -  
cynę, cze rw o n e  są  ró w n ież  d ra ż e tk i le k u  pod  n azw ą  
„A sco fe r” , n ieb ie sk ie  —  „ B e lla c o rn u ”, p o n a d to  różne  
sy ro p y , m ik s tu ry , m aśc i itd .), w  o p ak o w an iach  n ie  
m n ie j e fek to w n y ch , n p . w  ko lo ro w y ch  p u d e łk a c h .

Z d a rz a  się, że  d o rośli czy to  p rz e z  zap o m n ien ie , czy 
te ż  p rz e z  n ieu w ag ę , a  n ie ra z  w sk u te k  lek k o m y śln o śc i 
i n ieśw iad o m o śc i, k ła d ą  teg o  ro d z a ju  o p a k o w a n ia  — 
ja k  b y  to  pow iedz ieć , „o t t a k  so b ie” —  n a  s to le  czy 
szafce  n o cne j, n ie  z a s ta n a w ia ją c  się  n a d  ty m , że p rz e ­
c ież tru c iz n y  z n a jd u ją  się w  zasięgu  rę k i  dz iecka! D la 
dziec i (o czym  na leży  zaw sze  pam ię tać !) s ta n o w ią  one 
n ie  la d a  a tr a k c ję , ty m  b a rd z ie j, że k o ja rz ą  je  ze 
s m a k o ł y k i e m !  W  w ie lu  w y p a d k a c h  dzieci p o ły ­
k a ją  c a ł ą  z a w a rto ść  f i o l k i  s iln ie  d z ia ła jąceg o  
le k a rs tw a .

D la tego  też  d o roś li docow nicy  są  obow iązan i 
zn ać  i p rz e s trz e g a ć  e le m e n ta rn y c h  za sad  u d z ie lan ia

p i e r w s z e j  pom ocy  w  w y p a d k a c h  z a tru ć  jeszcze 
p r z e d  p rz y b y c ie m  le k a rz a . P o n a d to  u d z ie la jący  
p ie rw sz e j pom ocy  w in ie n  zap am ię tać  k o l e j n o ś ć  
w y s tę p o w a n ia  o b jaw ó w  z a tru ć  o raz  u d z ie lo n e j p o m o c y  
c e lem  p rz e k a z a n ia  sw y ch  sp o s trzeżeń  lek arzo w i. T e­
go ro d z a ju  p o s tę p o w a n ie  u ła tw ia  w  znacznym  s to p n iu  
u d z ie len ie  w ła śc iw e j pom ocy , a często  n a w e t po zw a la  
le k a rz o w i u ra to w a ć  życie  za tru teg o !

W y n ik ieu  p o łk n ięc ia  n ieb ie sk ich  d ra ż e te k  „B e lla ­
c o rn u ” są  c iężk ie  z a tru c ia , o b ja w ia ją c e  s ię  ro zsze rze ­
n ie m  ź ren ic , suchośc ią  ja m y  u s tn e j i  sk ó ry , uczuciem  
p ra g n ie n ia , go rączk ą , po d n iecen iem . W  ty m  w y p a d k u  
na leży  p rz e d e  w sz y s tk im  w yw ołać  w y m io ty , zapew nić  
sp o k ó j, lecz  n ie  w o ln o  ab so lu tn ie  p o d aw ać  żad n y ch  
lek ó w  p rzec iw g o rączk o w y ch  (!).

Z a tru c ia  k o lo ro w y m i d ra ż e tk a m i an ty b io ty k ó w  po ­
w o d u ją  nudnośc i, w y m io ty , w y k w ity  sk ó rn e , g o rącz ­
kę. N iebezp ieczne  d la  ży c ia  s ą  z a tru c ia  le k a m i n a s e n ­
n y m i (np. lu m in a lem , w e ro n a le m  i in.), o b jaw ia jące  
s ię  śp iączk ą , ro z sze rzen iem  źren ic , sp a d k ie m  c iśn ien ia  
k rw i, z a b u rz e n ia m i w  o d d y ch an iu .

Z n an e  są  ró w n ież  w y p a d k i z a tru ć  dziec i w sk u te k  
o m yłkow ego  p o d a n ia  n iew ła śc iw y ch  lek ó w  p rzez  do ­
ro s ły ch . N p. m a tk a  p o d a je  dziecku  do p ic ia  ro z tw ó r 
a m o n ia k u  z a m ia s t m ik s tu ry  p rzec iw k asz lo w ej lu b  sy ­
ro p u , w k ra p la  do  n o sa  k ro p le  oczne, n a leż ące  do  in ­
n e j d o ro s łe j osoby i z a w ie ra ją c e  s iln ą  tru c iz n ę  itp . 
A  w ięc  ro d z ice , u w a ż a jc ie  n a  sw e dzieci! C h rońc ie  je , 
u su w a ją c  z zasięgu  r ą k  dziec ięcych  n ie  ty lk o  w sze lk ie  
lek i, lecz  ta k ż e  i in n e  n iebezp ieczne  tru c iz n y : k w asy , 
ług i, t r u tk i  itp .

W . J . P a j o r

Co zniekształca żołędzie dębowe

U w ażn y  o b se rw a to r  p rz y ro d y  zauw aży  n ie w ą tp l i­
w ie  w  c iąg u  la ta  i  je s ie n i c h a ra k te ry s ty c z n e  tw o ry  
(zoocecid ia) o p ad łe  pod  d ęb am i (Q uercus robur  L. 
i Q. se ss ilis  E hrh .). L o k a ln ie  w  p o łu d n io w ej P o lsce  
w y s tę p u ją  one  w  b ieżący m  ro k u  m asow o, zw łaszcza 
w  m ie js c a c h  d o b rze  n a św ie tlo n y ch , lu b  n a  s ta ry c h  
s a m o tn y c h  d ębach , np . w  okolicy  W adow ic, w  N ad ­
le śn ic tw ie  K siąż  W ie lk i (pow . M iechów ), O sieczany  
(pow . M iślen ice) w  w o j. k rak o w sk im . R ów nież  m ożna 
je  zn a leźć  w  K ra k o w ie  w  O grodzie  B o tan iczn y m  pod

CjL

R yc. 1. C a łk o w ic ie  zn iek sz ta łco n a  m iseczka  i żo łądź 
dęb u  szyp u łk o w eg o  (Q uercus ro b u r  L.) p rzez  g a la só w ­
k ę  — le ty ń c a  żo łędz iow ca A n d r ic u s  (C ynips) ąu ercu s-  

ca lic is  (B urgsd .) ?  $ .  O ryg . a  —  o tw ó r w y ro śli

liczący m  około  600 la t  „D ębem  Ja g ie llo ń sk im ” , ja k  
ró w n ież  w  P a rk u  J o r  d a n a  i w  L a sk u  W olskim .

W sp o m n ian ą  w y ro ś l w y w o łu je  ow ad  z rz ęd u  b ło n ­
k o sk rzy d ły ch  (H ym en o p tera )  z ro d z in y  g a la só w k o w a- 
ty c h  (C yn ip id a e)  —  le ty n ie c  żo łędz iow iec  A n d ricu s  
(C yn ip s) ąuercusca lic is  (B urgsd.)

W y ro ś la  te  są  począ tk o w o  b a rw y  z ie lo n aw ej, póź­
n ie j b ru n a tn ie ją .  P rz y p o m in a ją  one g ru zo w a te  tw o ry ,
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z c h a ra k te ry s ty c z n y m i żeb ram i, u łożonym i p ro m ie ­
n is to . Ż eb ra  te  o b e jm u ją  n ie ra z  c a łą  m iseczkę, a  n a ­
w e t żo łądź  (ryc. 1, 2). N a szczycie w y ro śli zn a jd u je  
się o tw ór w io d ący  do W głębienia, pod k tó ry m  leży 
w łaśc iw a  kom ora . W  kom orze  n a  dn ie  z n a jd u je  się 
w y ro śl w tó rn a , e lip tycznego  k sz ta łtu , d ługości 3—5 
m m . P rzeb y w a  w  n ie j la rw a  (ryc. 3).

Ryc 2 Ryc 3

Ryc. 2. C zęściow o zn iek sz ta łco n a  m iseczk a  i żołądź 
d ę b u  szypu łkow ego . Oryg.

Ryc. 3. P rzek ró j po d łu żn y  p rz e z  ca łkow ic ie  zn iek sz ta ł­
coną m iseczkę i żo łądź dębu  szypu łkow ego . O ryg. a  — 
o tw ó r w y ro śli, b  —  k o m o ra , c — w tó rn a  w y ro śl z a ­
w ie ra ją c a  w e w n ą trz  la rw ę  le ty ń c a  żołędziow ca, d — 

szczą tk o w a m iseczk a  dębu

In te re su ją c a  je s t b io log ia  teg o  szk o d n ik a . N a w io ­
snę w  o k res ie  k w itn ie n ia  dębów  p o ja w ia ją  się  sam ice. 
Do m iseczk i żo łędz ia  sam ica  sk ła d a  ja jo  w ra z  z k ro p lą  
w ydzie liny . P od  je j w p ły w em  m iseczk a  zm ien ia  się 
w  g ru zo w a tą  w yrośl. Z n iek sz ta łco n a  m iseczka  p ro w a ­
dzi do częściow ego lu b  zupełnego  za n ik u  żołędzii. 
U szkodzone żo łędzie  w cześn ie  o p ad a ją . S zk o d n ik  te n  
w  la ta c h  m asow ego  p o ja w u  w y rząd za  znaczne  szko­
dy. O gran icza  on w  p o w ażn y m  s to p n iu  u ro d za j żo­
łędzi.

M. S k r z y p c z y ń s k a

Angielska racja stanu a zagubiona wyspa

N ie la d a  se n sa c ją  je s t w  A n g lii w o jn a , k tó ra  od  p a ru  
m iesięcy  toczy  s ię  p o m iędzy  M in is te rs tw em  O brony  
W ie lk ie j B ry ta n i i a  K ró lew sk im  T o w arzy stw em  N a u ­
kow ym  — R o ya l Soc ie ty .

Tej em o c jo n u jące j s p ra w ie  p o św ięca  p ow ażny  ty ­
g odn ik  n au k o w y  N a tu rę  aż d w a  a r ty k u ły  w  jed n y m  
ze sw o ich  n u m eró w .

Co by ło  p rzed m io tem  zac ię teg o  sp o ru  pom iędzy  p o ­
li ty k a m i a uczonym i? A ld a b ra  —  m ała , sk ro m n a  w y ­
spa  k o ra lo w a  n a  O cean ie  In d y jsk im , po łożona b lisko  
w ybrzeży  a fry k ań sk ich .

J a k  w iem y , za in te re so w an ie  A ng lii D a lek im  W scho­
dem  sięga g łęboko  poza Suez. P o d se k re ta rz  S ta n u  M i­
n is te rs tw a  O brony  D enis H e a l e y  u k ła d a  ze sw oim i 
d o rad cam i p lan y  o p e ra c ji w o jskow ych . J a k  zo rg an i­
zow ać siły  lo tn icze , k tó ry c h  zasięg  z kon ieczności je s t 
og ran iczony , aby  p rz y  p rze lo c ie  n a  D a lek i W schód n ie  
zab rak ło  iim n a  O cean ie  In d y jsk im  p a liw a . K o ncepc ja  
lo tn iskow ców  u s tą p iła  p ew n ie jszem u  p ro jek to w i bazy 
w yspow ej. P rz e b a d a n o  w szy stk ie  m ożliw ości i w y b ó r 
p a d ł n a  A ld ab rę . M alow n icza  w yspa , do tychczas p o ­
zbaw iona w sze lk ich  lu d z k ic h  osiedli, m a  o trzym ać  
lo tn icze  p a sy  s ta r to w e  o ra z  w szy stk ie  p o trzeb n e  b u ­
d ynk i i  u rz ą d z e n ia  lo tn icze .

M r. H ea ley  m ia ł k ło p o ty  z p rz e d s ta w ic ie la m i sw o je j 
w ła sn e j p a r t i i ,  k tó r a  k ry ty k o w a ła  jego  p o lity k ę , a le 
o ileż  d o tk liw sze  by ło  w y s tą p ie n ie  „o k ro p n eg o ” p r e ­

zy d en ta  R oyal S ociety , M r. R. S . B l a c k e t t a .  P o ­
su n ą ł się on do n iep o ty k an eg o  k ro k u . S ta n ą ł n a  czele 
d e leg a c ji kolegów , k tó rzy  w  dn iu  22 m a ja  w ręczy li 
M in is tro w i O brony  W ielk ie j B ry ta n ii m em o ran d u m  
w  sp ra w ie  zag rożonej A ld ab ry . J e s t  to  w ie lo s tro n ico ­
w e, n iezw y k le  w szech stro n n e  i w n ik liw e  u zasad n ie ­
n ie  n au k o w e  p rzyczyn  o b ro n y  A ld ab ry . M em orandum  
je s t  p rzy  ty m  zd u m iew a jąco  pow ściąg liw e. N ie m a 
ta m  niczego , co by  sugerow ało , że w szy s tk ie  rzeczy  
s łab e  są  u p ra w n io n e  do w iecznej ochrony  p rz e d  lu d ź ­
m i liub k im k o lw iek  innym .

P rz y p a d e k  A ld ab ry  po lega  n a  tym , że w y sp a  je s t 
jed n y m  z m ałe j g a rs tk i m ie jsc , k tó ry ch  ekolog ia  je s t 
s to sunkow o  p ro s ta  a jed nocześn ie  szczególn ie  z n a ­
m ienna.

A by p o d k reś lić  w ażność p ro b lem u , N a tu rę  p rz y ta ­
cza d la  p o ró w n an ia  n ied aw n e  zd a rzen ie , gdy  n a  p ó ł­
nocy A n g lii w  Cow  G reen  zap ro jek to w an o  budow ę 
zb io rn ik a  w odnego, co zag rażało  ro ś lin o m  k w ia tow ym ,

W yspa A ld a b ra  o ra z  w yspy  są s ied n ie  — A ssum ption , 
P ro y id en ce  i F a rą u h a r

in te re su ją c y m  jak o  re l ik ty  polodow cow e. Cóż to  je d ­
n a k  znaczy w obec całego ek o sy s tem u  w yspy , k tó ry  m a  
ulec k a ta s tro f ie  p rzy ro d n icze j.

M em orandum  w y licza  n ie  ty lk o  a rg u m e n ty  p rz e ­
ciw ko k a ry g o d n em u  w k ra c z a n iu  cz łow ieka w  n ie tk n ię ­
tą  P rzy ro d ę , a le  r e je s tru je  ta k ż e  sk u tk i n a trę c tw a  
lu d zk ie j ak tyw nośc i, k tó r a  w  p rzesz ło śc i zniszczy ła  
w ie le  in n y c h  izo low anych  ekosystem ów . J e s t  to  po ­
n u ra  opowieiść o sk u tk a c h  o s ied lan ia  się  cz ło w iek a  n a  
w y sp ach  oceanicznych. O to k ilk a  p rzy k ład ó w : en d e­
m iczny  b iegus b ezsk rzy d ły  n a  w y sp ie  W ake  w y m a rł 
ca łkow ic ie  podczas w a lk  w  II  w o jn ie  św ia to w ej. P o ­
dobnie in n e  g a tu n k i ty ch  n ie la ta ją c y c h  p ta k ó w  zn i­
k n ę ły  z w iększości w y sp  P acy fik u . Z ielony żółw  pozo­
s ta ł jed y n ie  n a  dw óch w y sp ach , z k tó ry ch  je d n ą  je s t 
w ła śn ie  A ld ab ra . P raw d z iw e  ocean iczne  w y sp y  n ie  
p o s iad a ją  żadnych  lądow ych  ssak ó w  poza n ie to p e ­
rzam i. T ym czasem  obecnie  np . n a  F a rą u h a r  pe łno  je s t 
kóz, ko tów , szczurów  i  k ró lik ó w , k tó re  zniszczyły  ju ż  
doszczętn ie  p ie rw o tn ą  ro ś lin n o ść  w yspy . N a  ro ś lin n o ­
ści w ła śn ie  o d b ija ją  się n a jd ra s ty c z n ie j zm iany  ek o sy ­
stem u : i ta k  na  w y sp a c h  W ake by ło  w  r . 1841 za ledw ie
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13 g a tu n k ó w , w  1923 —  18, a  w  1950 aż 90. N a  w y sp ie  
K a n to n  by ło  14, obecn ie  150, a  n a  a rc h ip e la g u  T e rn  
do 5 g a tu n k ó w  m ie jsco w y ch  p rzy b y ło  14.

M em o ran d u m  p rz y p o m in a , że k o lo n ie  lęgow e a l ­
b a tro s a  D iom edea  im m u ta b il is  n a  w y sp ie  S an d , M id - 
w a y  A to l n a  P a c y fik u  s ą  k la sy c z n y m  p rz y k ła d e m  
k o n k u re n c ji p o m ięd zy  p ta k a m i a  sam o lo tam i. J e d n a  
trz e c ia  ca łe j p o p u la c ji  teg o  g a tu n k u  gn ieźdz i s ię  n a  
M idw ay , pom im o, że  obecn ie  p o ło w a  'Obszaru w y sp y  
z a ję ta  je s t  p rz e z  u rz ą d z e n ia  lo tn icze . Co ro k u  k i lk a ­
n aśc ie  p ro c e n t m ło d y ch  a lb a tro só w  g in ie  w  zd e rzen iu  
z siłam i p o w ie trzn y m i. W  je d n y m  ty lk o  s ty czn iu  1964 r . 
zosta ło  zab ite  w  te n  sposób  18 000 ty c h  k ró le w sk ic h  
p tak ó w .

W śród  k o ra lo w y c h  w y sp  O ceanu  In d y jsk ie g o  A ld a - 
b ra  je s t  n a jro z le g le jsz a  i n a jb o g a tsza . P o s ia d a  o n a  np . 
400 g a tu n k ó w  ow adów , podczas g d y  n a  w y sp ach  
W n ie b o w stą p ie n ia  (A ssum ption) je s t  ich  65, a  n a  w y ­
sp ie  O p a trz n o śc i (P rov idence) z a le d w ie  22. N a  A ld a b ­
rz e  ży je  tu z in  en d em iczn y ch  p ta k ó w  ląd o w y ch  (na 
w y sp ie  W n ie b o w stą p ie n ia  6); w śró d  n ich  ów  n iezw y ­
k ły  b ieg u s  b ez sk rzy d ły . Ż y ją  tu  ró w n ie ż  żó łw ie  ląd o w e , 
k tó re  z p ra w ie  w szy s tk ich  in n y ch  w y sp  zn ik n ę ły  ju ż  
b ezp o w ro tn ie . Szczególnym  b o g ac tw em  A ld a b ry  je s t  
w y ją tk o w o  d u ż a  k o le k c ja  g a tu n k ó w  endem icznych . 
D ziesięciu  p ro c e n t spośród  w szy s tk ich  je j ro ś lin  n ie  
znalez iono  n ig d z ie  in d z ie j n a  ziem i. E nd em iczn e  są  
ró w n ież : je d e n  n ie to p e rz  ow ocożarny , je d n a  ry b a  
słod k o w o d n a , o raz  liczn e  g a tu n k i m ięczak ó w  i sk o ru ­
p iak ó w .

M em o ran d u m  p o d k re ś la  specyficzność  eko log ii w y ­
spy , k tó r a  po leg a  ina ty m , tże je s t  to  a to l w zn ies io n y  
n a d  poziom  m o rza , a  n ie  z ró w n a n y  z mim ja k  w ię ­
kszość in n y c h  a to li. L eży  p rz y  ty m  b lisko  lą d u  a f r y ­

k ań sk ieg o , czem u .zaw dzięcza różno rodność  i  bo g ac­
tw o  fo rm . A le  n ie  ty lk o  d la  s y s te m a ty k a  s ta n o w i on  
k o p a ln ię  o d k ry w czą . N a jw ięk sze  je j zn aczen ie  po lega  
n a  n ie z w y k le  in te re su ją c y c h  za leżn o śc iach  g a tu n k o ­
w y ch . R o ya l S o c ie ty  zazn acza , że  w ła śn ie  ta k ic h  sp o ­
s trzeżeń  i o b se rw a c ji d o sta rczy ły  D a rw in o w i w yspy  
G a lap ag o s, w ów czas jeszcze  n ie  zak łócone tech n iczn ą  
in te rw e n c ją  cz łow ieka . N a A ld a b rz e  w y s tę p u ją  g a ­
tu n k i w y sp ec ja lizo w an e  np . p ta k i  b ez lo tn e  o raz  g a ­
tu n k i re lik to w e . Iz o la c ja  w y sp y  je s t jed n o cześn ie  je j 
och ro n ą . N ie n a s tą p iły  tu  jeszcze  d ra s ty c z n e  zm iany  
eko log iczne  p o d  w p ły w em  k o n k u re n c ji z  w p ro w ad zo ­
n y m i g a tu n k a m i k o n ty n e n ta ln y m i.

Cóż w ięc  s ta n ie  s ię , g d y  n a  A ld ab rze  p o w stan ie  
lo tn isk o ?  S am o  o g ran iczen ie  k rą ż e n ia  w ody  p rz e z  b u ­
dow ę g ro b li n a  la g u n ie  zak łó c i je j ekologię. Co poczną 
w ów czas p ta k i ,  k tó r e  z n a jd u ją  p o k a rm  w  p ły tk ie j , za ­
ro śn ię te j m a n g ro w c e m  w odzie?  N ie ty lk o  ib is, f lam in g  
i żó łw ie  w o d n e , a le  ta k ż e  i m ik ro fa u n a  u c ie rp i d o tk l i­
w ie  od ścieków , ro p y  d p esty cy d ó w .

W obec p e rs p e k ty w y  ta k ic h  zak łóceń  R o ya l S o c ie ty  
s tw ie rd z a , że n a leż y  p o d ją ć  ra d y k a ln e  i  ry g o ry s ty czn e  
z a rz ą d z e n ia  w  o b ro n ie  w y sp y . C ena n a u k o w e j w a r to ­
ści A ld a b ry  je s t  bez p o ró w n a n ia  w yższa  n iż  je j  do ­
ra ź n a  k o rz y ść  m ili ta rn a . T ę w a rto ść  u ra to w a ć  m oże 
je d y n ie  c a łk o w ita  o ch ro n a  w yspy .

T a k  w ięc  n a le ż y  ro zw aży ć  —  k tó ry  in n y  a to l m ó g ł­
by  z a s tą p ić  A ld a b rę , n a w e t g d y b y  to  oznaczało  d o d a t­
k o w e  k o sz ty  w  b u d o w ie  lo tn isk a . Cóż znaczy  je d n a k  
k ilk a  m ilio n ó w  fu n tó w  lu b  ró ż n ic a  k i lk u  m in u t w  co­
d z ien n y m  p rze lo c ie  w o k ó ł p ó łk u li z iem sk ie j w obec n ie ­
b ezp ieczeń stw a , ja k ie  g rozi sk a rb o m  n au k o w y m  A l­
d ab ry .

N. G r o d z i ń s k a

R O Z  M  A

F ra n c u sk ie  b a d a n ia  oceanog raficzne . M ia rą  w z ra s ta ­
jącego  zn aczen ia  oceanów  ich  p o z n a n ia  i u m ie ję tn eg o  
w y k o rz y s ta n ia  —  m oże być fa k t  u tw o rz e n ia  w e  F r a n -  
cij 31 m a rc a  1967 r . now ego K ra jo w e g o  O śro d k a  U ży t­
k o w a n ia  O ceanów  (C en tre  N a tio n a l d ’E x p lo ita tio n  des  
O ceans, w  sk ró c ie  C NEX O). Jeg o  g łó w n y m  celem  je s t 
k o o rd y n a c ja  d z ia łań  ok. 500 o cean o g ra fó w  fra n c u sk ic h  
ro z rzu co n y ch  w  około  se tce  la b o ra to r ió w  i zak ła d ó w  
b ad aw czy ch  p o d leg ły ch  8 ró żn y m  m in is te rs tw o m . D y­
re k to re m  o śro d k a  zo s ta ł Y ves L a  P r a i r i e ,  z w y ­
k sz ta łc e n ia  m a ry n a rz  i b. szef d e p a r ta m e n tu  w e  f r a n ­
c u sk im  K o m isa riac ie  E n e rg ii A tom ow ej.

W a rto  zaznaczyć, że ro z p ro sz e n ie  b a d a ń  oceano ­
g ra f iczn y ch  je s t  z ja w isk ie m  n a  sk a lę  św ia to w ą . 
P ie rw s i, w  r . 1966, z a b ra li  się do ich  c e n tra liz a c ji 
A m e ry k a n ie , a  n a s tę p n ie  —  w ła śn ie  F ran cu z i.

N aw ia sem  m ów iąc  p rez . Jo h n so n  w y ra z ił s ię  po 
p o d p isa n iu  a k tu  o ro zw o ju  o cean o g ra fii, iż n a leż y  
p o d n ieść  p rz e s trz e ń  w e w n ę trz n ą  (oceany) do te j  s a ­
m e j ra n g i co i  z e w n ę trz n ą  (kosm os). Ż e n ie  b y ł to  ty l ­
ko  czczy fra z e s , św iadczy  o ty m  ju ż  choćby  sam a  oso­
b a  p rzew o d n icząceg o  now o u tw o rzo n e j N aro d o w ej 
R ad y  Z asobów  i In ż y n ie r i i  M o rsk ie j, k tó ry m  je s t  ni 
m n ie j n i w ięce j ja k  ty lk o  w ic e p re z y d e n t U SA , H e r­
b e r t  M. H u m p h rey . A  re z u lta ty  —  w sz y s tk ie  w ie lk ie  
k o m p an ie  a m e ry k a ń sk ie  z a jm u ją c e  się  d o tąd  p ra w ie  
w y łączn ie  p rz e s trz e n ią  k o sm iczną  co ra z  b a rd z ie j in te ­
r e s u ją  się p o ja z d a m i p o d w o d n y m i i  w  ogóle p ro b le ­
m a ty k ą  m o rsk ą . J a k  n a  ra z ie  A m e ry k a n ie  d y sp o n u ją  
ok. 15 m aszy n am i w  ru c h u ; ty leż  sam o  je d n a k  je s t  
ju ż  n a  ry so w n icach  p ro je k ta n tó w  lu b  w  budow ie .

I  T O Ś  C I

W ra c a ją c  je d n a k  do F ra n c u z ó w  n a leż y  po d k reś lić , 
że w  V — a  w ięc  b ieżący m  —  n a ro d o w y m  p la n ie  go­
sp o d a rczy m  p rz e z n a c z a ją  n a  ce le  ocean o g ra ficzn e  
150 m in  f ra n k ó w . W  p ie rw szy m  rzęd z ie  p ó jd ą  one n a  
ro zb u d o w ę  i odnow ę in s tru m e n ta r iu m  (38°/o), p o tem  — 
n a  p rz e jśc ie  od fazy  p ro s p e k c ji do ek sp lo a tac ji.

In w e n ta rz  fra n c u sk ic h  b ad aczy  m o rza  n ie  je s t  n a  
ra z ie  zb y t im p o n u jący , zw łaszcza  w  p o ró w n an iu  z U SA, 
a le  b y n a jm n ie j n ie  do p o g a rd zen ia . S k ła d a  się  n ań  
k ilk a  n ow oczesnych  s ta tk ó w  b ad aw czy ch , a  p rzed e  
w sz y s tk im  b a ty s k a f  „A rch im ed es”, je d y n y  n a  św iecie  
p o jazd  zdo lny  o siąg n ąć  g łębokość  ok. 10 000 m , dale j 
„p o d w o d n y  sp o d e k ” Ja c q u e s -Y v e s  C o u s t e a u  — 
„D en ise” —  do p e n e tr a c ji  p ie rw szy ch  300 m  g łęb in  
i w re szc ie  z d a ln ie  k ie ro w a n a  łódź p o d w o d n a  „T ele - 
n a u te ” , zb u d o w an a  p rzez  F ra n c u s k i In s ty tu t  N aftow y . 
W  o p ra c o w a n iu  są  2 n a s tę p n e  p ro je k ty : łodzi p o dw od­
ne j o zdo lności z an u rz e n ia  się  do co n a jm n ie j 1000 m  
i o w ie lk im  zasięg u  o raz  n u rk u ją c e g o  sp o d k a  ty p u  
C o u steau  (n ap ęd zan eg o  o d rzu tem  zassan e j u p rzedn io  
w ody  m o rsk ie j) , o s iąg a jąceg o  2000 i w ięce j m etrów . 
Ich  b a z ą  m a  być, sp e c ja ln ie  ju ż  z resz tą  do tego  celu  
p rzy s to so w an y , n a jw ię k sz y  s ta te k  o ceanog raficzny  
k ra ju  „ J e a n  C h a rc o t”, n a z w a n y  ta k  n a  cześć n a jz n a ­
ko m itszeg o  f ra n c u sk ie g o  p o la rn ik a  p ie rw sze j po ło ­
w y  X X  w.

W szy s tk ie  je d n a k  te  o s iągn ięc ia  techno log iczne  
m u szą  być po p rzed zo n e  n a jsz e rz e j p o ję ty m i b a d a n ia ­
m i p o d s taw o w y m i. D la n ic h  s tw a rz a  się  w  B reśc ie  
zu p e łn ie  n o w y  w sz e c h s tro n n y  n au k o w y  ośro d ek  o cea­
n o g ra fic zn y . M im o tego  C N E X O , ja k  w n o sić  z re sz tą
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m ożna z sam ej ju ż  je j n azw y , służyć b ędz ie  p rzed e  
w szy stk im  zu ży tk o w an iu  n ieo g arn io n y ch  zasobów  oce­
an icznych . D la w y o b rażen ia  sob ie  choć w  p rzy b liżen iu  
sk a li b ad ań , a  p o tem  ek sp lo a ta c ji, k tó re  trz e b a  b ę ­
dzie u ru ch o m ić , w a r to  p rzypom nieć , że sam e ty lk o  
p la tfo rm y  k o n ty n e n ta ln e  i za leg a jące  je  p ły tk ie  (do 
200 m  głębokości) m o rza  tzw . szelfow e, o k a la jące  
w szy stk ie  k o n ty n e n ty  Z iem i —  tw o rzą  ra z e m  obszar 
d o ró w n y w ający  w ie lk o śc ią  A zji.

J a k  zw yk le  w  k ra ja c h  k ap ita lis ty czn y ch , n im  ca ­
łem u  p rzed sięw zięc iu  n a d a n o  z in s ty tu c jo n a lizo w an ą  
fo rm ę  p ań stw o w ą , d o sk o n a le  zo rien to w an e  w  k o n iu n ­
k tu rz e  p ry w a tn e  firm y  p rzem y sło w e  zaczęły  łączyć się 
d la  u tw o rz e n ia  w sp ó ln y ch  o rg an izac ji b ad aw czo -ek s- 
p lo a tacy jn y ch . I ta k  np . 5 w ie lk ic h  k o m p an ii ju ż  w  lu ­
ty m  1967 za in a u g u ro w ało  p ie rw sz ą  ta k ą  filię  pod  n a ­
zw ą „T ech n o cean ”. R ów nież g łów ne fra n c u sk ie  p rz e d ­
sięb io rs tw o  żeg lugow e C om pagn ie  G enera le  T ra n s-  
a tla n tią u e  pow o ła ło  do życ ia  p rzy b u d ó w k ę  w y k o rzy ­
s ta n ia  oceanów  pod  sk ró te m  C G T R EO  (C om pagnie  
G enera le  de T ra v e a u x  e t  d ’E x p lo ita tio n  O ceanogra- 
phiąue).

Z aleca jąc  n a  ra z ie  sek to ro w i p ry w a tn e m u  p rzezo rn ą  
ostrożność  w  d z ia łan iu  (p rzez  ana log ię  do n iedaw nego  
k ra c h u  w ie lu  n a d m ie rn ie  o p ty m isty czn y ch  p rzed s ię ­
w zięć z z ak re su  en e rg ii ją d ro w e j)  CNEX O  s ta w ia  so­
b ie  za cel ro z są d n e  z ap ro g ram o w an ie  dz ia ła lnośc i 
i ro z ru ch  w  o k re s ie  V p la n u , n a to m ia s t pe łn e  ro zw i­
n ięc ie  sk rzy d e ł dop iero  w  p la n a c h  V I—V II.

E. S.
Science et Vie 1967

W y tw arzan ie  trw a ły c h  p o czw arek  u  jed w ab n ik a .
S ta d iu m  poczw ar k i t rw a  u  je d w a b n ik a  m orw ow ego 
średn io  12— 15 d n i (w  tem p . 25°C). Je ś li p oczw arkom  
u sunąć  m ózg b ezp o śred n io  po  p rzep o czw arczen iu  — 
n ie  u le g a ją  one dalszym  p rzeo b rażen io m  n a w e t po 
200 d n iach . N azw ano  je  w ięc  trw a ły m i poczw arkam i. 
P odobne  w y n ik i m ożna u zy sk ać  p rzez  p rzew iązan ie  
m ózgu w  o dpow iedn im  m ie jscu  i czasie. P rzeo b raże ­
n ie  n a s tę p u je  pod  w p ły w em  ho rm o n u  p ro d u k o w an eg o  
p rzez  m ózg, t rw a łe  p o czw ark i p o w s ta ją  g d y  go b rak . 
P raw d o p o d o b n ie  u  je d w a b n ik a  horm on  te n  pobudza 
g ruczo ł p ro to ra k a ln y , k tó ry  s ty m u lu je  p rzeob rażen ie .

W. B .-S.
N aturę 1967

Co się dz ieje  z n ad m ia rem  p lem n ików ? U  ssaków  
p lem n ik i tw o rzą  się p rzez  ca ły  ro k , ta k ż e  w  okresach  
m iędzy  ru ja m i. U w aża  się, że a lbo  są  one  w y d a la n e  
z m oczem  albo  ab so rb o w an e  w  n a ją d rz a c h  i d rogach  
w y p ro w ad za jący ch . Szczegółow e p o ró w n an ie  ilości 
p lem n ik ó w  p ro d u k o w an y ch  d z ien n ie  p rzez  t ry k i z ilo ­
ścią zn a jd o w an y ch  w  ich  m oczu  w y k aza ło , że średn io  
88% w szy stk ich  p lem n ik ó w  je s t  w y d a la n e  z m oczem . 
P raw d o p o d o b n ie  będzie  m ożna  tę  p ro s tą  m e to d ę  o zna­
czan ia  ilości p lem n ik ó w  w  m oczu zasto sow ać do o k re ­
ś lan ia  ogólnej ilości p ro d u k o w an y ch  p lem n ików .

W. B .-S.
Naturę 19 67

G dzie z n a jd u ją  się h y g ro recep to ry  u  ow adów ?
K o m ary  C u lex  i A n o p h e le s  s k ła d a ją  ja j a  do w ody, 
a  A edep  n a  p o w ie rzch n ie  w ilg o tn e . G dy b ra k  p rz e d ­
m io tów  w ilg o tn y ch , an i A ed es  an i C u le x  n ie  chcą 
sk ła d a ć  ja j ,  n a to m ia s t A n o p h e le s  n iew ie lk ą  ilość ja j 
sk ład a  n a  p rzed m io tach  su ch y ch . G dy sam ice  A ed es  
um ieszczono tu ż  n a d  m o k ry m  podłożem  — ale  ta k , 
że n ie  m og ły  się z n im  ze tk n ą ć  — sk ła d a ły  ja j a  n a  
su chych  p rzed m io tach . J a ja  te  p o zo staw ały  b ia łe  
i p rzeź ro czy ste  (z b ra k u  k o n ta k tu  z w odą). W  tych  
w a ru n k a c h  je d n a  sam ica  s k ła d a ła  6— 7 ja j , podczas 
gdy  w  n o rm a ln y ch  w a ru n k a c h  s k ła d a  ich  ok. 100 
(z tego  65°/o n a  p o w ie rzch n ie  w ilg o tn e , po zo sta łe  do 
w ody). G dy sam icom  obcię to  a n te n y  —  około 80°/o 
ja j  sk ła d a ły  do w ody. E k sp e ry m e n ta ln ie  stw ierdzono , 
że g łów ne h y g ro recep to ry  u k o m a ra  A ed es  a eg yp ti 
z n a jd u ją  s ię  n a  a n te n a c h , d o d a tk o w e  ta k ż e  n a  innych  
częściach c ia ła  — a le  te  są  znaczn ie  m n ie j czułe. K o­
m a ry  n ie  uszkodzone w y b ie ra ją  s tre fę  n a jd o g o d n ie j­

szej w ilgo tnośc i — n a to m ia s t po obcięciu  a n te n  zdol­
ność tę  z a traca ją .

W. B.-S.
N aturę 1967

W ytrzym ałość  ow adów  n a  zim no. U w ie lu  ow adów  
znoszących dobrze b a rd zo  n isk ie  te m p e ra tu ry  s tw ie r­
dzono sy n tezę  i g ro m ad zen ie  w  tk a n k a c h  znacznych  
ilości g lice ryny , k tó ra  ch ro n i tk a n k i p rzed  w y k ry s ta ­
lizow an iem  w ody. U in n y ch  stw ierd zo n o  d użą  w y ­
trzy m ało ść  b ia łe k  i n u k leo p ro te id ó w  n a  w zro st s tę że ­
n ia  e lek tro litó w . G ąsien ice  Trichocarnpus w y trz y m u ją  
te m p e ra tu ry  —30°C przez  cały  dzień , a n a w e t tem p. 
—195,8°C, je ś li p rzed tem  by ły  m rożone w  te m p e ra ­
tu rz e  p o n iże j —20°C. G ąsien ice  ćm y C era tom ia  w y ­
trz y m y w a ły  te m p e ra tu rę  +  4°C p rzez  w ie le  dn i bez 
żadne j szkody  d la  n ich . O chłodzone n a s tęp n ie  do 
—  20°C znosiły  późn ie j te m p e ra tu rę  — 195,8°C.

W. B .-S.
Naturę  1967

R ola  te m p e ra tu ry  w  rozw o ju  p lem ników . K om órk i 
rozrodcze  m ęsk ie  w ie lu  ro ś lin  i  zw ie rzą t są n a  ogół 
m n ie j o d po rne  n a  podw yższoną te m p e ra tu rę  i t r u d ­
n ie j s ię  do n iej p rzy s to so w u ją  n iż  inne  tk a n k i. P rz e ­
b ad an o  w p ły w  ró żn y ch  te m p e ra tu r  n a  f ra g m e n ty  j ą ­
d e r in  v itro  dw u  ja szczu rek  am ery k ań sk ich , m a ją ­
cych ró żn e  op tim u m  te m p e ra tu ry . A n o lis  m a  op t. te m ­
p e ra tu ry  p rzy  32,5°C, Urna 37,5°C. F ra g m e n ty  ich  j ą ­
d er hodow ano  w  te m p e ra tu rz e  od 28 do 44°C. N a j­
lep ie j rozw ój p lem n ik ó w  p rzeb ieg a ł w  te m p e ra tu rz e  
28,5°C, w  w yższych  gorzej. U  A n o lis  z a trzy m an ie  
sp e rm ato g en ezy  i n ek ro za  w szy stk ich  tk a n e k  Nacho­
dziła  w  te m p e ra tu rz e  pow yżej 35°C, u  Urna pow yżej 
40°C. N ajpóźn ie j u leg a ły  n ek roz ie  sp erm atogon ie , n a j­
w cześn iej sp e rm a ty d y . P o d o b n ą  zależność od tem pe­
r a tu ry  op isano  ta k ż e  w  ją d ra c h  ty c h  ja szczu rek  in  
vivo.

W. B.-S.
Naturę 1967

Z apach  k ró lo w e j p rzy w ab ia  n aw et obce ga tunkow o 
tru tn ie . A lkoho low y  e k s tra k t z k ró lo w y ch  ró żn y ch  g a ­
tu n k ó w  pszczół w s trz y m u je  w ychów  k ró low ej p rzez  
ro b o tn ice  i rozw ój ja jn ik ó w  u ro b o tn ic  pszczoły m iod ­
n e j (A p is  m ellifera ). S u b s tan c ją  czy n n ą  je s t  ferom on, 
w y tw a rz a n y  p rzez  g ruczo ły  szczękow e k ró lo w ej, k tó ry  
je s t rów nocześn ie  su b s ta n c ją  w onną , w ab iącą  tru tn ie . 
E k sp e ry m en ta ln ie  stw ierdzono , że e k s tra k t g ruczołów  
szczękow ych  k ró low ych  ró żn y ch  g a tu n k ó w  pszczół 
w ab i m n ie j w ięcej jed n ak o w o  s iln ie  t r u tn ie  pszczoły  
m iodnej. W idocznie  su b s ta n c je  w o n n e  ró żn y ch  g a tu n ­
k ów  pszczół są podobne. M ogłoby to  p ro w ad z ić  do 
p rz y w a b ia n ia  sam ców  obcych g a tu n k ó w , w  p rz y p a d r 
k u  gdy  ró żn e  g a tu n k i ży ją  n a  ty m  sam ym  te re n ie .

^Długość życia p lem ników  w  d ro g ach  ro d n y ch  s a ­
m icy. W  p rzew odach  w y p ro w ad za jący ch  sam czych  
p lem n ik i zach o w u ją  żyw otność p rzez  k ilk a  tygodn i, 
w  d ro g ach  ro d n y ch  sam icy  znaczn ie  k ró ce j, z tym , 
że zdolność ru ch u  trw a  d łużej n iż zdolność zap ło d n ie ­
n ia . P le m n ik i k ró lik a  w  m acicy  i ja jo w o d zie  k ró licy  
są  ru c h liw e  m n ie j w ięcej p rzez  50 godzin, a le  zdol­
ność zap ło d n ien ia  tra c ą  ju ż  po 30—32 godzinach , a  n a ­
w e t w cześn ie j. G dy w p row adzono  p le m n ik i k ró lik a  
do m acicy  f re tk i, k o ta  i  św in k i m o rsk ie j —  g inęły  
one b a rd zo  szybko, n a to m ia s t w  m acicy  szczu ra  ży­
w otność ich  b y ła  b a rd zo  w ysoka. Do m acic  sam ic 
szczura  w  s tad iu m  prooestru s  i oestru s  w p ro w ad zan o  
p lem n ik i k ró lik a  p o b ra n e  z ogona n a ją d rz a . M acice 
p odw iązyw ano , aby  un iem ożliw ić  w yciek n ięc ie  sp e r­
m y. S topn iow o  p o b ie ran o  p ró b k i i oznaczano żyw ot­
ność p lem n ik ó w . Z dolność ru c h u  p lem n ik ó w  k ró lik a  
w  m acicy  szczura u trz y m u je  się ta k  sam o d ługo  ja k  
w  m acicy  k ró licy . P o  36 godz. w  m acicy  szczu ra  60%> 
p lem n ik ó w  było ru ch liw y ch , a po  48 godz. jeszcze 
16°/o. D la oznaczenia  ich  żyw otności p ró b k i p lem n ik ó w  
k ró lik a  p o b ran o  z m acicy  szczu ra  i w p ro w ad zan o
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do ja jo w o d ó w  k ró lic  w  o k res ie  ru i. W  1— 3 d n i po 
o w u lac ji w y jm o w an o  ja ja  z ja jo w o d ó w  i sp raw d zan o  
p ro c e n t zap łodn ionych . C zas żyw o tnośc i o k reś lan o  
łącz n ie  ja k o  sum ę czasu  p rz e b y w a n ia  w  m acicy  szczu ­
r a  i  ja jo w o d z ie  k ró licy . O b se rw ac je  ro zp o czę to  od 32 
go d z in  (tj. 20 godz. w  m ac icy  s z c z u ra  +  12 godz. w  j a ­
jo w odzie  k ró licy ) i d łużej —  d la  p o ró w n a n ia  z ży w o t­
no śc ią  w  d ro g ach  ro d n y c h  k ró l ic y  (30— 32 godz.) Do 
50 godzin  p ro c e n t ja j zap ło d n io n y ch  by ł w y so k i (70— 
100®/o), p ó źn ie j sp a d a ł. J e d n a k  p le m n ik i po  48 go d zi­
n ach  b y ły  zdo lne  zap ło d n ić  do 80®/o ja j ,  p o d  w a ru n ­
k iem , że zn a la z ły  się  w  ja jo w o d z ie  k ró lic y  n a  3 go­
dz in y  p rz e d  o w u lae ją . P le m n ik i k ró l ik a  w  m acicy  
szczu ra  zach o w u ją  zdo lność z a p ło d n ie n ia  ta k  d ługo  
ja k  zdo lność  ru c h u , czy li że  zdolność z ap ło d n ien ia  n ie  
je s t  w y łączn ą  cechą p lem n ik ó w , a le  m oże zm ien iać  się 
pod  w p ły w em  w a ru n k ó w  w  d ro g ach  ro d n y c h  sam icy .

W. B .-S .
N aturę  1857

M łodzieńcza stery ln ość sam ców  kleszczy. M łode 
sam ce  k leszcza  O rn ith o d o ro s th o lo za n i k o p u lu ją  zw y ­
k le  w  w ie k u  4—6 d n i, n ie k tó re  n a w e t ju ż  w  k ilk a  go­
d z in  po w y lin ie n iu . S tw ie rd zo n o , że sam ce  k leszcza  
są  s te ry ln e  p rz e z  2 ty g o d n ie  po  w y lin ie n iu , m im o  że 
w  ty m  czasie  k o p u lu ją  i w y tw a rz a ją  sp e rm a to fo ry , 
k tó re  je d n a k  n ie  z a w ie ra ją  p lem n ik ó w . O koło 1/3 
liczby  sam ców  n ie  zaczy n a  k o p u lo w ać  p rz e d  u z y sk a ­
n iem  d o jrza ło śc i p łc io w e j. G łodzone sam ce  są  p ło d n e  
w  9— 13 d n i po  w y lin ie n iu , je ś li b y ły  k a rm io n e  z n a j­
d y w an o  u  n ich  żyw e p lem n ik i ju ż  po  p ięc iu  d n iach . 
Są one w cześn ie j zdo lne  do k o p u la c ji  n iż  do zap ło d ­
n ien ia . T en  p o czą tk o w y  o k res  n azw an o  o k re se m  s te -  
ry ln o śc i m łodz ieńcze j.

W. B -S .
N aturę 1967

W iercenia podm orskie za ropą naftow ą. W śród  n a ­
ro d ó w  d o b ie ra ją c y c h  s ię  pow oli d o  sw o ich  b o g ac tw  
p o d m o rsk ich  z n a jd u je  s ię  ró w n ie ż  i F ra n c ja .  F r a n ­
cuz i z a c z y n a ją  ek sp lo a to w ać  m . in . a tla n ty c k ie  p rz e ­
d łu żen ie  (ok. 15 k m  od  b rzegu) w ie lk ieg o  z łoża  ro p y  
n a fto w e j P a re n t is , n a  g a sk o ń sk ich  L an d ach . R ob ią  
to  —  ja k  z re sz tą  d z ie je  s ię  to  ju ż  p o w szechn ie  n a  c a ­
ły m  św ieo ie  —  ze sp e c ja ln y c h  p la t fo rm  sze śc io k ą tn y ch ,
0 śred n icy  50 m  a  w y p o rn o śc i 7500 t, o sad zo n y ch  n a  
d n ie  m o rz a  za pom ocą opuszczanych  s łu p ó w  w y so k ich  
n a  108 m . W y trzy m a ło ść  ty c h  p la tfo rm  obliczano  te o ­
re ty c z n ie  d la  f a l  o m a k s y m a ln e j w ysokośc i 20 m  i h u ­
ra g a n ó w  o szybkośc i 160 km /godz. S ta łą  załogę  ta k ie j  
sz tuczne j w y sp y  s ta n o w i 50 lu d z i. P u n k te m  c e n tr a l­
n y m  p la tfo rm y  je s t , oczyw iście , o lb rz y m ia  w ieża  
w ie r tn ic z a . J e j s tó ł ob ro tow y , p o ru s z a ją c y  św id rem  
w ie rtn ic z y m , n a p ę d z a n y  je s t  sześc io m a  m o to ra m i 
e lek try czn y m i, k tó ry m  e n e rg ii d o s ta rcza  z  k o le i 6 d ie ­
s li po  890 K M  każd y . D w a zespo ły  p ra c o w n ik ó w  w ie r ­
c ą  <z p la tfo rm y  za  ro p ą  po  12 godz. d z ienn ie , p rz e z  10 
d n i bez p rz e rw y . P o tem  k ażd y  z w ie r ta c z y  m a  5 d n i 
u rlo p u . S am o tn o ść  w y p e łn io n a  ry tm e m  „ p ra c a —sen — 
je d z e n ie ” je s t  n a jb a rd z ie j  c h a ra k te ry s ty c z n ą  u d rę k ą  
n a w o d n y ch  n a fc ia rz y . P la tfo rm a  za leżn a  je s t  c a łk o ­
w ic ie  od z a o p a trz e n ia  z lą d u . J e s t  ono d o m en ą  s ta tk ó w
1 śm ig łow ców . Z w sz y s tk ic h  ty c h  w zg lęd ó w  w ie rc e n ia  
n a  m o rz u  s ą  b. d rog ie  i p rz e c ię tn ie  k o sz tu ją  100 000 
f r a n k ó w  d z ien n ie , t j .  3— 5 ra z y  d ro że j, n iż  n a  ląd z ie  
s ta ły m . Z a sam ą  b u d o w ę p la tfo rm y  tr z e b a  zap łac ić  45 
m in  fra n k ó w . J e j e k sp lo a ta c ja  o p ła c a  się  d o p ie ro  po 
n a tr a f ie n iu  n a  zło że  o ro czn e j w y d a jn o śc i co n a jm n ie j 
1 m in  t ,  i  to  p rz e z  15— 20 la t .

E. S .
Science e t V le  1966.

N ow y Jork pnie się  coraz bardziej ku niebu. W  ciągu  
n a jb liż szy ch  6 la t  N ow y J o rk  b a rd z o  zm ie n i sw o ją  p a ­
n o ra m ę . U  m a n h a tta ń s k ie g o  n a d b rz e ż a  rz . H u d so n  p o ­
w s ta n ą  b o w iem  w  ty m  cza s ie  2 o lb rzy m ie  d ra p a c z e  
c h m u r  po  425 m  w ysokośc i i  110 p ię te r  k ażd y . N ie  
p o b iją  o n e  w p ra w d z ie  r e k o rd u  dzierżonego  n a d a l p rz e z  
n a jw y ższy  b u d y n e k  Z iem i, E m p ire  S ta te  B u ild in g  — 
448 m , n a  tym że  sam y m  M a n h a tta n ie , n iem n ie j j e d ­
n a k  o d k sz ta łcą  c a łk iem  w y ra ź n ie  sy lw e tk ę  m ia s ta . 
P rzezn aczo n e  n a  O śro d ek  H a n d lu  Ś w ia to w eg o  (W o rld

T ra d e  C en ter) —  s ta łą , m ięd zy n a ro d o w ą  w y s taw ę  h a n ­
d lo w ą, po łączoną  z b iu ra m i in fo rm a c ji i  pom ieszcze­
n ia m i do z a w ie ra n ia  tr a n s a k c j i  — p o ch łoną  p rzy  b u ­
dow ie  180 000 t s ta l i  i 1 250 000 t  betonu . P racę  
w  O śro d k u  z n a jd z ie  w  p rz y b liż e n iu  50 000 ludz i, zaś 
z w ie d z a ją c y c h  go o cen ia  s ię  ju ż  dziś w  p rzy b liż en iu  
n a  80 000 d z ienn ie . Do p a ź d z ie rn ik a  1966 r., k ied y  to  
ro b o ty  k o ło  w ieżow ców  b y ły  dop ie ro  w  p o w ija k a c h , 
26 k ra jó w  w y n a ję ło  ju ż  500 spośród  2000 b iu r , k tó ­
ry m i b ędz ie  d y sp o n o w ał o śro d ek . D ooko ła  w ieżow ców  
p o w s ta n ie  z re sz tą  zu p e łn ie  now a, acz  znaczn ie  n iższa  
zab u d o w a  w ra z  z  w ie lk im  n ad b rz e ż n y m  p lace m  i  z ie ­
leń ca m i, k tó r a  po m ieśc i ro z liczn e  a g en d y  pom ocnicze.

T w ó rcam i o śro d k a  są : s ław n y  a rc h i te k t jap o ń sk i 
M in o ru  Y  a r n a  s a k i  o ra z  zn an e  n o w o jo rsk ie  b iu ro  
b u d o w la n e  E m e ry  R o th  i S y n o w ie .  K oszty  b u dow y  
c e n tru m  o cen ia  s ię  n a  525 m in  do larów . P rz y  jego  
w zn o szen iu  p ra c o w a ć  b ęd z ie  7—8000 ludzi. O środek  
jeszcze  n ie  p o w sta ł, a  ju ż  m a  naśladow ców . S ą  n im i, 
oczyw iśc ie , Jap o ń czy cy . D la  tr z y m a n ia  r ę k i  n a  p u l­
s ie  św ia to w e j w y m ia n y  to w aro w e j z a m ie rz a ją  p o d o b ­
n e  c e n tru m  w y s ta w ić  u sieb ie , w  T okio .

E. S.
Science e t V ie  1967

U padek m eteorytu  czy uderzenie kom ety? U czeni 
p iln ie  s tu d iu ją  w sp a n ia łe  zd jęc ia  p o w ie rzch n i K s ię ­
życa, k tó re  o trz y m a n o  p rz y  pom ocy a m ery k ań sk ich  
so n d  k o sm iczn y ch  „ L u n a r  O rb ite r”. W stęp n a  a n a liz a  
ty c h  zd jęć  w y k a z u je , iż  w iększość  k ra te ró w  księży co ­
w y ch  p o w s ta ła  n a  sk u te k  u p a d k u  m e teo ry tó w  różne j 
w ie lk o śc i.

S zczegó ln ie  o ży w io n a  d y sk u s ja  w y w ią z a ła  s ię  w śró d  
se len o lo g ó w  n a  te m a t  p o ch o d zen ia  k ra te ru  K o p e rn ik , 
k tó ry  zo sta ł s fo to g ra fo w an y  23 lis to p ad a  1966 r . z a le d ­
w ie  z  w y so k o śc i 45 k m  p rz e z  so n d ę  „ L u n a r  O rb ite r -2 ”. 
N ie k tó rz y  b o w iem  uczen i s ą  zd an ia , ż e  k r a te r  te n  p o ­
w s ta ł  n ie  w  w y n ik u  u p a d k u  m e te o ry tu , a le  p rz e z  u d e ­
rz e n ie  k o m e ty  w  s to su n k o w o  n ie d a w n y c h  czasach . N a 
z d jęc iu  o trz y m a n y m  p rz y  pom ocy  son d y  „ L u n a r O rb i­
te r -2 ” w id o czn e  s ą  ró w n ie ż  ślady  d z ia ła ln o śc i w u lk a ­
n iczn e j, oczyw iśc ie  św ieższej d a ty  n iż  sa m  k ra te r .

S. R. B.

Szybka pom oc przy atakach serca. Z espó ł ek sp e rtó w  
p rz y  Ś w ia to w e j O rg an izac ji Z d ro w ia  tw ie rd z i, że p r a ­
w ie  40%> lu d z i, k tó rz y  n a g le  zas łab li n a  serce , u m ie ra  
z p o w o d u  zb y t późnego  o d d a n ia  ich  p o d  op iekę  szp i­
ta ln ą . S a m  o k re s  p rz y jm o w a n ia  do szp ita la  je s t  n ie ­
je d n o k ro tn ie  zgubny . S iln e  p o d n iecen ie  o p an o w u je  
p a c je n ta , g d y  z o s ta je  ch o ćb y  n a  k ilk a  m in u t sam  lu b  
bez fach o w e j op iek i. T a k  n p . w  je d n y m  o śro d k u  z a n o ­
to w a n o  n a  171 w y p ad k ó w  zaw ałó w  s e rc a  — 22 zgony 
n a  n oszach , n a  k o ry ta rz a c h  lu b  w  p o czek a ln iach .

E k sp e rc i ci zw iedz ili k lin ik i  w  ró żn y ch  m ia s ta c h  
E u ro p y  i  c h w a lą  ro s y jsk i sy s te m  zo rg an izo w an ia  p o ­
m ocy  le k a r s k ie j  p rz y  zaw a ła c h  se rca , to te ż  ra d z ą  p o ­
d o b n ie  o rg an izo w ać  t ę  pom oc w  in n y c h  k ra ja c h . S y ­
s te m  te n  p o leg a  n a  ty m , że k ie d y  k to ś  z a s ła b n ie  n ag le , 
to  osoby  z  o to cze n ia  te le fo n u ją  do po g o to w ia  r a tu n k o ­
w ego, k tó re  szy b k o  w y sy ła  le k a rz a . J e ś li  le k a rz  te n  
s tw ie rd z i a ta k  se rco w y , te le fo n u je  do sp ec ja ln eg o  
o śro d k a  n a s taw io n eg o  n a  szy b k ie  ra to w a n ie  p a c je n tó w  
z z a w a łe m  se rc a , a  sa m  le k a rz  z a jm u je  s ię  ch o ry m  aż 
do o d d an ia  go p o d  in n ą  o p iek ę  le k a rsk ą . N a  to  te l e ­
fo n iczn e  w ezw an ie  p rz y je ż d ż a  am b u lan s  z  lek a rzem  
i w y szk o lo n y m  a sy s te n te m  le k a rsk im . A m b u lan s ta k i 
je s t  w y p o sażo n y  w  e le k tro k a rd io g ra f , tlen , a p a ra ty  do 
b a d a n ia  k rw i, n a rz ę d z ia  ch iru rg ic z n e  p o trz e b n e  do  m a ­
sażu  se rca , d e fib ry la to r , a  w ięc  w  czasie  t r a n s p o r tu  
b a d a  s ię  i  leczy  p a c je n ta , a  t a  szy b k a  pom oc n ie je d n o ­
k ro tn ie  r a tu je  życie.

W edług  o cen y  e k sp e r tó w  p rz y  Ś w ia to w e j O rg a n i­
z ac ji Z d ro w ia  m o żn a  b y  ro czn ie  u ra to w a ć  życie  20 000 
ludz i, je ś lib y  zo rg an izo w an o  w  k a ż d y m  m ieśc ie  s p r a w ­
n ie  d z ia ła ją c ą  s łu żb ę  p o go tow ia , w y sp ec ja lizo w an ą  
w  leczen iu  ludz i, k tó rz y  —  ja k  się to  p o p u la rn ie  m ó­
w i —  „ zasłab li n a  s e rc e ”.

J e ś li  chodz i o  n o w o czesn e  k a re tk i  sa n ita rn e , to  
u  n a s  —  ja k  to  o s ta tn io  p ra s a  don o siła  — łó d zk a  S ta ­
c ja  P o g o to w ia  R a tu n k o w eg o  o trz y m a ła  ta k ą  k a re tk ę  
w y p o sażo n ą  w  w ie le  u n rz ą d z e ń  d la  ra to w a n ia  ch o ry ch ,
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m iędzy  in n y m i p o s ia d a  ona  p u lm o to r , in h a la to ry , u rz ą -  Z apew ne  i in n e  m ia s ta  z a o p a trz ą  s ię  z czasem  w  ta k
dzen ia  d o  p o b u d zan ia  a k c ji s e rca , a  p rz y  noszach  m a w yposażone k a re tk i s a n ita rn e .
wbudowaną na stałe maseczkę tlenową. W  tej karetce I, V.
przyjeżdżają do chorego lekarz, felczer i pielęgniarka. science N ew s 1967

R E C E N Z J E

W ojew ództw o B ydgoskie — Przew odnik, p ra c a  zb io ro ­
w a  pod  k ie ru n k ie m  A le k sa n d ry  F l i c i ń s k i e j - B o -  
r  o w  i c z. W ydaw n. „S p o rt i T u ry s ty k a ”, W arszaw a 

1967, s tr . 416, cena  40 zł

N a  p ó łk ach  k s ię g a rsk ic h  u k a z a ł się  długo oczek iw a­
n y  p rzew o d n ik  po w o jew ó d z tw ie  b y dgosk im  w y d an y  
p rzez  P ań stw o w e  W y d aw n ic tw o  S p o rt i T u ry s ty k a . 
P rzew o d n ik i tego  ty p u  o p raco w an e  znaczn ie  w cześn iej 
d la  in n y ch  w o jew ó d z tw  m a ją  te  za le ty , że są  w y d a ­
n iam i, k tó re  w  sposób sy n te ty czn y  p o zw a la ją  g ro m a ­
dzić w iadom ości z ró żn y ch  dziedz in  życia społecznego 
i gospodarczego  danego  reg io n u  P o lsk i. W alo ry  tu r y ­
s ty czn e  w oj. bydgosk iego , jego  p rz e p ię k n e  za k ą tk i 
p rzy rodn icze , je d y n e  w  sw o im  ro d z a ju  sz lak i tu r y ­
styczne  zarów no  w odne, ja k  i p iesze, U nikalne zab y tk i 
a rch itek to n iczn e  n ie  b y ły  do te j p o ry  znane sze ro k iem u  
ogółow i tu ry s tó w  k ra jo w y c h  i zag ran icznych .

W  części ogólnej środow isko  geog raficzne  w o jew ódz­
tw a  i jego  życie  g ospodarcze  w  b a rd zo  zw ięzły  i  p rz e j­
rz y s ty  sposób p rz e d s ta w ia  J a n  S zczepkow sk i; k r a j ­
obraz, środow isko  p rzy ro d n icze  i zag ad n ien ia  ochrony  
p rzy ro d y  — T ad eu sz  T y lżanow sk i. T en  ro zd z ia ł p rz e ­
w o d n ik a  w y d a je  s ię  szczególn ie  godny  p o d k re ś len ia  
p rzy  żyw iołow o ro z w ija ją c e j się tu ry s ty c e , gdyż sk o n ­
d en so w an e  w iadom ośc i o re z e rw a ta c h , po m n ik ach  
p rzy ro d y , a n a w e t p o jed y n czy ch  stan o w isk  rzad k ich  
ro ś lin  i z w ie rzą t ch ro n io n y ch  są  je d y n ą  in fo rm ac ją  
d o stęp n ą  d la  p rzec ię tn eg o  tu ry s ty . In fo rm a c je  te  czy­
te ln ik  z n a jd u je  za rów no  w  ogólnej c h a ra k te ry s ty c e  
śro d o w isk a  p rzy ro d n iczeg o  w o jew ó d z tw a , ja k  i w  częś­
ci szczegółow ej o m aw ia jące j t r a s y  tu ry s ty c z n e  i m ie j­
scow ości. R ys h is to ry czn y  dzie jów  ziem i bydgosk ie j 
om aw ia  J a n u s z  B ien iak , z a b y tk i sz tu k i — Je rz y  F rycz , 
z ag ad n ien ia  życia  k u ltu ra ln e g o  —  Z efiry n  Jęd rzy ń sk i, 
a  p ro b le m a ty k ę  sp o r tu  i tu ry s ty k i — A le k sa n d ra  F li-  
c iń ska-B orow icz . A u to rk a  ta  w sp ó ln ie  z Jan u szem  
U m iń sk im  o p raco w a ła  szczegółow ą część p rzew o d n ik a  
o raz  k ie ro w a ła  p ra c a m i zespo łu  au to rsk ieg o .

N iew ą tp liw ie  n a jw ięk sze  k o rzy śc i z tego  w y d a n ia  
odn iosą  tu ry śc i, d la  k tó ry c h  p rzed s taw io n o  67 tr a s  
d rogow ych  i ko le jo w y ch , 19 zn ak o w an y ch  i n ie  zn ak o ­
w an y ch  sz laków  p ieszych , 12 sz laków  w odnych . P rz e ­
w o d n ik  z aw ie ra  p o n a d to  24 p la n y  i m ap k i reg ionów ,

m ap ę  w o jew ó d z tw a  z nan ies io n y m i zn ak am i tu ry s ty c z ­
nym i.

A u to rzy  części szczegółow ej d la  zap ew n ien ia  lepszej 
o r ie n ta c ji w y k o rzy s ta li sp ecy fik ę  te re n u  w o jew ództw a, 
gdzie  rz e k a  W isła i K an a ł B ydgosk i s tan o w i za razem  
n a tu ra ln e  g ran ice  p rzy leg a jący ch  do nich  jed n o s tek  
h is to ry czn y ch  i k ra in  g eo g raficznych , dz ieląc w o je ­
w ództw o n a  część pó łn o cn o -zach o d n ią , pó łnocno - 
w sch o d n ią  i po łudn iow ą. A nalog iczny  podzia ł zastoso ­
w ano  w  s to su n k u  do poszczególnych  sz laków  tu ry s ty c z ­
nych, k tó re  d la  w ygody  tu ry s ty  zaczy n a ją  się i kończą 
w  m iejscow ościach  s tan o w iący ch  w ęzłow e p u n k ty  ko­
m u n ik acy jn e . B ardzo  p rz y d a tn e  w y d a je  się rów n ież  
po d an ie  op isu  a tra k c y jn y c h  m iejscow ości n ie  leżących  
bezpośredn io  n a  tra s ie  sz laku , lecz w  b lisk ie j odległości 
ojl niego.

O og rom ie  p ra c y  w łożonej w  to  w y d an ie  n iech  
św iadczy  chociażby  zeb ran ie  dan y ch  o 800 m ie jsco ­
w ościach  o raz  op isan ie  5 tys. k m  sz laków  tu ry s ty c z ­
nych. D la ew en tu a ln eg o  p o g łęb ien ia  w iadom ośc i p rz e ­
w o d n ik  uzupełn iony  został sp isem  b ib lio g ra ficzn y m  
tego  reg io n u  o raz  in d ek sem  nazw  geograficznych  
i m iejscow ości.

W su m ie  w y d an ie  to  ok reś lić  m o żn a  jak o  p o d s ta ­
w ow ą p ra c ę  p rzy  p o zn aw an iu  te re n u  w o jew ództw a 
bydgoskiego , a  dz ięk i in fo rm ac jo m  za w a rty m  w  części 
szczegółow ej —  p rzew o d n ik  s ta ł się m a łą  encyk loped ią  
reg io n u  pom orsk iego , co p rzy czy n i się do spopu la ryzo ­
w a n ia  n iew ą tp liw y ch  w a lo ró w  tu ry s ty c z n o -k ra jo z n a w ­
czych ziem i bydgosk ie j.

H. A n d r z e j e w s k i

K osm os —  S e r i a  A.  B i o l o g i a .  Z eszy t 6 (83) 
1966 r. (Rok XV) zaw ie ra  a r ty k u ły : K . P e t r u s e w i -  
c z a  N iek tó re  po jęcia  w  badaniach p ro d u k ty w n o śc i  
w tó rn e j,  Z.  I l c z u k a  W ystęp o w a n ie  i rola k w a su  
c y try n o w e g o  w  u s tro ju  ż y w y m ,  A.  K o ł a t a j a  H ete -  
rozja  c zy li z ja w isk o  w yb u ja ło śc i cech u  m ieszańców ,
I. P og lądy d a w n ie jsze .

Z eszyt ten  zaw ie ra  rów n ież  działy : R ecen zje , K r o ­
n ik a  n a u ko w a , Prace in s ty tu tó w  i za k ła d ó w  n a u k o ­
w ych , M iscellanea.

Z. M.

S P R A W O

Sprawozdanie Bydgoskiego Oddziału 
Polskiego Towarzystwa Przyrodników 

im. M. Kopernika 
za drugie półrocze 1967 r.

W  o k res ie  sp raw o zd aw czy m  O ddzia ł zo rgan izow ał 
4 zeb ran ia  z n a s tę p u ją c y m i re fe ra ta m i:

28. IX . 1967 —  inż. Z. M a k o w s k i  —  M eto d yka  
i d y d a k ty k a  nauczan ia  n a u k  p rzyro d n iczych .

24. X. 1967 — d r S t. S i e d l e c k i  — R ola  k rw i  
w  u s tro ju  lu d z k im  i je j w ła śc iw o śc i g ene tyczne . 
N a zeb ran iu  ty m  w y św ie tlo n o  2 film y  zw iązane 
z te m a te m  re f e ra tu :  S z u k a m y  cz ło w ieka  i W  głąb  
ciała.

Z D A N I A

10. X I. 1697 — O dbyło  się u ro czy ste  zeb ran ie  p o św ię­
cone 100-letn iej roczn icy  u ro d z in  M arii S k ł o -  
d o w s k i e j - C u r i e .  Dr  W.  S z y m a ń s k i  
w yg łosił re f e ra t  n a  te m a t: O d kryc ia  M arii S k ło -  
d o w sk ie j-C u r ie  na tle  w sp ó łc ze sn e j ch em ii ją d ro ­
w e j. N astęp n ie  w y św ie tlono  2 film y : M aria  S k ło -  
d o w ska -C u rie  o raz  N ieco  o prom ien io tw órczośc i.

12. X II. 1967 — m g r J. S z c z ę s n y :  W ra żen ia  z I I  
P o lsk ie j W y p ra w y  w  G óry  A tla s  i lu s tro w a n e  b o ­
gato  w ła sn y m i p rzezroczam i.

W  ra m a c h  w sp ó łp racy  ze szk o łam i d r  M. J  a  s s e m  
w yg łosił w y k ład : Z a sto so w a n ie  g e n e ty k i w  ro ln ic tw ie .

W  o k re s ie  sp raw o zd aw czy m  odby ły  się 2 zeb ran ia  
Z arząd u , n a  k tó ry ch  om aw iano  p la n  p ra c y  O ddziału , 
zag ad n ien ie  w sp ó łp racy  ze szk o łam i o raz  sp ra w y  o rg a ­
n izacy jn e .

W  po łow ie  g ru d n ia  1967 oddzia ł liczy ł 105 członków .
12*
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K O M U N I K A T

Konkurs fotograficzny

P o lsk ie  T o w arzy stw o  P rz y ro d n ik ó w  im . K o p e rn ik a  
og łasza  k o n k u rs  n a  fo to g ra fię  p rzy ro d n iczą . T em a tem  
zd jęć  m oże być  dow olny  o b iek t p rzy ro d n iczy , np . r o ­
śliny , zw ie rzę ta , sk a ły , m in e ra ły  o raz  c iek a w y  pod  
w zg lędem  p rzy ro d n iczy m  k ra jo b ra z .

F o rm a t zd jęć  13 X 18 cm, lu b  w iększy . N a  k o n k u rs  
na leży  n a d sy ła ć  zd jęc ia  w  cza rn y m  to n ie  n a  p a p ie ­
rze  b ły szczącym  n ie  w ięce j ja k  20 szt.).

P o ż ą d a n e  je s t  k ró tk ie  o b ja śn ie n ie  fo to g ra fi i (do 
20 w ie rszy  d ru k u ).

Z d ję c ia  n a leż y  zao p a trzy ć  go d łem  z d o łączen iem  
zam k n ię te j k o p e r ty  z n azw isk iem  i a d re s e m  a u to ra . 
Do n a d sy ła n y c h  zd jęć  na leży  do łączyć p isem n e  o św ia d ­
czenie, że z d jęc ia  zo sta ły  w y k o n a n e  p rz e z  a u to ra , 
i że n ie  by ły  re p ro d u k o w a n e  a n i n ag ro d zo n e  n a  in ­
n y m  k o n k u rs ie .

T e rm in  n a d sy ła n ia  zd jęć  n a  k o n k u rs : 30 w rześn ia  
1968 r  .pod ad re sem : R e d a k c ja  czasop ism a „W szech­
ś w ia t”, K ra k ó w  2, ul. P o d w a le  1, z d o p isk iem  n a  k o ­
p e rc ie : K o n k u rs  fo to g ra ficzn y .

P rz e w id z ia n e  n ag ro d y :
P ie rw sz a  n ag ro d a  3 000 zł.
D w ie  d ru g ie  n a g ro d y  po 1 500 zł.
C z te ry  trz ec ie  n a g ro d y  po 1 000 zł.

W  sk ła d  sąd u  k o n k u rso w eg o  w ch o d zą  cz łonkow ie  
re d a k c j i  czasop ism a „W szechśw ia t” i d e leg a t Z a rz ą ­
du  G łów nego  P o lsk iego  T ow . im . K o p e rn ik a .

W y n ik  k o n k u rs u  zo stan ie  ogłoszony n a  łam ach  
„W szech św ia ta”.

R e d a k c ja  „W szech św ia ta” za s trzeg a  sob ie  p raw o  
zam ieszczen ia  n a d e s ła n y c h  zd jęć  n a  k o n k u rs  fo to ­
g ra f ic zn y  za n o rm a ln y m  h o n o ra r iu m  au to rsk im .

W  sp ra w ie  a r ty k u łu  J . D o b r o w o l s k i e g o  o R a ­
na graeca  B lgr. w  B u łg a rii  ogłoszonego w  P rzeg lą d zie  
Z o o lo g ic zn ym  (1967, zesz. 11, s tr .  412— 413) o raz  w e  
W szech św iec ie  (1967 zesz. 3 s tr .  77— 78).

W y m ien io n e  w yżej a r ty k u ły  id en ty czn e j tre śc i 
p rz e s ła ł a u to r  do re d a k c j i  P rzeg lą d u  Z oo log icznego

i W szech św ia ta , n ie  p o w ia d a m ia ją c  żadnej re d a k c ji 
o ró w n o czesn y m  p rz e k a z a n iu  tego  a r ty k u łu  w  dw a 
m ie jsca . U w ażam y , że p o stęp o w an ie  ta k ie , k tó re  w y ­
w oła ło , n ie  z w in y  re d a k c j i,  ogłoszen ie  d ru k ie m  n ie ­
m a l ró w n o cześn ie  tego  sam ego  w  zasadz ie  a r ty k u łu  
w  dw óch  czaso p ism ach  je s t  n iedopuszcza lne .

R ed ak c je  
„P rzeg ląd u  Z oologicznego” 

i
„W szechśw ia ta”

W S Z E C H Ś W I A T
R ed ak to r N aczelny : K az im ie rz  M aślank iew icz , z -ca  nacz . red .: Z y g m u n t G rodziń sk i, red ak to rzy  działow i: 

F ran c iszek  G ó rsk i i Jó ze f H u rw ic , s e k re ta rz  re d a k c ji:  K az im ie rz  M aroń  
A d res re d a k c ji: K rak ó w , ul. P o d w a le  1, p a r te r , te l. 229-24

P A Ń S T W O  W E  W Y D A  W N I C T W O  N  A U K O  W E  — O D D Z I A Ł  W  K R A K O  W I E ,  ul. SM O LE Ń SK  14 
Nakład 4796+ 164egz. Format A4, ark. wyd. 4,75, druk. i '/a  +  2 wkl., papier ilustr. 6 1 x 8 6 , 70 g kl. V  i papier kredowy 80 g. 
Cena zl 6.— Otrzymano do składania 18. I. 1968. Podpisano do druku 10. III. 1968. Zamówienie 55168
L-14 Druk ukończono w marcu 1968. D RU K ARN IA  U N IW E R SYTE TU  JAGIELLO ŃSKIEG O, KRAK Ó W , ul. C ZAPSK IC H  4



A D R ESY  O D D ZIA ŁÓ W  PO L. TOW . PR ZY R O D N IK Ó W  IM . K O PE R N IK A

B ydgoszcz
G d ań sk -W rzeszcz
K a to w ice
K rak ó w
L u b lin
Łódź
O lsz ty n -K o rto w o
P oznań
P u ła w y
Szczecin
T o ru ń
W arszaw a
W rocław

A l. O sso lińsk ich  12
A l. Z w y c ięstw a  42, Z -d  B iologii A M
ul. Ja g ie llo ń sk a  28
u l. P o d w a le  1
ul. A k ad em ic k a  10, K a te d ra  B o tan ik i W SR 
P a rk  S ienk iew icza
W yższa S zk o ła  R oln icza, Z ak ł. C hem ii Og. b lo k  38 
u l. G ru n w a ld z k a  189, In s ty tu t  O ch ro n y  R oślin  
O sad a  P a łaco w a
Al. P o w stań có w  72, Z ak ład  M edycyny  S ądow ej 
ul. S ienk iew icza  30/32 
P a ła c  K u ltu ry  i N au k i p ię tro  19, pok . 1916 
u l. C ybu lsk iego  30, I  p .

Z A W I A D O M I E N I E  

Redakcja posiada niżej wyszczególnione num ery  czasopism a „W szechświat” do sprzedaży:

ro k  1945 n r  n r  3 po  0.72 za eg zem p la rz
„ 1946 „ »» 1, 2, 3, 4, 5, 6 p o  0.72 za eg zem p larz  (kom plet)
„ 1947 „ » 1, 2, 3, 4, 5, 6, 7, 8, 9, 10 po 0.72 za  egzem plarz  (kom plet)
„ 1948 „ II 1, 2, 3, 4, 5, 6, 7, 8, 9, 10 po 0.72 za  egzem plarz  (kom plet)
„ 1949 „ ł* 5, 7, 8, 9, 10 po 0.72 za  egzem plarz
„ 1950 „ n 6 p o  0.72 za egzem p la rz  »
.. 1951 „ ** 1, 2, 5, 6, 7, 8, 9, 10 po 0.72 za egzem plarz
„ 1952 „ M 3— 6, 7— 10 (łączone po 4 egz.) po 4.80 za  egzem plarz
„ 1954 „ II 9— 10 (łączone 2 egz.) po 8.—  za  egzem plarz
„ 1955 „ *> 3, 4, 5, 6, 7, 12 p o  4.—  za  egzem plarz
II » II 8— 9, 10— 11 (łączone) po  8.—  za  egzem plarz
„ 1956 „ »» 1, 2, 3, 4, 5, 5, 7, 8, 9, 10 po 4.—  za egzem plarz
l» »» » 11— 12 (łączony) po 8.—  za  egzem plarz  (kom plet)
„ 1957 „ tl 1, 2, 3, 4, 5, 6, 7, 10, 11, 12 po 6.—  za egzem plarz
» l» N 8— 9 (łączony) po  12.—  za  egzem plarz  (kom plet)
„ 1958 „ »• 1, 2, 3, 4, 5, 6, 9, 10, 11, 12 po 6.—  za  egzem plarz
» » » 7— 8 (łączony) po 12.— za eg zem p larz  (kom plet)
„ 1959 „ »• 1, 2, 3, 4, 5, 6, 9, 10, 11, 12 po 6.— za egzem plarz
» >1 » 7— 8 (łączony) po  12.—  za eg zem p larz  (kom plet)
„  1960 „ tt 1, 2, 3, 4, 5, 6, 7, 8, 9, 10, 11, 12 po 6.—  za  egzem plarz
„ 1961 „ »* 1, 2, 3, 4, 5, 6, 9, 10, 11, 12 po  6.—  za egzem plarz
*1 II II 7— 8 (łączony) po  12.—  za egzem plarz  (kom plet)
„ 1962 „ »» 1, 2, 3, 4, 5, 6, 9, 10, 11, 12 po 6.— za  egzem plarz
łf II II 7— 8 (łączony) po  12.—  za egzem plarz  (kom plet)
„  1963 „ ** 2, 3, 4, 5, 6, 9, 10, 11, 12 po 6.—  za egzem plarz
II II II 7— 8 (łączony) po  12.—  za  egzem plarz
„  1964 „ II 1, 2, 3, 4, 5, 6, 9, 10, 11, 12 po 6.— za  egzem plarz
II II II 7— 8 (łączony) po  12.—  za  egzem plarz  (kom plet)
„ 1965 „ II 1, 2, 3, 4, 5, 6, 9, 10, 11, 12 po 6.—  za egzem plarz
II II II 7— 8 (łączony) po  12.—  za  egzem plarz  (kom plet)
„ 1966 „ »» 1, 2, 3, 4, 5, 6, 9, 10 po  6.— za egzem plarz
» fł »» 7—8 (łączony) po  12.—  za  egzem plarz
„ 1967 „ II 1, 2, 3, 4, 5, 6, 9, 10, 11, 12 po 6.—  za  egzem plarz
»l II II 7— 8 (łączony) po  12.—  za egzem plarz



Cena zł. 6.—

WARUNKI PRENUMERATY

CZASOPISMA „WSZECHŚWIAT” — MIESIĘCZNIK

Prenum eratę na kraj przyjm ują urzędy pocztowe, listonosze oraz Od­
działy i D elegatury „Ruch”.

Można również dokonywać w płat na konto PKO, n r 4-6-777 Przed­
siębiorstwo Upowszechnienia Prasy i Książki „Ruch” w Krakowie, 
ul. Worcella 6.

P renum eraty przyjmowane są do 10 dnia miesiąca poprzedzającego 
okres prenum eraty.

Prenum eratę na zagranicę, k tóra jest o 40% droższa — przyjm uje Biuro 
Kolportażu W ydawnictw Zagranicznych „Ruch” Warszawa, ul. Wronia 23, 
tel. 20-46-88, konto PKO, n r 1-6-100024.

Egzemplarze numerów zdezaktualizowanych można nabywać w Przed­
siębiorstwie Upowszechnienia Prasy i Książki „Ruch” w Krakowie, ul. 
Worcella 6, konto PKO, n r  4-6-777.

Bieżące num ery można nabyć lub zamówić w księgarniach „Domu 
Książki” oraz w  Ośrodku Rozpowszechniania Wydawnictw Naukowych 
Polskiej Akademii Nauk — W zornictwa W ydawnictw Naukowych PAN — 
Ossolineum — PWN, Warszawa, Pałac K ultu ry  i Nauki (wysoki parter).

ADRES REDAKCJI: Redakcja czasopisma WSZECHŚWIAT, Kraków 2, 
ul. Podwale 1. Tel. 229-24, n r konta PKO Kraków 4-9-1876.

ADRES WYDAWNICTWA: Państwowe Wydawnictwo Naukowe,
Oddział Kraków, ul. Smoleńsk 1.4, tel. 596-76, 267-85.

Cena prenum eraty:
kw artalnie
półrocznie
rocznie

zł 18.— 
zł 36.— 
zł 72.—


